
XII PLENUM W NUMERZE:
Dwa lata temu uświadamiali'! 

■ imy\ tobie jeszcze raz, jak po- 
trzebna jest nam ■ partia rozu­
miejącą naród i rozumiana przez 
naród. Byliśmy także słusznie 
dumni z hartu, i rozsądku poli­
tycznego klasy robotniczej, któ-' 
ra okazała się godna przymiot­
nika — przodująca. Równocześ­
nie w mniejszym lub większym 
stopniu przewidywaliśmy, że 
trudna i skomplikowana'’będzie 

I droga od słusznego niezadowole­
nia i najbardziej szkicowych po­
stulatów do bardziej doskona­
łych form życia społecznego i or­
ganizacji gospodarki.

Przed rokiem, z perspektywy 
doświadczeń, dochodziliśmy do 
wniosku, że praca stała się rów­
nie trudna jak droga do nowych, 
śmiałych koncepcji. Stare dys- 

j proporcje, stare przyzwyczajenia 
łamały jeszcze nową inicjatywę.

| Zniecierpliwienie i pękanie dy­
scypliny szły z sobą w parze.

Mimo to w ciągu pierwszych 
trzech lat bieżącego planu pię­
cioletniego zdołaliśmy zrealizo­
wać w głównych zarysach pro­
gram uporządkowania gospodar­
ki. Nastąpiły zmiany, których 
generalną przesłanką było bar­
dziej precyzyjne powiązanie mię­
dzy tempem rozwoju przemysłu 
i pozostałych dziedzin gospodar­
ki w celu lepszego zaspokojenia 
potrzeb ludności. Nie oznaczało 
to w najmniejszej mierze rezyg­
nacji z kierunku na uprzemy­
słowię^ kraju. Industrializacja 
nie jest przecież celem samym 
w sobie, lecz metodą, prowadzą­
cą w konsekwencji do rozwoju 
sił wytwórczych w całej gospo­
darce i służącą człowiekowi.

Przegrupowanie sił i środków 
między poszczególnymi dziedzi­
nami gospodarki i w samym 
przemyśle stało się podstawą 
szeroko pojętej regulacji płac 
w gospodarce uspołecznionej. 
W 1956 r. podwyższono płace o 
15 901 min zł. W 1957 r. o 8437 
min-zł, do 1. IX. 1958 r. o 1922 
min zł (w skali rocznej). Do 
końca bieżącego roku podniesio­
ne zostaną jeszcze płacę włók­
niarzy, pracowników służby zdro­
wia, w przemyśle papierniczym, 
mięsnym, w gazowniach miej­
skich oraz płace kilku drobniej­
szych grup pracowniczych. Suma 
nowych podwyżek płac wyniesie 
około 1800 min zł w skali rocznej.

Zwiększyły się także wypłaty 
dla emerytów i rencistów, któ­
rych sytuacja od szeregu lat była 
przedmiotem głębokiej troski spo­
łeczeństwa. W 1955 r. wydatko­
wano na renty około 3 mld zł, 
a obecnie łączny fundusz rent
sięga 8 mld zł.

Szybkie tempo 
dów pieniężnych 
skiej i wiejskiej,

wzrostu docho- 
ludności miej- 
a także pewne

osłabienie dyscypliny w gospo­
darce postawiły na porządku 
dziennym sprawę równowagi 
rynkowej. Wzrostowi siły na­
bywczej trzeba było z miejsca 
przeciwstawić zwiększoną masę 
towarową. Przez pewien czas ca­
ła uwaga skoncentrowana zo­
stała na prawidłowym rozwiąza­
niu te^o problemu. Nasze wysił­
ki zostały jeszcze kilka miesięcy 
temu uwieńczone pełnym powo­
dzeniem. Zjawiska o charakte­
rze inflacyjnym zostały w pełni 
zlikwidowane, a w zakresie ar­
tykułów konsumpcyjnych osiąg­
nięta została globałna równowa­
ga rynkowa. Rynek powoli prze­
kształca się z tzw. rynku sprze­
dawcy w rynek nabywcy, co 
znacznie poprawiło sytuację kon­
sumentów.

Wzrost zapasów towarowych 
ma jednak także strony ujemne. 
W szeregu dziedzin powstały 
nadmierne zapasy, które zamra­
żają środki o przeznaczone na 
wzrost konsumpcji czy inwesty­
cje. Przyczyny tego zjawiska są 
różnorodne. Jedną z nich są nie­
wątpliwie niedostatecznie ela­
styczne metody wpływania na 
kierunki rozwoju produkcji. Oce­
na działalności przedsiębiorstw 
pracujących dla rynku musi być 
powiązana z ich rzeczywistym 
a nie formalno-ilościowym za­
spokajaniem potrzeb rynku.

Drugim elementem negatyw-, 
nym były niekompensowane ru­
chy cen. Nastąpiły one głównie 
w przemyśle terenowym, rzemio­
śle i spółdzielczości. Wymaga to 
podjęcia zarówno środków admi­
nistracyjnych, jak i ekonomicz-

nych, które Umożliwią przejście 
od globalnej równowagi rynko­
wej do równowagi odcinkowej. 
Nieuzasadnione ruchy cen nastą­
piły jednak w sposób pośredni 
także w przemyśle państwowymi. 
Niedostosowana bowiem do 
struktury popytu struktura po­
daży fówdrów słusznie odczuica- 
na była przez konsumenta jako 
wzrost cen. Zjawisku temu bę- 
dzie się na pewno przeciwdzia­
łać przy ustalaniu zysków przed­
siębiorstw jako podstawy do ob­
liczania funduszu zakładowego. 
Warto jednak przypomnieć, że 
ogólną przesłanką manipulacji 
asortymentowych przedsiębiorstw 
jeęt wadliwa struktura cen zby­
tu. Jest to jeden z. sygnałów 
świadczących o potrzebie przy­
gotowania reformy cen wewt 
nątrzprzemysłowych.

Niezależnie od powyższych 
trudności przeprowadzone do­
tychczas zmiany w systemie za­
rządzania i planowania w sumie 
dały pozytywne i łatwo dostrze­
galne efekty. Nd tej podstawił 
dokonany został poważny postęp 
w rozwoju produkcji. Według 
szacunków produkcja globalna 
przemysłu socjalistycznego wzro­
śnie w 1958 r. o 10 proc, w po- 
róibnaniu z r. 1957, w tym pro­
dukcja środków wytwórczości o * 
przeszło 8 proc., a produkcja 
dóbr konsumpcyjnych o przeszło 
12 proc. Nastąpiło to w dużym 
stopniu w rezultacie wzrostu 
wydajności pracy, liczonej war­
tością produkcji globalnej na 
1 zatrudnionego (o 8 proc, w po­
równaniu z I półroczem 1957 r.),

Wzrostowi produkcji towarzy­
szyły warte podkreślenia zjawi­
ska wzrostu dyscypliny finanso­
wej i dyscypliny pracy. Plan 
produkcji wykonany został ui 
wyższym stopniu, niż plan fun­
duszu płac. Po raz pierwszy od 
wielu lat nastąpił też pewien 
spadek absencji chorobowej.

Na podstawie przeważających 
w sumie pozytywów rozwoju go­
spodarczego w ciągu ostatnich 
trzech lat możemy stwierdzić, że . 
w głównych zarysach dokonaliś­
my zadania . uporządkowania J 
większości palących problemów j 
naszej gospodarki. |
, XII Plenum KO PZPR otwie- I 
ra nowy okres gospodarczy,,któ- i 
ry będzie łączył w sobie ostatnie i 
dwa lata bieżącej pięciolatki zb 1 
planem wieloletnim na lata ! 
1960—1965. Będzie to faza ofen- | 
sywy ekonomicznej i, w nowych 
warunkach, dalszej kontynuacji 
socjajfstycznej industrializacji j 
kraju. Cechą tej ofensywy bę- | 
dzie bardziej harmonijny niż w I 
okresie planu 6-letniego rozwój ; 
wszystkich gałęzi gospodarki, I 
oparty o społeczną bazę rozwoju 
szeregu form demokracji socja­
listycznej. ’ Jest to możliwe za­
równo dzięki krytycznej ocenie 
przeszłości, jak i dzięki postępo­
wi, który niezależnie od błędów 
został w okresie sześciolatki do- j 
konany. |

Głównym ogniwem dalszego ; 
rozwoju ekonomicznego kraju 
będzie wzrost wydajności pracy j 
i oszczędności w gospodarce, bę- j 
dzie szybsze tempo wzrostu bu- I 
downictwa mieszkaniowego wy- j 
przedzające tempo przyrostu l 
ludności, będzie dążenie do osią- I 
gnięcia równowagi w bilansie * 
płatniczym. Na wsi zaś dalsze | 
podniesienie zbiorów z hektara | 
i wzrost hodowli bydła. Stanie | 
się to podstawą do zapewnienia 
ludności poprawy struktury wy- | 
żywienia i zbliżenia poziomu spo- i 
życia do naukowo postulowanych s 
norm. |

Do założeń planu wieloletniego I 
będziemy jeszcze niejednokrotnie i 
wracać w ramach ogólnonarodo- t 
wej dyskusji. W ten sposób sta- * 5 
nie się on dla nas bliski nie tylr | 
ko od strony wykonawstwa, ale I 
od strony jego przygotowania. | 
Nie ulega wątpliwości, że nowy | 
plan pięcioletni powinien być jak s 
najbardziej dynamiczny i stać I 
się jeszcze jednym skokiem | 
zmniejszającym dystans, jaki | 
dzieli Polskę od poziomu pro- s 
dukcji innych krajów. Jest 4 
także oczywiste, że dynamika ta | 
nie może być tylko dynamiką I 
założeń i dobrych chęci. Zade- j 
cydują o niej zarówno istniejące | 
do dyspozycji środki i stworzone | 
warunki ekonomiczno-organiza- | 
cyjne, jak i zdolności twórcze 1 
oraz energia głównej naszej siły | 
społecznej — klasy robotniczej. |

izkolwlek ujemne strony-ZKOiwmK ujemne stn 
poprzedniego systemu 

. rządzenia opartego o re-
'W' W sortowy Podpal gospo-

za-

ś ® darkl narodowej uwi-’ łW 1 W daczniaty się w plerw-
» ra ra W szytn rzędzie w przed-
j ®! M a siębioretwie, to jednak
I 'tir 11 reor8anizacja tego syste-
s WwiM mu’ jakiej dokonano la-
J tern .. ' ubiegłego roku,
B koncentrowała się na
| ulepszeniu funkcjonowania wyższych
| ogniw aparatu zarządzania. Reorga- 
j nizacja, która na, miejsce ministerstw 
| powołała rady gospodarki narodowej

(RGN), miała przede wszystkim na 
| celu usunięcie barier resortowych 
j oraz redukcję i odbiurokratyzowanie 

aparatu zarządzania. Zakres upraw- 
I nień samego przedsiębiorstwa pozo- 
j stał w zasadzie bez zmian. Mimo to 
j sytuacja . przedsiębiorstwa jest po 
! reorganizacji znacznie korzystniej- 
I sza,. Przesunjęcje ośrodka opera ty w- 
i nego zarządzania przedsiębiorstwami 
| z ministerstw położonych w Mos- 
| kwie do RGN w rejonach admini- 
1 stracyjno-gospodarczych i wciągnię- 
s Alle do procesu zarządzania działaczy 
1 szczebla republikańskiego jest w rze- 
j czywistości zbliżeniem ośrodka za- 
| rządu do „przedsiębiorstwa w sensie 
1 geograficznym i personalnym. Po- 
5 nadto zmniejszenie ilości wskażni- 
! ków planowania, wprowadzenie pla- 
J nowania perspektywicznego stwarza- 

jącego w przedsiębiorstwach poczu- 
| cie stabilności, a także odwrócenie 
| porządku planowania, które obecnie
| zaczyna się w przedsiębiorstwie wI oparciu, o przysłane wskaźniki,
| wszystko to są czynniki, wpływającei dodatnio pą sytuację przedsiębior-j .. . ..¼ <
| Można by było hi jeszcze wymie- 
| nić zmianę trybu zawierania umów, 
| obecnie za.wierają między so-
I bą, same przedsiębiorstwa, a nie jak

to było dotyihczas gławsbyty 1 
I gławsnaby') w ich imieniu, a także
| zmniejszenie sprawozdawczości. Przy-
! pomh jmy, iż poprzednio sprawo-
I zdawczość wewnątrzresortowa opar­

ta była o 1700 formularzy, przy czym 
tylko w zakresie produkcji obowią- 

| r.ywało 140 formularzy. Obecnie w
[ dziedzinie produkcji obowiązuie
| przedsiębiorstwa wszystkich gałęzi
। przemysłu tylko 12 formularzy 2).
I Po reorganizacji uprawnienia by- 
I łych ministerstw przejęły RGN oraz

podległe im zarządy branżowe. Kom­
petencje zarządów branżowych we­
dług typowego statutu RGŃ obwo­
du moskiewskiego przedstawiają się 
w grubszych zarysach jak następu­
je:

zarządy branżowe mają zatwier­
dzać plany przedsiębiorstw w gra- 

; nicach ustalonych wskaźników, wy-
i konywać kierownictwo w zakresie
i produkcyjno-technicznym przedsię­

biorstwami, organizacji pracy, nor­
mowania pracy i płac, zatwierdza­
nia etatów i preliminarzy wydatków 
na administrację; mają kierować 
rozdziałem surowca, paliw, materia­
łów, finansować przedsiębiorstwa, 
dokonywać rozdziału zysków i nad­
wyżek obrotowych między przedsię­
biorstwami; prowadzić kontrolę dzia­
łalności finansowo-gospodarczej, za­
twierdzać bilanse przedsiębiorstw 
oraz naznaczać i zdejmować kierow­
niczych pracowników w przedsię­
biorstwach.

W związku z tak szerokim zakre­
sem uprawnień zarządów branżo­
wych wysuwana jest ZSRR kon­
cepcja przestawienia ich na rozra­
chunek gospodarczy.

W gestu Rady Gospodarki Naro­
dowej • pozostaną takie sprawy jak 
zatwierdzanie organizacji i struk­
tury przedsiębiorstw, zatwierdzanie 
funduszu zakładowego, premiowanie 
kierowniczych pracowników przed­
siębiorstw, mianowanie kierowników 
kontroli technicznej, a nawet zar 
twierdzanie podwyżek pensji w ra­
mach taryfikatorów. Ponadto Rady 
Gospodarki Narodowej dysponują 
funduszem tymczasowej pomocy fi-
nansowćj dla 
sokości 3% 
obrotowych i 
nych planów 
ku i banków 
nowych.

przedsiębiorstw w wy- 
normatywów środków 
5% limitów kwartal- 
kredytowych Gósban- 
inwestycji dlugotermi-

artM^nwwMEum.uuiAt

Kierownictwo Rady Gospodarki 
Narodowej i rządy republikańskie 
są zainteresowane działalnością fi­
nansową przedsiębiorstw, ponieważ 
zyski ponadplanowe przedsiębiorstw 
po odliczeniach do funduszu zakła­
dowego zestają do całkowitej dyspo­
zycji rządów republikańskich.

Powstaje pytanie, jakie są upraw­
nienia kierownictwa przedsiębiorstw. 
Rozporządzenie Rady Ministrów 
ZSRR z B sierpnia 1955 r. rozszerza­
jące prawa-dyrektorów3) omawia te
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prawa w niektórych punktach bar­
dzo szczegółowo przez co wywołuje 
wrażenie, że stanowi Ujęty całościo­
wo zbiór tych uprawnień. Z doku­
mentu tego dowiadujemy się, że obok 
oczywistych praw i obowiązków dy­
rektorów do wykonywania zatwier­
dzonych przez wyższe organy pla­
nów, dyrektorzy mają ograniczone 
prawo przyjmowania zamówień na 
produkcję uboczną, o ile to nie stoi
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ministerstwa zrezygnowały z ich od­
dania innym przedsiębiorstwom, a 
organizacje zbytu zrezygnowały z ich 
sprzedaży; ponadto dyrektorzy rńają 
prawo do wykorzystania oszczędno- 
■ści z funduszd płac w jednych 
kwartałach na fundusz płac w na­
stępnych Itp.

Na tle takiego podziału uprawnień 
między przedsiębiorstwa ą wyższe 
organy aparatu zarządzania, toczy 
się w ZSRR dyskusja o konieczności 
rozszerzenia kompetencji dyrektorów 
przedsiębiorstw, a w szczególności 
większej ich swobody w zakresie dy­
sponowania środkami obrotowymi, 
realizacji ponadplanowej produkcji, 
ponadplanowych inwestycji i moder­
nizacji. Wiele uwagi w tej dyskusji 
poświęca się sprawie tworzenia i dy­
sponowania funduszem zakładowym 
jako podstawowym czynnikiem w 
funkcjonowaniu systemu bodźców 
materialnego zainteresowania.

Jeśli chodzi o zagadnienie środ­
ków obrotowych, to przede wszyst­
kim poświęćmy kilka słów meto­
dologii ich obliczania w przedsię­
biorstwie. Z reguły wykazuje się 
je, jako „różnicę między pasy­
wami i 'aktywami w bilansie 
sprawozdawczym bez uwzględnie­
nia bieżącego stanu rozrachun­
ków przedsiębiorstwa z organi­
zacjami finansowymi. Zdarzają się 
więc wypadki, że przedsiębiorstwa 
nie wykonujące planów kosztów 
własnych, planów produkcji i aku­
mulacji mogą wykazywać nadmiar 
środków obrotowych i odwrotnie 
przedsiębiorstwa wykonujące te pla­
ny mogą mieć niedobór tych środ­
ków. Tak- więc wskaźnik stanu

PROBLEMY
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

DYSKUSJA
TRWA

JERZY L. TOEPLITZ
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Dyskusja nad projektem ustawy 
samorządzie robotniczym nabia- 

. od samego początku dość dużego

na przeszkodzie wykonaniu planu , . .. .. , . '...............  stwą, który winien ■ przecież obóKprodukcji ilościowego i jakościowe­
go we wszystkich asortymentach, 
mają prawo zmieniać proces techno­
logiczny, o ile nie pogarsza’ to jako­
ść: produkcji i nie podnosi kosztów 
własnych oraz me zmienia zatwier­
dzonych warunków produkcji w ca­
łości, kupować materiały budowla­
ne od przemysłu terenowego po obo­
wiązujących cenach pod warunkiem, 
że koszt}' łącznie z transportem nie 
przewyższą przewidzianych plana­
mi budownictwa, dokonywać w wy­
padkach koniecznych rekonstrukcji i 
modernizacji urządzeń ze stawek 
amortyzacyjnych przeznaczonych na 
kapitalny remont, mają prawo sprze­
dawać niewykorzystane urządzenia, 
maszyny i materiały o ile RGN fub

wskaźników własnych i zysku sta­
nowić podstawę do oceny jego dzia- 
lalnbśći może być w tych warunkach 
zawodny. Normatywy zapasów su­
rowca i towarów wyprodukowanych 
ustalane są dla przedsiębiorstw w 
RGN w rozbiciu asortymentowym. 
Często jest to 10 — 12, a nawet 
więcej pozycji. Kontrola normaty­
wów dotyczy stanu zapasów, a nie 
ich rotacji w związku z wykonaniem 
planu produkcji i jej realizacji. 
Planowanie wzrostu normatywów

Kilka

fi

lat temu na
dzie spotkałem się ze 
tacza gospodarczego.
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rozmachu, co więcej porusizuao 
w niej szereg bardzo interesują­
cych problemów. Sprzyja temu zre­
sztą sam projekt ustawy, przygo­
towany przez specjalną komisy 
przy CRZZ i uchwalony na ostat­
nim Plenum Centralnej Raay 
Związków Zawodowych. ProjeKt 
próbuje rozwiązać szereg złożonych 
problemów demokracji robotniczej 
i związanych z nią konkretnych 
form samorządu. Obejmuje on bar­
dzo wiele cennych i słusznych tez. 
Wiadomo jednak, że idealne roz­
wiązanie tak skomplikowanych 
problemów jest praktycznie nie- 
os.ągalne. Chodzi więc o to, aoy 
do tego ideału najbardziej się zbli­
żyć.. F w łym kierunku toczy się 
obeena dyskusja. Dlatego też Wy- 
daje się rzeczą dziwną, że niektó­
rzy działacze związków zawodo­
wych referujący na zebraniach za­
łóg założenia projektu nowej usta­
wy, starają s»ę bronić przed kry­
tycznymi uwagami dyskutantów 
wszystkich, ale to wszystkich pa­
ragrafów i punktów projektu. P>>- 
slawmy sprawę jasno: przyznaje- 
my, że nad projektem pracowały 
co najtęższe umydły ruchu związ­
kowego i nie tylko związkowego, 
ale mimo tego do projektu mogły 
wkraść się pewne błędy i niedo­
patrzenia. Projekt jest nie tylko 
uogólnieniem praktyki pewnego 
okresu działalności sarsorządu ro­
botniczego, wysuwa on jednocześ­
nie nowe tezy, które mogą mieć 
bardzo poważne znaczenie dla dal-, 
szego rozwoju idei współzarządza- 
nia zakładami pracy przez same 
załogi. A w takich sprawach trze­
ba szczególnie wnikliwie słuchać 
głosu klasy robotniczej i dokład­
nie przeanalizować wszystkie te 
wnioski, które ona wysuwa. Mamy 
prawo żądać, aby obecna dyskusja 
była rzeczywiście dyskusją twór­
czą, a nie wyłącznie środkiem po­
pularyzacji ustawy.

Do zagadnień, które wywołały« 
zasadnicze spory i nad którymi 
będziemy się w naszym artykule 
koncentrowali, należą: problemy 
wzajemnego stosunku KSR i rady 
robotnócaej, rola i znaczenie pre­
zydium rady robotniczej; zagadnie-

pewnej na ro­
zdaniem dzia- 
który uważał,

że właściwie na zabawkach można 
robić jeszcze większą akumulację. 
Zabawki — tłumaczył ów działacz 
— nie są dziecku potrzebne do ży­
cia, a rodzice i tak nigdy grosza 
nie żałują, by dziecku zabawek me 
brakowało. Kto więc chce sobie na/ 
taksi luksus pozwolić n:ech płaci. 
Największe wrażenie na mnie zrobi­
ła obojętność, z jaką zebrani przy­
jęli wywody niefortunnego działa­
cza. Być może podświadomie czuii. 
że coś tu nie w porządku, ale prze­
cież zebrali się po to, by zastano­
wić się nad dodatkowymi możliwoś­
ciami akumulacji.

Nie przypuszczam, by podobnie 
traktowano dzisiaj sprawy wózków 
dziecięcych. Jednakże niepokoi mnie 
wiele spraw z nimi związanych.
Wiemy debrze, że popyt na 
pierwszy szczegół wyposażenia 
dego obywatela stale wzrasta.

ten 
mło- 
Roz- ■

szerzył się również społeczny krąg 
„zmotoryzowanych" niemowląt. Dziś 
w równym stopniu kształtuje sil? 
popyt w tej dziedzinie na wsi, co i 
w mieście. I chyba słusznie, bo 
trudno sobie wyobrazić, by matki 
wiejskie nosiły swe niemowlęta za­
winięte w płachty, tak jak to się 
dz'eje w najbardziej prymitywnym 
okresie rozwoju społecznego. W 
mieśc'e zaś nie przyjęły się torby 
z uszami, w których rodzice mieli 
nosić dzieci.

Pozostał tradycyjny wózek, przed­
miot niezbędny, w pewnych okre­
sach życia rodzinnego, przedmiot 
codziennego użytku. A popyt nań 
nie może być ani trochę elastyczny, 
bo jak przychodzą właściwy czas, 
trzeba kupować i nie ma rady.

Zanim młody obywatel ujrzy 
światło dzienne rodzice niechętnie 
przystępują do wózkowego zakupu. 
Odgrywa tu rolę zarówno dobrze 
pojęta przezorność, jak i resztka 
głęboko ongi zakorzenionego przesą­
du. Ale potem zaczyna się wędrów­
ka. Zaczyna się poszukiwanie.

Wózek, z którego rcdz;ce byliby 
zadowoleni musi spełniać tylko 
cztery, ale jakże ważne warunki: 
powinien być trwały, estetycznie 
wykonany, lekki i oczywiście tani. 
Tymczasem na rynku są wózki; 
odznaczające się cechami wręcz 
krańcowo odmiennymi. Są bowiem 
słabe, brzydkie, ciężkie 1 oczywiście 
drogie.

Nie da się zaprzeczyć, że wy­
stępują pewne różnice w cenach. 
Ale niemal zawsze w parze z niż­
szą ceną idzie także obniżenie 
i tak już na ogól niskiej jakości, 
że klient jest przerażony. I nic 
można mu się dziwić. Nikt nie 
położy dobrowolnie swego skarbu 
do ohydnej, Skrzypiącej skrzyni, 
która ma być wózkiem dla dziec­
ka. I tu nie ma żadnych różnic
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nie oddziałowych 
rad robotniczych.

KSR A RADA

Projekt ustawy

(wydziałowycn)

ROBOTNICZA

stwierdzając, że
organami samorządu robotniczego 
są: „konferencja samorządu robot­
niczego, a w okresie pomiędzy 
jej posiedzeniami rada roboto cza 
przedsiębiorstwa..." daje w zasa-
dzie słuszne ogólne
stosunku między

rozwiązanie
tymi dwiema

Instytucjami. W ten sposób bow em 
podkreśla sie (obok KSR) szczegól­
ną rolę rady robotniczej, która — 
jak pisze W. Zastawny w dwuty-
godniku ..Rada 
18/58 — „jest

Rebctnir; nr.
nie tylko jednym

z trzech członów KSR, ale jej bez­
pośrednim organem, ne mającjm 
żadnych innych specyficznych i cd- 
lębnych zadań, jak tylko pełnienie 
funkcji związanych z działalnością 
samorządu. Na'tc-m:ast pozostałe 
człony samorządu oprócz zadań 
wynikających z uczestnictwa w sa- 
morządz;e. posiadają przede wszy- 
stikim zadania odrębne i odrębne 
powołanie,".

Konferencja samorządu robotni­
czego posiadając taką' wj-oółtowa- 
rzyszikę, jaką je?t rada robotnicza, 
może sę więc koncentrować nad 
najbardziej istotnymi problemami 
rozwoju przedsiębiorstwa i twór-
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U
aftykule tym chefalbym 
poddać pod dyskusję 
dwa zagadnienia:

1. zagadnienie bodź­
ców postępu technicz­
nego w środkach trwa­
łych i przyczyn nego­
wania zużycia ekono­
micznego (moralnego) 
tych środków w socja­
lizmie.

2. Czy uwzględnienie

Teoria wartości a amortyzacja
ZDZISŁAW ŁASKI

«użycia ekonomicznego środków 
trwałych w stawce amortyzacyjnej 
jest sprzeczne z marksowską teorią 
wartości, czy też z nią zgodne?

Od roku 1957 obserwujemy w 
Polsce zainteresowanie ekonomistów 
problematyką amortyzacji środków 
trwałych w powiązaniu ze zuży­
ciem ekonomicznym tych środ- 
ków.i) Zainteresowanie to ma swoje 
przyczyny. Praktyka gospodarcza 
domaga się u nas uwzględnienia zu­
życia ekonomicznego.

Wszyscy z zab erających głos w 
kwestii zużycia ekonomicznego zda­
ją się być zgodni có do faktu istnie­
nia takiego zużycia w socjalistycz­
nym sposobie produkcji, oraz, że 
n eslusznie je negowano, co przy­
niosło gospodarce narodowej nie­
wątpliwe szkody. Teoria negująca 
zużycie ekonomiczne w socjalizmie 
prowadziła do użytkowania przesta­
rzałych środków pracy, wpływając 
hamująco na rozwój techniki oraz 
wydajności pracy.

W warunkach centralistycznego 
zarządzań a gospodarką narodową, 
przy prawie żadnej samodzielności 
przedsiębiorstw socjalistycznych, je. 
dynym bodźcem na rzecz szybszego 
rozwoju techniki była inicjatywa 
państwa, określona ogólnymi warun­
kami wewnętrznymi i zewnętrznymi. 
Pozwalało to skoncentrować uwagę 
na szczególnie ważnych w danym 
okresie czasu, lub z perspektywy 
warunków danego okresu, gałęziach 
gospodarki narodowej. Jednakże w 
cieniu pozostawały gałęzie z tego 
punktu widzenia „mniej ważne1'. 
Dawało to z jednej strony niewąt- 
pl we plusy, co oznacza, że ogólny 
punkt widzenia także i w tych spra­
wach musi być uwzględniony w 
przyszłości, ele występowały także 
minusy — właśnie zbytnie pozosta­
wanie w tyle szeregu gałęzi czy 
przedsiębi ors t w.

Występujące w centralistycznym 
sposob e zarządzania gospodarką na­
rodową bodźce na rzecz rozwoju 
techniki, grzeszą jednostronnością — 
całkowicie wyrugowują, a co naj­
mniej poważnie ograniczają inwen­
cję własną przedsiębiorstw socjali­
stycznych w zakresie rozwoju tech­
nik-. Przedsiębiorstwa przestają być 
zainteresowane w tym rozwoju, a 
analiza stanu i perspektyw techni­
cznego rozwoju przedsiębiorstw jest 
przedmiotem zainteresowań jedynie 
jednostek nadrzędnych, które muszą 
przyjmować punkt widzenia central­
nego organu planującego, a więc ten 
ogólny. Mamy wtedy do czynien a 
ze swoistą bezsiłą przedsiębiorstw, 
a na tym tle z ich zobojętnieniem 
w sprawach rozwoju technicznego 
środków trwałych. Z drugiej strony 
widzimy, że w takiej sytuacji n e 
mogą wychodzić z przedsiębiorstw, 
ani nawet z centralnych zarządów 
żadne bodźce na rzecz podniesienia 
jakości środków pracy. Decyzje cen­
tralne w tym względzie zostają nie­
jako pozbawione podstawy, wynika­
ją tylko z ogólnych planowanych 
centralnie założeń rozwoju gospo­
darki narodowej. Ten punkt widze­
nia musi być uzupełniony inwencją 
przedsiębiorstw — wtedy niewątpli­
wie decyzje w sprawie podnieś enia 
jakości środków pracy będą bardziej 
słuszne, co pozwoli uniknąć wielu 
dysproporcji w rozwoju technicznym 
maszyn i urządzeń. Aby jednak 
bodźce na rzecz kierunków rozwoju 
środków trwałych wychodziły także 
od przedsięb orstw, trzeba stworzyć 
odpowiednie warunki. Przedsiębior­
stwo musi być zainteresowane w 
takim rozwoju. Stworzenie takiego 
zainteresowania wiąże s'ę z proble­
matyką samodzielności przedsiębior­
stwa. Jeśli przedsiębiorstwa będą 
miały zapewnioną reprodukcję pro­
stą środków trwałych, a nawet w 
pewnej mierze i rozszerzoną, jeśli 
załogi i kierownictwa będą material­
nie zainteresowane w obniżce kosz­
tów własnych, we wzroście produk-

ści, przy stosunkowo niewielkim do­
chodzie narodowym — trzeba było 
maksymalnej koncentracji wolnych 
środków w ręku państwa, często ze 
szkodą dla reprodukcji prostej środ­
ków trwałych ,w już Istniejących 
przeds.ębiorstwach. Praktyka ubie­
głego okresu miała więc swoje uza­
sadnienie, tak jak swoje uzasadnie­
nie, z tych między innymi wzglę­
dów, m al w pewnym okresie czasu 
centralistyczny sposób zarządzania 
gospodarką narodową.

Wydaje się, że już dzisiaj możemy 
przechodzić na inne zasady polityki 
inwestycyjnej, zapewniając przed- 
s.ębiorstwom reprodukcję prostą 
środków trwałych, a nawet rozsze­
rzoną tam, gdzie jest to uzasadn o- 
ne ekonomicznie. Odpisy amortyza­
cyjne winny być głównym źródłem 
samofinansowania tej reprodukcji,

W ten sposób doszliśmy do istot­
nej przyczyny nieuwzględniania w 
ubiegłym okresie ekonomicznego zu­
życia środków trwałych w Polsce 
(i w innych krajach socjalistycznych). 
Był nią centralistyczny system za­
rządzania gospodarką narodową, 
koncentrujący się na głównych kie­
runkach rozwoju sił wytwórczych, 
powodujący dysproporcje w tym roz­
woju, powodujący konieczność pro­
dukcji przy pomocy przestarzałych 
maszyn i urządzeń w szeregu gałę- 
z ach produkcji, a w szczególności 
w gałęziach przemysłu lekkiego.

Wydaje mi się po drugie, że roz­
ważania powyższe nasuwają nastę­
pujący wniosek: w warunkach roz­
woju samodzielności przedsiębiorstw 
socjalistycznych uwzględnienie zu­
życia ekonomicznego staje się ko­
niecznością.

Dopiero chyba na tym tle nabie­
rają słuszności rozważania W. Pio­
trowskiegoa) w sprawie „teorii sła­
bości" jaką była teoria o niewystę- 
powan u zużycia ekonomicznego w 
gospodarce socjalistycznej. Gdybyś- 
my bowiem przyjęli za jedyną przy­
czynę nieuznawania zużycia ekono­
micznego w socjalizmie — niski po­
ziom sil wytwórczych, pozostawanie 
przemysłu maszynowegó w tyle za 
potrzebami rozwoju — jak to zdobił 
W. Piotrowski, nie moglibyśmy wy­

finansowania zużycia ekonomiczne­
go, tj. akumulacja, Rozpatrzmy czy 
rzeczywiście zachodzi tu niezgodność 
z teorią wartości i czy propozycja 
finansowania z akumulacji lep ej 
rozwiązuje problem?

Co zmieniłoby ilę, gdyby zużycia eko* 
nomłczne ' finansowano z akumulacji? 
Czy przez to lostalyby «tworzone dodat­
kowe bodźce na rzecz rozwoju technici- 
nogo, poszczególnych przedsiębiorstw? 
Muslellbyśmy odpowiednio zwiększyć 
część akumulacji pozostającej w samo­
dzielnym przedsiębiorstwie o sumę, któ­
ra szłaby na modernizację — o tyle 
mniej akumulacji otrzymałoby państwo. 
Stworzyłoby to niewątpliwie popyt ze 
strony przedsiębiorstwa na określone Ja­
kościowo 'lepsze środki procy (przy 
spełnianiu innych warunków zalntereso- 
wujących przedsiębiorstwo w tym wzglę­
dzie). O tyle też ograniczyłoby to mo­
żliwości bezpośrednlo-dyspo^ycyjne pań­
stwa (o zmniejszoną ' sumę akumulacji 
dla państwa s przedsiębiorstw). A prze­
cież chodzi nie tylko o zmianę dyipo- 

■ nenta popytu ale także o koszt zużycia 
ekonomicznego, który zaptacić musi spo­
łeczeństwo. (Będzie on prawdopodobnie 
mniejszy od tego Jaki musi płacić społe­
czeństwo gdy nie uwzględnia się sutycla 
ekonomicznego). Istotną natomiast spra­
wą Jest istnienie na czas określonych 
funduszy, pozwalających zamienić zuży­
te ekonomicznie środki ni bardziej no­

woczesne. Take nagromadzanie powin­
no następować sukcesywnie i być praw­
nie zabezpieczone. Pozwoli to zapobiec 
trudnościom Jakie przeżywały przedsię- 
bors.wa kepi alistyczne, gdy zachodziła 
konieczność wymiany maszyn I urzą­
dzeń na bardziej nowoczesne i stwo­
rzy odpowiedni petyt ze strony przed­
siębiorstw na taką nowoczesność. No­
woczesne przedslęblors wo socjalistyczne 
winno przewidywać taką wymianę i 
zsynchronizować przyrost funduszu z

że na towar wytwarzany przenoszono 
by więcej wartości niż się jej zuży­
ło przy jego produkcji, a przecież 
wartość towaru określa społecznie 
niezbędny czas pracy na jego stwo­
rzenie. Czy można jednakże oddziel­
nie traktować zużycie fizyczne 1 e- 
konomiczne gidy chodzi nie o sposób 
przenoszenia wartości, a o źródła 
pokrycia tego zużycia?

na zobaczyć przy następującym rozu­
mowaniu — jeżeli dochodzimy do wnlo- 
altu (na podstawie' konkretnych wyli* 
czeń) te opłaci Hę wycofać dana ma­
szynę przeawcze&nie np. po 12 latach jej 
pracy zamiast przewidzianych zużyciem 
fizycznym 15 latach pracy, to „strata" 
jaka w związku z tym ponosimy musi 
być mniejsza od korzyści jakie otrzymu­
jemy z wprowadzenia nowej maszyny 
(w tych trzech latach). „Strata" ta wej­
dzie w skład ceny nabycia nowej maszy-

rozwojem techniki. Wydaje te
nalleplej zabezpieczałoby te postulaty 
uwzględnienie zużycia ekonomicznego w 
s aweń amor yzścyjhe), czy Jednakże 
byłoby to agońne g teorią warioćci?

Jest 
cyjny

prawdą, te odpis amortyza- 
ma reprezentować zużycie

środkia pracy. Zużycie fizyczne za­
chodzi sukcesywnie dlatego u

cji wtedy powstanie popyt ze
strony przedsięborstw na coraz to 
lepsze środki pracy. Popyt ten bę­
dzie oddziaływał na decyzje w spra­
wie kierunków rozwoju techniki — 
na decyzje przemysłu maszynowego. 
Powyższe nię oznacza pełnej swo­
body rynkowej, bowiem popyt może 
być wyrażony przez zjednoczenia 
przedsiębiorstw w stosunku do prze­
mysłu maszynowego, a odpowiedn e 
czynniki planujące rozpatrzą go z 
punktu widzenia interesów gospo­
darki narodowej jako całości, biorąc 
pod Uwagę planowane zamierzenia. 
Będzie to także okazja do ewentual­
nego skonfrontowania aktualnego 
popytu z zamierzenami i — jeśli 
zajdzie potrzeba — ich skorygowa­
nia.

Jak z .powyższego wynika, przed­
siębiorstwom potrzeba zabezpiecze­
ni odpowiednich sum na reproduk­
cję prostą i rozszerzoną środków 
trwałych. Skąd te środki mają po­
chodzić? Wydaje s ę. że powinny 
one pochodzić z amortyzacji środ­
ków trwałych, gromadzonej na kon­
cie przedsiębiorstwa i ewentualnie 
z części zysku pozostającego do dy­
spozycji przedsiębiorstwa.

W warunkach szybkiej 'ndustnali- 
aacji kraju, gdzie chodziło o zbudo­
wanie w" szybkim tempie, często od 
podstaw, nowych gałęzi wytwórczo-
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jaśnić odrzucenia tej teorii w
goslawii już 
przyjęcia jej

w latach 1950—51, 
przez CSR i NRD.

W sprawie

II.

Ju- 
ani

konieczności uwzględ-
nienia zużycia ekonomicznego w so­
cjalizmie, poglądy ekonomistów są 
na ogół zgodne. Dyskusja toczona na 
ten temat w Związku Radzieckim 
już w 1956 i 57 roku3) dała cehńy 
rezultat, a mianowicie prawie po­
wszechną zgodę, że ekonomiczne zu­
życie trzeba uwzględnić. Problem
jednakże 
zaczyna, 
wiązania 
zrobić?

na tej zgodzie dopiero się 
albowiem sprawą do roz- 
pozostaje kwestia, jak to

nas dokonuje się sukcesywnych od­
pisów od wartości środka trwałego 
przenosząc te sumy w koszty pro­
dukcji. Zużycie ekonomiczne nie do­
konuje się sukcesywnie, alę dopiero 
w określonym czasie dowiadujemy 
się o nim, Istnieje więc niewątpli­
wie różnica w sposobie utraty war­
tości użytkowej i wartości przy zu­
życiu fizycznym, a ekonomicznym. 
Właśnie ta różnica pozwoliła niektó­
rym ekonomistom twierdzić, że nie 
można zużycia ekonomicznego od­
pisywać sukcesywnie od wartości 
środka trwałego, bo oznaczałoby to,

Część ekonom'stów w Związku 
Radzieckim (J. Niekrasow, S. Pier- 
wuchin, I. Tichonow, A. Omarow) 
stoi na stanowisku, że zużycie eko­
nomiczne maszyn i urządzeń winno 
znaleźć swój wyraz w zwiększonych • 
normach amortyzacji, a w.ęc winno 
być uwidocznione w stawce amorty­
zacyjnej. Są jednakże przeciwnicy 
tego stanowiska. Wydaje się, że na 
szczególną uwagę zasługuje A. Pier- 
wuchin4). Stanowisko A. Pierwu- 
china można streścić następująco: 
twierdzi się — powiada — że ma­
szyny przenoszą na produkt nie tyl­
ko tę część wartości, której znisz­
czenie jest uwarunkowane pracą 
maszyn w procesie wytwarzania da­
nego produktu, ale i tą część war­
tości, którą maszyny tracą tylko w 
przyszłości — wskutek tego, że bę­
dą one wycofane z procesu produk­
cji dzięki ich zam anie nowymi ma­
szynami, udoskonalonymi i więcej 
wytwarzającymi. Autor konkluduje: 
„Jeżeli maszyny wskutek moralnego 
zużycia tracą wartość użytkową, to 
także tracą one wartość, a nie prze­
noszą jej na wytworzony produkt. 
Wobec tego uwzględnić w realizo­
wanym towarze utraconej wartości 
maszyn nie można, .albowiem nie 
może być wartości bez wartości u- 
żytkowej. Proponować włączenie 
strat w wartości z powodu moralne­
go zużycia do norm amortyzacji 
oznacza dopuścić istnienie wartości 
bez wartość' użytkowej i wychodzić 
z założenia, że wartość towaru okre­
ślana jest nie ilością społecznie nie­
zbędnej pracy, a czymś innym, na 
przykład, subiektywnymi życzeniami 

■ kapitalisty".
Pogląd ekonomisty radzieckiego 

podziela L. Swatler. ’)
Wydaje mi się, że powyższe rozu­

mowanie jest godne uwagi' i głęb­
szego zastanowienia. Jednocześnie 
L». Swatler proponuje ciekawe roz­
wiązanie. Na pytanie z jak ego więc 
źródła pokrywać zużycie ekonomicz­
ne — odpowiada, że powinna nim 
być akumulacja poprzez fundusz mo­
dernizacji. Uzasadnia swoje stano­
wisko istnien em związku przyczy­
nowego między poziomem wyposa­
żenia technicznego, a akumulacją.

Mamy więc dwie pozycje: jedna 
aby zużycie ekononrezne zostało 
uwidocznone w stawce amortyza­
cyjnej, druga widzi źródło pokrycia 
kosztów ekonomicznego zużycia w 
akumulacji.

W ten sposób przeciwko uwzględ-
nieniu ekonomicznego 
stawce amortyzacyjnej 
nięty jeden argument
z marksowską 
przedstawiona

teorią

zużycia w 
został wysu- 
(niezgodność 
wartości) i

propozycja źródła

Wartość użytkowa Jakiejś rzeczy wiąże 
się z Jej użytecznością dla człowieka 
(bezpośrednio czy pośredhlo) 1 Jest zwią­
zana z reguły a jej fizyko-chemicznymi 
właściwościami. Mówiąc o wartości,użyt­
kowej Jakiejś rzeczy mamy na myśli jej 
zdolność do zaspokojenia (pośrddnio lub 
bezpośrednio) określonych potrzeb ludz­
kich. Konkretna .postać towaru narażo­
na jest na różne wpływy zmniejszające 
Jego wartość użytkową. Mogą to być 
np.: zepsucia (w szczególności dotyczy to 
środków spożywczych), wpływ mody 
(dotyczy w szczególności artykułów kon­
sumpcji trwalej), zużycie ekonomiczne 
(dotyczy zwłaszcza urządzeń produkcyj­
nych, różnego typu maszyn, samocho­
dów Itd.).

chodzi nam o ten ostatni sposób 
zużycia. Jeśli zdolność fizyczna do pra­
cy środka trwałego wynosi np. 15 lat, 
ale zużycie ekonomiczne następuje po 
12 latach, to utrata wartości użytkowej 
środka nastąpi po 12 latach pracy. Wraz 
z utratą wartości użytkowej środek 
trwały traci swoją wartość, albowiem 
wartość użytkowa jest nosicielem war­
tości — nie ma wartości bez wartości 
użytkowej. Choć może być wartość użyt­
kowa bez wartości. Tak więc doszliśmy 
do stwierdzenia, że zużycie moralne okre­
śla utratę wartości użytkowej 1 wartości 
danego środka trwilego.

Na jakiej więc podstawie uwa­
żamy, że kosztem władnym wytwa­
rzanych .towarów jest tylko zużyce 
f.zyczne środków trwałych, a eko­
nomiczne nie? Na jakiej podstawie 
sądzimy, że na towar przenosi się 
tylko ta część pracy ludzkiej, która 
tkwi w cząstce zużytej fizycznie 
maszyny przy produkcji danego to­
waru? Praktyka dotychczasowa nie 
powinna występować tutaj jako ar­
gument.

Cena środka trwałego (zakładamy, i.e 
cena odpowiada wartości) oznacza, te 
tyle to a tyle pracy w niego włożono 
1 ta praca będzie służyć tworzeniu przez 
12 lat (a nie przez 15) nowych wartości— 
towarów. W clqgu tych 12 lat przeniesie 
się tkwiąca w nim praca na wytwarzane
przy jego pomocy 
niezbędny nakład

towary. Społecznie
pracy

rzane towary Jest wlec
na wytwa- 

określony
zużyciem ekonomicznym Środka trwa-
lego, a nie t zycznym albowiem
wydal kowana praca na dany śro­
dek trwały służy przez 12 lat 1 w tym 
czasie rozkłada się na wytwarzane przez 
ten środek trwały towary. To samo moi-

hamulce
dokończenie a i 
' » iTwowr r 1

między państwowymi i spółdziel­
czymi sklepami. Zrozpaczony kLent 
kupuje egzemplarz najmniej brzy­
dki z brzydkich. Chyba, że może 
sobie pozwolić na zapłacenie bar­
dzo wysokiej ceny (do 1800 zł) za 
estetyczniejszy wprawdzie, ale nie­
mniej ciężlki wózek produkcji rze­
mieślniczej.

Gdzie szukać źródeł tej nienor­
malnej sytuacji? Bo chyba trze­
ba rozsupłać problem dziecięcych 
wózków nie później od wprowa­
dzenia na rynek 1,2 min samo­
chodów.

Handel ma proste tłumaczenie — 
to nie nasza sprawa, my tylko do­
bijamy marżę i usiłujemy sprze­
dać to, co nam daje przemysł.

Nie zajmujmy się już wytarty­
mi hasłami. Domaganie się od 
handlu, by stawiał odpowiednie 
wymagania przemysłowi, jest przy-

jak bardzo klient poszukuje przed­
miotów tańszych. A fabryka przy 
tak niskich cenach produkcji, by­
najmniej nie ponosi strat. Okazuje 
się, że można produkować tanio.

Cóż. kiedy niemal 60% produkcji 
częstochowskiej fabryki to droższe 
asortymenty, w cenie 400, 510 i 720 
zł. Wypływa przy tym na wierzch 
cała magia kalkulacyjna. Nieznacz­
ne zmiany w błotnikach, w kształ­
cie płaszczyzn bocznych i n.eco 
szersze rozstawienie kół pociąga za 
sobą skok ceny z 400 zł na 720 zl.

Pracująca w niedalekim sąsiedz­
twie Fabryka Wózków Dziecię­
cych w Poraju, niewiele różni się 
od siostrzanego zakładu, jeśli idzie 
o wysokie ceny. Z tą jednak róż-
nicą, że w ogóle nie 
wózków tańszych od 570 
osiąga wyższy pułap, bo

Specjalnością zakładu

produkuje 
zł, a za to 
już 760 zł. 
w Poraju

sicwiowym 
ścianę. A 
występuje 
Merkurego, 
śmiesznym, 
rzem.

rzucaniem grochu o 
człowiek, który z tym 
wobec naszych synów

staje się po pros‘u
niepoprawnym nudzia-

Skoro tak, idźmy do producen­
tów. Wybrać chyba należy tych, 
którzy ilościowo ważą w dosta-
wach. Znaleźć ich nie trudno, bo
wózki to zupełnie domena prze­
mysłu terenowego. Z ogólnej liczby 
300 tysięcy wózków produkowa­
nych rocznie przez cały nasz prze­
mysł, trzy zakłady przemysłu te­
renowego wytwarzają ich 170 tys. 
sztuk. Są to zakłady w Szczytnej 
Śląj/kiej, Poraju i Częstochowie.

Fabryka Wózków Dz’ec!ęcych w 
Częstochowie jest zakładem o dużej 
tradycji produkcyjnej, ma kadrę 
długoletnich pracowników, wykwa­
lifikowanych fachowców. Roczna 
produkcja zakładów przekracza 60 
tysięcy popularnych wózków spor­
towych, produkowanych w cźterech 
typach. Zakłady częstochowskie bu­
dzą szczególne zainteresowanie, one 
to bowiem dostarczają na rynek 
24 tysiące tanich wózków rperto- 
wych po 330 zł. Nie wnikając w 
ccenę jakości tych wózków, stwier­
dzić trzeba, że nie zalegają one 
magazynów, ani nie stoją w 'Skle­
pach. Znikają z rynku natych­
miast, potwierdzając raz jeszcze

są słynne ze swej brzydoty autka 
ze sMfejki. Stanowią one niema. 
75% całej produkcji fabryki (28 
tys. szt.). Aby już zostać przy swej 
specjalności produkuje się\rówme?. 
inne autka, zwane typem „Warsza­
wa".

Na tych dwóch przykładach moż­
na chwycić jakiś zaczątek nitki 
prowadzącej do kłębka prawdy o 
mechanizmie podwyższania cen 
wózków dz.ecięcych. Zarówno bo­
wiem porajowskie autka ze sklejki, 
jak i szumnie zwana „Warszawa", 
niewiele się między sobą różnią. 
Zbliżone jest zużycie materiałów, 
zbliżone nakłady robocizny, podob­
ne narzuty. Ze tak jest mówi naj- 
dowodniej porównanie kosztu wła­
snego: sklejkowe autko np. w sierp­
niu br. wykazało koszt wlanny 
392 zł., a „Warszawa" — 426 zl. 
Różnica 34 zł. Jaki więc cud spra­
wi. że cena detaliczna wynosi od­
powiednio 570 zł i 700 zł, a więc 
różnica zwiększyła się do 130 zł? 
Czy sam fakt, że Warzawy są 
estetyczniejsze od szpetnych autek 
ze sldejki. wystarcza do tego, żeby 
bez najmniejszego uzasadnienia 
ekonomicznego uderzać — delikat­
nie mówiąc — kupującego i wyj­
mować mu z k!e:ueni niemal 100 zl?

Fabryce na pewno cdpow.ada ta­
ka kalkulacja Nic też dziwnego, że 
„Warszawy", które można ta.k ko­
rzystnie sprzedawać, będą miały w 
przyszłym roku znacznie większy 
udział procentowy w cclości pro­
dukcji porajukich zakładów. Ich 
produkcja z tysiąca kilkuset sztuk 
w bieżącym roku wzrośnie w 1959 r. 
do ponad 4 tys. sztuk. Oczywiście —

ny, rozkładając się odpowiednio na wy­
twarzane towary Jako koszt własny pro* 
uuiicji. Jest więc elementem ceny naby­
cia nowej maszyny (a więc kosztem 
produkcji;. Tylko na tej zasadzie może 
być przeprowadzony ekonomiczny ra- 
caunea celowości przedwczesnego wyco- 

wprowudzema drugiejfania Jednej 1 
maszyny.

Tak więc 
jest kosztem 
uwzględnienie

zużycie ekonomiczne 
własnym produkcja 1 
go w stawce amor-

tyzacyjnej jest zgodne z teorią war­
tości. Jeśli środek trwały zużywa 
się w ciągiu 12 lat (zużycie ekono­
miczne o.creśla moment utraty war­
tości użytkowej i wartości) to war­
tość jego w ciągu tych 12 lat eta­
nowi społecznie niezbędny koszt 
wytwarzanych towarów — winna 
być na nie przeniesiona. Jest kosz­
tem produkcji, a nie stratą przed­
siębiorstwa. Amortyzacja winna to 
uwzględnić, winna obejmować war­
tość danego środka trwałego.

Jeśli tak jest — to koncepcja po- 
krycia kosztów ekonomicznego zu­
życia z akumulacji jest niesłuszna, 
sprzeczna z istotą zjawiska ekono­
micznego, z którym mamy do czy­
nienia. Argumentacja na rzecz tej 
koncepcji, wskazująca na związek 
między poziomem wyposażeń,a 
technicznego, a akumulacją — nie 
jest przekonywająca. Oczywiście, 
im lepsze wyposażenie tym większa 
akumulacja, ale rzecz w tym, że a- 
kumulaoja jest różn-cą między ceną 
zbytu, a kosztami własnymi pro­
dukcji, gdy koszt zużycia ekono­
micznego jest kosztem produkcji — 
nie może więc być pokryty z aku­
mulacji.

Pozostaje jednakże do rozwiąza­
nia problem stawek amortyzacyj­
nych. Dotychczas stwierdziliśmy 
słuszność ujęcia zużycia ekonomicz­
nego w amortyzacji, ale nadal je­
steśmy narażeni na zarzut, że nie 
można tego zużycia odpisywać z 
wartości środka trwałego sukce­
sywnie, bo zużycie to sukcesywnie 
nie zachodzi. Musimy tutaj poczynić 
pewne uwagi:

Także zużycie fteycane nie zacho 
dzl W tej samej wielkoići w po* 
szczególnych okresach, a minio te* 
go stosujemy jednakowe etawkl 
roczne. , . , .

Często mamy do czynienia z od­
pisem całkowitym (wartość środka 
trwałego została Wliczona w koszty 
wytwarzania), a środek nadal .pra­
cuje. Wskutek złej wyceny czasu 
„t“ przeniesiono więcej wartości na 
towar niż należało. *

W Polsce w wtelu zakładach 
(szczególnie na Ziemiach Zachod­
nich) mamy do czynienia ze złą 
wyceną wartości środków trwałych 
(zawyżoną i zaniżoną), a więc i 
stawka amortyzacyjna nie pokrywa 
się z wielkością zużycia fizycznego.

Zużycie ekonomiczne mimo, że nie 
tak sukcesywne jak fizyczne, me 
zachodzi jednak jakimś nagłym, 
skokiem, ale narasta stopniowo i 
dostrzegalnie.

Równomierne rozłożenie odpisów 
z wartości środka trwałego ma 
podniosłoby zbytnio kosztów włas­
nych, albowiem jak to udowodnił 
W. Piotrowski wzrost kosztów włas­
nych z tytułu wcześniejszego wyco­
fania maszyn i urządzeń wytwór­
czych w Polsce byliby minimalny ’).

Uwagi powyższe pozwalają chyba 
twierdzić, że:

1. Uwzględnienie zużycia ekono­
micznego w stawce amortyzacyjnej 
poprzez odpowiednie skrócenie 
składnika „t“ wzoru wyliczającego 
roczną stawkę amortyzacyjną pozo­
staje w zasadzie w zgodności z te­
orią wartości.

2. Uzyskanie dokładnej zgodności 
zużycia z jednorazowym odpisem a- 
mortyzacyjnym (np. rocznego zu­
życia z roczną stawką) jest prak­
tycznie niemożliwe i me może sta­
nowić argumentu przeciw uwzględ­
nieniu ekonomicznego zużycia w 
stawce amortyzacyjnej.

Tezy postawione w artykule są 
oczywiście dyskusyjne, chodzi jed­
nak o rozszerzenie dyskusji wokół 
rzeczywiście zaniedbanych zagad­
nień amortyzacji.

') Patrz W. Piotrowski „O zużyciu mo­
ralnych środków trwałych" — Myśl Go­
spodarcza nr 158 rok. L. Swatler: „FI- 
nanse przedslębior* w socjalistycznych" 
część I, wyd. S.N.E.S. Szczecin 1958 r., 
J. Wojnar: „Amortyzacja zagadnienia 
zaniedbane" Zycie Gosp. nr 34,58 r.

•) tamte (patrz odsyłacz ').

') patrz: „Promyszlenno-ekonomlczes- 
kaja gazleta" z 13.IV.56 r. 1 „Woprosy 
Ekonomiki" nr 1,57 r.

') A. Plerwuchln: „Zużycie moralne 
środków trwałych 1 normy amortyzacji" 
— Woprosy Ekonomiki nr 1,57 r.

•) tamże str. 27 i 28 (patrz odsyłacz ').
•) tamże strona 91 (patrz odsyłacz •).

dla zachowania równowagi — 
zmniejszy się o 9 tys. sztuk produk­
cję' wózka tańszego.

Jeśli w przyszłym roku wszyst­
kie zakłady produkujące wózki 
pójdą za przykładem Poraja, będzie 
to oznaczało dalszy szybki wzrost 
średniej ceny detalicznej wózka. 
Będzie to przykład nader jaskra­
wy coraz częściej sygnalizowanego 
podmieniania asortymentów, pole­
gającego na wprowadzaniu coraz 
droższych asortymentów, prz.y rów­
noczesnym likwidowaniu produkcji 
asortymentów tańszych. Czyli aku­
rat na przekór interesom konsu­
mentów. I pomyśleć, że ci sami lu­
dzie, którzy decydują się na tak 
szkodliwe z punktu widzenia całej 
gospodarki manipulacje, poza bra­
mą siwej fabryki sami występują 
jako konsumenci. Podczas gdy mę­
żowie w poraj sklej Fabryce Wóz­
ków Dziecięcych przemyśliwają, 
jakby tu wydrenować klienta ku­
pującego wózki, ich żony na rynku 
poddawane są takiemu samemu 
drenażowi ze strony producentów 
szczotek, konfekcji, przyborów do­
mowego użyttku itd. Koło się za­
myka, cena pnie się w górę, sytua­
cja odcinkowa w wielu gałęziach 
rynku gmatwa się na nowo.

Sposoby działania na niekorzyść 
konsumenta nie muszą być zresztą 
w każdym wypadku takie same, 
jak przytoczone powyżej. Mówi o 
tym dobitnie przykład trzeciego 
wielkiego producenta wózków — 
Dolnośląskich Zakładów Galanterii 
Metalowej w Szczytnej Si. Fabry­
ka ta wykonała na oko udany pro­
totyp składanego wózka sportowe­
go i nazwala go wdzięcznie „Miś". 
„Miś" był szczęśliwym dzieckiem. 
Państwowej Komisji Cen przypadła 
do przekonania przedstawiona kal­
kulacja i dla „Misia" zatwierdzono 
cenę 820 zl. Jest to najwyższa cena 
spośród wszystkich wózków sporto­
wych produkowanych przez wy­
odrębniony terenowy przemysł pań­
stwowy.

Jak to zwykle bywa, prototyp

przyęajmniej mówią fachowcy. Bo 
ja się na tych sprawach nie znam. 
Kto zresztą ma możność poznania
się na 
cych? 
mości, 
cji", 
Strony

problemach wózków dziecię- 
I właśnie z tej nieświado- 
z tych braków „kwalifika- 

braków podstaw oceny ze 
kupującego, wypływa chy-

ba duża pewność siebie producen­
tów. Młodzi rodzice tak czy owak 
kupią wózek, bo im jest potrzeb­
ny, jego wadj’ ocenią w czasie eks­
ploatacji. A na pewno zapomną o 
nich do czasu, gdy będą podejmo­
wali drugi raz taki wydatek. No 
i ostatecznie, ile razy w tej samej 
rodzinie kupuje się wózek? Czy w 
takich warunkach można'nabrać te­
go samego doświadczenia konsu­
menckiego, co na przykład przy 
kupnie butów?

A sikoro już zwraca się uwagę 
przy kupnie niemal wyłącznie na 
cenę, na drugi plan ustępuje wiele 
innych zagadnień. Producenci zaś, 
pewni swej pozycji, nie nazbyt są 
skorzy do zmian, które zwykliśmy 
nazywać postępem technicznym. 
Dają za cienką warstwę niklu na 
metalowych częściach. Nikiel od­
pada, poszczególne części wózka 
pokrywają się brzydkimi liszajami 
rdzy. Jest na to rada. Skoro niklo- 
wanie kosztuje za drogo — przejść 
na chromowanie. Jakże to oporn e 
idzie. Jeszcze większe opory są v 
przejściu na łożyska kulkowe. Ktoś 
kiedyś — być może nawet słusz­
nie— zadecydował, że. przy naszym 
deficycie łożysk kulkowych, nie 
możemy ich dawać do' wózków 
dziecięcych. Ale djjiś jest już ina­
czej. Lcżysk mamy więcej. I nic 
me stoi na przeszkodzie, by dawać 
łożyska kulkowe do wózków Niech 
przynajmniej ośki nie skrzypią lnie 
przypominają o wszystkich wózko­
wych kłopotach. Niewiele więcej 
niż 800 zł kosztuje piękny importo-

•prototypcm. produkcji po-
Witają niespodzianki. Tak było 
również z „Misiem". Nie był on lak 
udany, jak się na pozór wydawało.. 
W procesie produkcji seryjnej wy­
szło na jaw szereg braków kon­
strukcyjnych, Najgłówniejszą wadą 
było zawodzenie mechanizmu słu­
żącego do składania wózków w 
eksploatacji. Przyznacie, że klient 
nie może być zachwycony, gdy wó­
zek za który zapłacił 820 zl, ni stąd 
ni zowąd nie chce mu się złożyć. 
Producenci ,,Misia" rozcięli węzeł 

Jście po aleksandrowski! — umo­
cowali boki „Misia" na mur beton. 
Odtąd „Miś" jest wózkem nieroz- 
kładanym. bo jego wytwórcom nie 
chciało się pomyśleć nad popraw­
kami konstrukcyjnymi. Nie chciało 
się jednak również pomyśleć n„d 
zmianą kalkulacji i ceny. Cena po­
została ta sama — 820 zł — mur.o 
poważnego obniżenia jakości wózka. 
Zresztą podobno „Miś" niewiele sę 
różni jakością od innych wózków 
produkowanych przez inne fabryki 
w cenie z górą 300 zl niższej. Tak

wany rower młodzieżowy 
lidny krajowy „Bałtyk" 
produkcja roweru jest bardziej 
skomplikowana, niż produkcja wóz­
ka dziecięcego, bardziej pracochłon­
na, bardziej materiałochłonna, 
A proszę spojrzeć jak ta produkcja 
wygląda i jak jeździ.

lub «>■ 
Chyba '

Zresztą nie będziemy się upierali 
przy łożyskach kulkowych. Żąda­
my tylko od producentów wózków, 
by przy obecnych łożyskach roz­
wiązali w jakiś chociażby najpry­
mitywniejszy technicznie, ale roz­
sądny sposób, sprawę oliw enia ło­
żysk. N:ech już wreszcie przestaną 
nasze parki j aleje spacerowe roz- 
brzmiewać setkami piszczących 
i skrzypiących wózków. Ich pisk 
nie jest bynajmniej peeśmą po­
chwalną dla twórców.

Nasz kraj wreszcie wkracza w 
erę aluminium, mas plastvcznvch 
Należałoby się spodz ewać, że przc- 
my-l wózków siegnie po te piękne 
i praktyczne tworzywa. On tymcza­
sem wybrał sobie wygodną dro"s 
po której toezv sie prawem inercji'.’ 

le ze to dzieje sę z wyraźną 
krzywdą konsumentów — czas już 
uruchomić odpowiednie hamułeć.

ZBIGNIEW WYCZESANY



W
toku bieżącym wpro­
wadzono dalsze zmiany 
W istniejącym systemie 
dostaw obowiązkowych, 
znacznie ograniczając 
. obciążenia wsi wynika­

jące z ich stosowania. Uległy pod­
wyższeniu ceny ziemniaków (o ok. 
100 proc.) 1 żyta (o 25 proc.) skupo­
wanych w ramach dostaw obo­
wiązkowych. Dodatkowe wpływy 
wsi z tego tytułu, uwzględniając 
planowe ilości skupu, wyniosą ok. 
530 min zł. Wprowadzono jednocze­
śnie możliwość całkowitego lub 
częściowego zwolnien'a z dostaw 
obowiązkowych zbóż i ziemniaków 
gospodarstw rolnych położonych w 
górskich rejonach województw po­
łudniowych. Gospodarstwom drob­
nym, do 2 ha przeliczeniowych, u- 
możliwiono regulowanie obciążeń 
wynika :ących z dostaw obowią-ko- 
wych, nie w naturze lecz w gotów­
ce. Równoważnik gotówkowy od­
powiada w tym przypadku różnicy 
cen dostaw obowiązkowych i skupu 
wolnorynkowego. Bliższe szczegóły 
dotyczące tych zmian zostały przed­
stawione w nr 40 „Życia Gospo- 
darczego“.

*

Podwyższenie cen skupu ziem­
niaków i żyta jest pociągnię­
ciem — niewątpliwie bardzo 

korzystnym dla wsi z uwagi na isto­
tne w tym przypadku obniżenie ob­
ciążeń finansowych, wynikających 
se stosowania dostaw obowiązko­
wych. Natomiast ograniczenie dzia­
łania dbstaw obowiązkowych należy 
u^n^ć za ko-wstno dl > obu s'rcn, 
tj. zarówno dla wsi jak i dla pań­
stwa. Eliminując bowiem ujemne 
oddziaływanie dostaw obowiązko­
wych na wzrost produkcji towaro­
wej rolnictwa stwarza się warunki 
dla jej rozwoju, co nie może pozo­
stać bez wpływu na podniesienie 
się dochodów wsi, przy jednocze­
snym lepszym zaopatrzeniu ludno­
ści w artykuły żywnościowe, a prze­
mysłu w konieczne surowce pocho­
dzenia rolniczego. Każde ograni­
czenie dostaw obowiązkowych eli­
minuje czynnik przymusu dostawy, 
a tym samym i przymusu produkcji 
określonego artykułu, i pozwala go­
spodarstwom rolnym na wybiera­
nie najkorzystniejszych dla nich 
form i rodzajów produkcji towaro­
wej. Korzyści te nie występują w 
pełni, jeżeli likwidację dostaw obo­
wiązkowych przeprowadza się w 
drodze stopniowego podwyższenia 
cen płaconych za te dostawy, utrzy­
mując jednakże przymus wykona­
nia dostawy (a zatem i przymus pro­
dukcji) w naturze. Wynika to z fak­
tu, iż wypłacenie wsi większej niż 
uprzednio kwoty pieniędzy za do­
stawy artykułów objętych obowiąz­
kiem dostaw nie musi oznaczać 
i nie oznacza, iż te dodatkowe środ­
ki otrzymane przez wieś zostaną 
użyte właśnie na rozwój produkcji 
artykułów objętych obowiązkiem 
dostaw, o ile ich cena skupu rynko­
wego pozostawać będzie w nieko­
rzystnej relacji do cąn innych arty­
kułów rolnych ■ skupowanych na 
wolnym rynku.

Niekorzystny układ cen skupu 
rynkowego artykułów objętych obo­
wiązkiem dostaw w stosunku do 
cen rynkowych innych artykułów 
powoduje, iż dodatkowe środki fi­
nansowe uzyskane przez wieś, w 
wyniku podwyższenia cen płaco­
nych za dostawy obowiązkowe, 
kierowane są w tym przypadku 
bądź na rozwój produkcji artyku­
łów o najkorzystniejszym układzie 
cen rynkowych i najwyższym stop­
niem rentowności, lub też na 
wzrost konsumpcji.

Z tego względu, przy istnieją­
cym poziomie produkcji i aktual­
nym poziomie cen rynkowych, chcąc 
zapewnić określoną wielkość skupu 
danego artykułu, występuje w dal­
szym ciągu konieczność utrzymania 
dostaw obowiązkowych. Podwyż­
szenie cen płaconych za dostawy 
obowiązkowe i wynikające z tego 
faktu obniżenie świadczeń finanso­
wych rolnictwa nie gwarantuje bo­
wiem wzrostu produkcji artykułów 
będących w niedoborze, a które 
właśnie ze względu na istniejący 
niedobór objęte są dostawami obo­
wiązkowymi. Utrzymywanie jednak 
relatywnie niskich, w stosunku dd’ 
cen innych artykułów, cen płaco­
nych w skupie rynkowym za arty­
kuły objęte obowiązkiem dostaw
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JESZCZE 0 AMIRLVH ! RHlUkl
W artykule „Robotnik nie jest 

robotzm" (Z.G. Nr 37 (58) K. Bent- 
lewska poddaje w wątpliwość za­
proponowaną przeze mnie zmianę 
systemu ©□cdat'kowqnla robotników 
akordowych. K. Bentlewska nie 
podziela krytycznej oceny skutków 
istniejącego systemu podatkowego i 
podbudowuje swą opnię szeregiem 
argumentów teoretycznych. Autor­
ka uważa m.in., że przytoczone 
przeze mnie rozumowanie robotni­
ków jest uwłaczające dla naszej 
klasy robotniczej. Obawiam się, że 
tego rodzaju argumentacja trąci 
przedpażdziernikową „mową-tra- 
wą".,. Bądźmy realistami: psycholo­
gia robotnika nie zawsze odpowia­
da opiniom podręczników materia­
lizmu historycznego. Zresztą naj­
większy nawet szacunek wobec 
bodźców moralnych do pracy nie 
zwalnia nas od obowiązku poszuki­
wania coraz skuteczniejszych form 
zainteresowania materiąlnego. Na­
wiasem mówiąc, owe przytoczone

może spowodować, że nawet w przy­
padku całkowitego zrównania cen 
płaconych za dostawy obowiązkowe 
z aktualnymi cenami skupu ryn­
kowego, zapewnienie dotychczaso­
wej wielkości skupu może być w 
dalszym ciągu uwarunkowane czę­
ściowym utrzymaniem systemu do­
staw obowiązkowych. 1 .

W tym też aspekcie wyda je się, 
iż należy rozpatrywać ostatnie 
zmiany w poziomie cen skupu ziem­
niaków i żyta w ramach dostaw 
obowiązkowych

Jak powszechnie wiadomo, powa­
żny rozwój produkcji żywca w de­
cydujący sposób wpłynął na zmiany 
)v kierunkach przeznaczenia global­
nej produkcji zbóż. Niestety, za 
rozwojem produkcji żywca nie na­
stępował odpowiedni wzrost pro­
dukcji zbóż, który znberpie^zaHw 
bazę paszową. Dlatego też uległa 

Konieczne 
są 

dalsze zmiany
STEFAN STOPINSKI

ograniczeniu część towarowa pro­
dukcji zbóż przeznaczana na zaopa­
trzenie ludności miast w przetwo­
ry zbożowe. Wynikający stąd ilo­
ściowy niedobór zboża pokrywany 
jest wzrastającym z roku na rok 
importem pszenicy. Pozwalało to na 
utrzymanie cen rynkowego skupu 
zbóż, pomimo ich niedoboru, na 
dość niskim i stabilnym poziomie, 
w relacji wybitnie niekorzystnej w 
stosunku do cen żywca oraz cen 
innych ziemiopłodów.

Brak objawów jakichś gwałtow­
niejszych procesów spekulacyjnych 
w obrocie zbożem (chociaż przez 
.szereg lat ceny pasz w obrocie ryn­
kowym odbiegały znacznie od cen 
państwowych, a obrót paszami pod. 
legał ścisłej reglamentacji) nie może 
być uważany za argument przema­
wiający za słusznością stosowania 
takiej polityki. Przy większym je­
szcze, niż dotychczasowy, imporcie 
zbóż cena mogłaby być niewątpli­
wie jeszcze niższa i również nie 
byłoby spekulacji.

Zagadnienie powyższe należy jed­
nakże rozpatrywać przede wszyst­
kim z punktu widzenia opłacalności 
produkcji zbóż w kraju, przy aktu­
alnym poziomie cen rynkowych 
płaconych przez państwowy aparat 
skupu oraz relacji tych cen w sto­
sunku do cen innych artykułów rol­
nych. Zagadnieniu temu poświęcono 
już szereg omówień wskazując na 
niewłaściwą relację cen skupu zbóż 
(a właściwie żyta), zwłaszcza w sto­
sunku do ceny żywca. Nie wnikając 
w teoretyczną słuszność czy niesłu­
szność takiego stanowiska trzeba 
stwierdzić, iż praktyka dotychczaso­
wa potwierdza w pełni,. że cena 
skupu rynkowego żyta wynosząca 
obecnie 230 do 240 zł za 1 q jako­
ści podstawowej nie zapewnia mak­
symalnego wykorzystania czynni­
ków wytwórczych, koniecznych dla 
rozwoju jego produkcji. Znajduje 
to wyraz w malejącej towarowoścl 
zbóż spowodowanej w główjiej mie­
rze absolutnym spadkiem ilości ży­
ta w ogólnej wielkości skupu zbóż. 
O ile w 1955 r. skup żyta w ogólnej 
wielkości skupu wynosił 62,4%, to 
w 1957 r. wyniósł 53,4%.

Przy wzroście towarowoścl zbóż 
udział żyta powinien wykazywać 

przeze mnie „prymitywne" rozumo­
wanie jest „dorobkiem" bardziej 
wykwalifikowanych i bardziej kul­
turalnych robotników. Tylko kultu­
ralny robotnik potrafi przewidzieć, 
ile straci po przekroczeniu odpo­
wiedniego „progu" podatkowego. 
Znaczny przyrost potrącenia grozi 
przede wszystkim wysoko wykwali­
fikowanemu i nieźle zarabiającemu 
robotnikowi, bęteż raczej taki robot­
nik dojdzie do wniosku, że nie o- 
placa mu się pracować bardziej in­
tensywnie.

Bezpodstawne jest wmawianie mi 
obrony przed skarbem państwo­
wym wysokich zarobków w ogóle 
Propozycja moja dotyczy jedynie 
robotników a ściślej mówiąc — ro­
botników akordowych. Nie kruszę 
kopii w obronie abstrakcyjnych za­
sad sprawiedliwości podziału, cho­
ciaż o tym też można wiele powie­
dzieć. Chodzi mi o ekutki ekono­
miczne. Zgadzam się oczywiście z 
K. Bentlewską, że zasady podziału 

spadek w stosunku do pozostałych 
zbóż na korzyść pszenicy. Jednakże 

' zaobserwowany w tych latach ppa- 
dek udziału żyta . w ogólnej wiel­
kości skupu odbywał się przy jed­
noczesnym absolutnym spadku ogól­
nej ilości skupowanego zboża. Skup 
zboża wynosił: ze zbiorów 1955 r.— 
2.568 tys. ton, 1956 r. — 2.052 tys. 
ton, 1957 r. — 1.820 tys. ton. Skun 
żyta wynosił odpowiednio 1.603 tys. 
ton, 1.157 tys. ton, 972 tys. ton (po­
wyższe dane dotyczą skupu z go­
spodarki chłopskiej).' W tej sytuacji 
wystąpiły trudności w zaopatrzeniu 
rynku w przetwory z żyta, co z ko­
lei spowodowało zwiększenie udzia­
łu mąki pszennej i chleba pszenne­
go na rynku, zwiększenie nie zaw­
sze zgodne z tendencjami rynkowy­
mi 1 życzeniami konsumentów.

Czy w tej sytuacji dokonane 
zmiany w poziomie cen skupu żyta 
płaconej za dostawy obowiązkowe 

należy ocenić pozytywnie, z punk­
tu widzenia ich oddziaływania na 
wzrost produkcji i. towarowości 
żyta?

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
bynajmniej prosta i jednoznaczna. 
Korzystniejsza obecnie relacja cen 
żyta w dostawach obowiązkowych 
w stosunku do cen pozostałych zbóż 
spowoduje niewątpliwie (potwierdza 
to dotychczasowy przebieg skupu), 
że udział żyta w dostawach obo­
wiązkowych ulegnie znacznemu 
zwiększeniu. Sprzedaż żyta w ra­
mach dostaw obowiązkowych jest 
bowiem w tej chwili najbardziej 
uprzywilejowana. Świadczą o tym 
następujące dane. Sprzedając żyto 
w ramach dostaw obowiązkowych 
producent rolny płaci państwu, w 
formie różnicy cen pomiędzy ceną 
dostaw obowiązkowych a ceną oku­
pu rynkpwego (płaconą przez pań­
stwowy', ąparat skupu), podatek w 
wysokości 80-4)0 zł ód 1 q wymia­
ru dostaw obowiązkowych zbóż. Re­
gulując dostawy innymi zbożami 
płaci odpowiednio: przy pszenicy 
120—135 zł, jęczmieniu browarnym 
125 zł, jęczmieniu do przetwórstwa 
120 zł, owsie do przetwórstwa 110 
zł, kukurydzy 120 zł. Opłaci mu się 
zatem sprzedać żyto w dostawach 
obowiązkowych, natomiast pozosta­
łe zboże w skupie rynkowym.

Jednakże chodzi tutaj nie tylko 
o zwiększenie ilości żyta w dosta­
wach obowiązkowych, lecz o zwię­
kszenie globalnej ilości skupu, po­
przez wzrost jego produkcji. I tutaj 
niewątpliwie odpowiedź nie może 
być jednoznaczna i twierdząca 
Utrzymanie dotychczasowej ceny 
żyta w skupie rynkowym nie wpły­
nie na wzrost jego towarowości, jak 
również zachowa tendencje do 
ekstensywnej gospodarki, płynące 
z obecnych, niewłaściwych relacji 
tej ceny w stosunku do cen innych 
ziemiopłodów (w tym nawet psze­
nicy) i cen żywca.

W tym stanie rzeczy wzrost udzia­
łu żyta w dostawach obowiązko­
wych, przy niezmienionej wielkości 
jego produkcji (w roku bieżącym 
produkcja globalna żyta jest nawet 
o ok. 3% niższa w stosunku do pro­
dukcji z roku ubiegłego przy utrzy­

według pracy nie można traktować 
jako ciasnego schematu i stabiliza­
cji. Nie zapominajmy jednak, że 
jedynie wyniki praktyczne dają 
kryterium oceny skuteczności za­
stosowanych form podziału według 
pracy. Ponieważ decydującym kry­
terium jest efekt ekonomiczny, 
istotnym kontrargumentem jest ne­
gacja istnienia antybodżców za­
wartych w dotychczasowej formie 
progresji podatkowej.

Niestety, te antybodżce nie są 
p’odem mej wyobraźni. Powszech­
nie znane są wypadki ograniczenia 
intensywności pracy, unikania prac 
zleconych lub w godzinach nadlicz­
bowych ze względu na wzrost po­
datku. Nie mam oczywiście za­
miaru przekonywać kogokolwiek, że 
progresja podatkowa sprowadza do 
zera bodźce zawarte w akordzie. 
To jest absurd. Faktem jest jed­
nak. że aktualny system podatku 
postępowego stwarza antybodżce i 
jest to nienajważniejszy może, lecz 
dość istotny hamulec wzrostu wy­
dajności pracv.

Powoływanie się na przykład 
krajów zachodnich nie jest prze­
konywające. Potężnym bodźcem do 
pracy jest na Zachodzie strach o 
pracę. Ten strach dopinguje do co* 
raz intensywniejszej pracy. 

manym w zasadzie pogłowiu żyw­
ca) może spowodować i niewątpli­
wie spowoduje spadek jego udziału 
w skupie rynkowym. Gdyby rela­
cja ceny żyta w dostawach Obo­
wiązkowych okazała się dla produ­
centów tak korzystna, że wzrost 
udziału żyta w dostawach obowią­
zkowych przewyższyłby spadek je­
go udziału w skupie rynkowym, 
można by oczekiwać wzrostu jego 
cen poza rynkiem państwowym.

Skutek tego może być jednak ta­
ki, iż zwyżka nie wpłynie już na 
decyzje produkcyjne producentów 
rolnych.

Wydaje się zatem, że pożądane 
byłoby wprowadzenie już obecnie 
podwyższonych cen żyta w skupie' 
rynkowym, które uwzględniając 
utrzymanie korzystnych relacji cen 
żywca do żyta mogłaby jednocze­
śnie wpłynąć na maksymalne wy­
korzystanie przez producentów rol­
nych możliwości intensyfikacji pro­
dukcji. Wiąże się to zwłaszcza z 
opłacalnością zastosowania zwięk­
szonych ilości nawozów sztucznych 
pod uprawą żyta.

Wvsuwany często argument, iż 
należy dążyć do zwiększenia pro­
dukcji zbóż poprzez intensyfikację 
upraw, a nie poprzez powiększenie 
areału zajętego pod ich uprawę nie 
byłby przez 'takie posunięcie pod­
ważony. Utrzymanie bowiem cen 
pszenicy na niezmienionym pozio­
mie wpłynęłoby w sposób ograni­
czający na tendencje wzrostu po­
wierzchni uprawy zbóż.

*

Omawiając ceny skupu zbóż 
nie można nie wspomnieć o 
drobnym na pozór szczególe, 

mającym jednak wpływ na jakość 
skupowanego w dostawach* obowią­
zkowych zboża. Wprowadzono u 
nas zróżnicowanie cen skupu obo­
wiązkowego w zależności od jakości 
dostarczanego zboża w analogicz­
nym stosunku procentowym jatę 
przy cenach skupu rynkowego. 
Producent więc dostarczający zboże 
o wysokiej jakości płaci faktycz­
nie wyższy podatek aniżeli pf?y 
dostawach zbóż o niższej jakości. 
Na przykład, różnica pomiędzy ce­
ną 1 q żyta najwyższej jakości 
w skupie rynkowym, a ceną jego 
skupu w dostawach obowiązkowych 
wynosi 94 zł, przy dostawach żyta 
o jakości podstawowej różnica ta 
wynosi 90 zł. a przy dostawach ja­
kości najniższej już tylko 83 zł..

Producent rolny dostarczając 
pszenicę o najwyższej jakości płaci 
więcej podatku od dostarczającego 
pszenicę najgorszej jakości o 18 zł 
na 1 q, przy czym jednemu i dru­
giemu dostarczone ilości zalicza się 
jednakowo na wykonanie dostaw. 
Analogicznie przedstawia się to za­
gadnienie przy dostawach pozosta­
łych zbóż.

Nie twierdzę, że jest to jedyną 
przyczyną niskiej jakości zbóż sku­
powanych w ramach dostaw obo­
wiązkowych. Jest to jednakże ano­
malia, którą powinno się usunąć. 
Najprostszym sposobem byłoby 
okreś.enie jednolitej stawki Złoto­
wej*- odejmowanej od cen rynko­
wych przy zaliczaniu dostarczonego 
przez producentów rolnych zboża 
na dostawy obowiązkowe. Stawka 
ta powinna odpowiadać różnicy cen 
płaconych w skupie rynkowym 
i dostawach obowiązkowych płaco­
nych za I q określonego gatunku 
zboża o jakości podstawowej. Np. 
przy życie, biorąc pod uwagę obec­
ny poziom cen skupu rynkowego 
i dostaw obowiązkowych. 80—90 zł 
za 1 q. W ten sposób producent do­
starczający żyto czy inne zboże o 
jakości wyższej od podstawowej nie 
płaciłby podatku wyższego, a wy­
konujący dostawę obowiązkową 
zbożem o jakości niższej od pod­
stawowej. niższego podatku. Pociąg­
nięcie to poza samym uproszcze­
niem w stosowaniu cen, wpłynęłoby 
na newno na ilości
przesuszanego i doczyszczanego obe­
cnie zboża.

Są to niewątpliwie zmiany, któ­
rych przeprowadzenie nie narusza­
jąc interesów żadnej ze stron, mo­
głoby jednakże wpłynąć na ukształ­
towanie sie właściwych tendencji w 
procesie wymiany między miastem 
a wsią.

Problem antybodżców podatko­
wych nie jest oczywiście moim wy­
mysłem. Zgłosiłem propozycję roz­
wiązania tego problemu. Propozy­
cja ta wcale nie komplikuje pracy 
administracji zakładu przemysło­
wego. Oprócz istniejących dwóch 
tabel podatkowych należałoby po 
pro=tu zastopować trzecia — dla ro­
botników akordowych. Zresztą po­
trzeby warsztatu mają priorytet 
przed interesami administracji. 
Dzięki tej operacjr usunęlibyśmy 
jedną z wielu przeszkód dla postę­
pu na tąk ważnym odcinku jak 
wydajność pracy.

PS. Feliksowi Aniołową nie od­
powiadam, ponieważ jego wypo­
wiedź jest — że użyję jego zwro­
tu — „co najmniej nieporozumie­
niem". Robotnicy akordowi opłaca­
ni są nie według zaszeregowania 
osobistego, lecz według kategorii 
roboty. Wynagradzanie według ka­
tegorii roboty jest więc punktem 
wyjściowym mojej propozycji. Fe­
liks Anioł natomiast z animuszem 
don Kichota zaatakował projekt o- 
podatkowania według zaszeregowa­
nia osobistego. Takie są skutki zbyt 
„dokładnego" czytania artykułu.-

ANTONI ZAMBROWSKI

Perspektywy produkcji rolnej
Planowanie produkcji rolnej Jest w.- 

■adnieąlem bardzo skomplikowanym, a 
wszystkie poważniejsze zmiany wymaga­
ją tu stosunkowo długiego okresu czasu. 
Przekonali się 0 tym twórcy planu 8-let- 
niego, którego realizacja w dziedzinie pro­
dukcji rolnej bardzo daleko odbiegała od 
zamierzeń i przewidywań. Nic więc dziw­
nego. te Komlsta Ro'na Phnu Per-nnkty- 
wlcznego wyniki swej pracy obwaro­
wała w.elo.ua zast ii żcniaim, muwujc z 
góry — to tylko hipoteza i to hipoteza 
w-itępna, wymagająca dyskusji roboczej. 
Tak więc podanych niżej wskaźników nie 
należy traktować ani jako ostatecznych, 
ani jako niezmiennych — lecz Jako pewne 
próby przewidywania na lata 1057—1978.

Globalna produkcla rolna w cenach po- 
równywalpych będzie kształtować się na­
stępująco)

1057 1075
Produkcja roślinna - 100 147

-Produkcja zwierzęca 100 172
Pewnym zmianom ulegnie struktura 

upraw.
POWIERZCHNIA ZASIEWÓW

W PROCENTACH!
1037 1975

zboża 01,3 31.0
zicmnlaiKl 17,9 16,2
pastewne 12,0 20 2
przemysłowe 4,4 5,5
strączkowe (na ziarno) 2,9 4,1
inne 1,7 3,0

Zmiany te wynikają z kilku przesłanek. 
Pierwsza z nich — to zmiany w strukturze 
spożycia, idące w kierunku zmniejszenia 
udziału produktów zbożowych (ze 150 kg 
na 130 kg na głowę ludności w Jatach po­
równywanych) I ziemniaków (z 231 kg na 
140 kg), a zwiększenie udziału warzyw (z 
77 kg na 130 kg), mięsa (z 40 kg na 51 kg), 
tłuszczu, mleka I eukru. Proponowany na 
rok 1975 układ upraw Jest również znacz­
nie korzystniejszy z punktu widz^la

Pogiełdowe

JAN ADAMOWSKI

W Łodzi odbyły się dwie geldy 
handlowe — bawełniana i jedwab- 
nicze-dekcracyjna. Wartość ofero­
wanych na nich towarów przekra­

cza 3 mld zł. W 22 stoiskach fab- 
rycaaych oddano do dyspozycji han­
dlu 84 min metrów tkanin. Z tego 
najw:ększe ilości prezentują ZPB 
,’m K^ściusziki w Łcd ń — 9 R00 tys. 

m. Zakłady im. II Armii WP w Bie­
law.e — 8.6U0 tys. m, i zakłady 
prudnickie — 8.500 tys. m. Z .całej 
Pcć.iti zjechali się przedstawiciele 
wojewódzkich hurtowni tekstylnych, 
żeby dokonać surowej konfronta­
cji ponętnych obietnic katalogo­
wych i rzeczvwistei praktyki za­
kładów przemysłowych. Pszę „su­
rowej konfrontacji", bo od kiedy 
zerwano z centralną dystrybucją „w 
ciemno" i zaczęto handlować mniej 
więcej na zasadach - kupieckich, 
handel stał się niesłychanie, wyma­
gający. Jeśli mu się towar pi(ę po- 

. doba — nie bierze. I to jest ctóbrże 
Konsument ma bowem nsdzieję na 
rozszerzenie asortymentu tkanin. 
Przemysł zaś zostaie w pewnym 
stopniu zmuszony do liczenia się z 
potrzebami rynku, jeżeli nie chce 
prodiuikcwać sobie i muzom, zamra­
żać środków obrotowych, blokować 
magazynów. A w okresie walki o 
fundusz zakładowy nie jest to już 
sprawą tak bardzo obojętną. Władze 
miejsk e w Łcdzi wespół z MPL 
nc mą się z zamiarem wybudowania 
'necialnvch ppw-,cnów wysuwo­
wych łącznie z hotelem, by organi­
zować w Łodz. stale targi tekstylno- 
odzieżowe. W ciągu całego roku 
przemysł wystawiałby w tych pawi­
lonach wszystkie swoje wyroby, a 
handel miałby możność dokonania 
bezpośrednich zamówień. Pawilony 
te służyłyby jednocześnie jako cen­
trum handlowe w transakcjach mię­
dzynarodowych.

PLUSY I MINUSY

Na ostatniej giełdzie włók’enni- 
czej (było ich już 5) przemysł ba­
wełniany wystąoił po raz perwszy 
jako konkurent przemysłu jedwab- 
niczego, rzecz .jasna, w zakresie 
wzornictwa i kolorystyki. Sądząc z 
wystawionych wzorów włókniar-e 
zaczynają w. pewnym stopniu 
uwzględniać gusty i upodobania po­
szczególnych regionów.

Tu i ówdzie pokutują jednak jesz­
cze stare nawyki. Zakłady bawełnia­
ne nie pokazały wszystkich .wzorów 
zawartych w kolekcji. Przedsię­
biorstwom jest wygodniej i opła­
calnie.! produkować jednolite wzory 
w długich cyklach, niż przystosować 
się do wymagań klienteli i produ­
kować w krótkich cyklach.

Ze szczególnym uznaniem należy 
powitać fakt, że przedstawicielu 
hurtu wiejskiego CRS wystąpili na 
giełdzie jako równorzędni partnerzy 
hurtu państwowego, dokonując sa­
modzielnie zamówień scedowanych 
przez WHT. Wydaje się jednak po­
żądane. by i WZGS zostały przez. 
CRS odpowiednio wcześnie upoważ­
nione do samodzielnych zakupów 
w ramach określonych limitów, po­
dobnie jak CZHT upoważnia swoje 
hurtownie. Opóźnione bowiem prze­
kazanie przez CRS rozdzielników 
dla WZGS nie pozwala im na skon­
sultowanie się z detalem w spra­
wach jego potrzeb.

OBNIŻYĆ CENY — 
ZGODNY POSTULAT 

PRZEMYSŁU 1 HANDLU

Na g!eldzie ledwabnirac-R^krwa- 
cyjnej przemysł wystawił 18 min 
njetrów tkanin jedwabnych. Są 
wśród nich nowości, które łatwn 
znajdują nabywców, jak satyna o 
ładnym druku na wzór francuski 
rypsy o delikatnej • i przyjemni) 
koloryzacji, naturalny jedwab na 
sukn’e coctailowe, czy piękne-imi­
tację mórry w pastelowych kolo­

agrotechaiki 1 możliwości zwiększenia 
produkcji zwierzęcej.

Głównym żrou.em wzrostu produkcji 
mają być Jednak zmiany w wydajności Z 
na. Pwuy pOv..nny abz.a.Łuwac an, nasrę* 
pująco (w q z ha):

1037 1975
zboża 4»,2 21
buraki cukrowe 19u 280
ziemniaki 123 190

^.Liczba drzew w sadach ma wzrosnąć O 
oko.o 15O'/i, obszar bzklainl o około 20IW»« 

Pogłowie zwleiząt gospodarskich wz.o- 
inse nas ępująco (obsada w sztukach na 
100 ha użytków):

1JH5 
bydło 40,5 04
krowy 28,4 39,2
trzoda 110,4 78,8
konie 13,o 9,8

Osiągnięcie tych zmian nie Jest rzeczą 
łatwą. Wymagać ono będzie poważnych 
wysiłków- zarówno ze strony zatrudn o- 
nych w rolnictwie, Jak I ze strony prze­
mysłu. Nakłady pracy będą muslaly hć 
o 20’/i — 23'/i większe niż obecnie. Przy 
założonym niezmienionym stanie zatrud­
nienia w rolnictwie poc-ąra to za sobą 
konieczność mechanizacji widu prre. 
Udzinl mechanicznej siły poc ąąowej 
wzrośnie do 491/» zapotrzeb-winla roln‘c- 
twa, a ilość maszyn mml się co najmniej 
potro'ć w stosunku do stmu z 'P57 r. przy 
poważne' poprawie Jakości 1 rozszerzeniu 
asortymentu.

Zaopatrzenie w nawozy sztuczne powin­
no osiągnąć 2.699 tys. t czystego składnika 
(N, P I K) w porównaniu z nieco ponad 
809 tys. ton w 1957 r. Melioracja ma objąć 
wszystkie tereny wymagające regulacji 
stosunków wodnych (około z min ha), a 
elektryfikacja ponad 85¾ zagród.

Konieczne są wreszcie dla osiągnięci* 
zaplanowanych wskaźników poważne 
zmiany społeczne na wsi, a więc rozwój 
działalności zespołowej, uregulowanie 
obrotu ziemią, zahamowanie procesu 
rozdrobnienia gospodarstw. (St)

8

rach wykonane na żakardach. 
bArwnn.e przedstawia się kolekcja 
kaom karnawałowych, choc.aż i 
wa.od s.eietiuypowycn brokatów są 
ptwae nciAcsc. (lkan> na przetykana 
złutymi i sreomynu n»ćmi nieiaro- 
wynu). Są wieaac.e roznckcuoro we 
tkaniny z wiuwna syntetycznego.

lycn Csiaui^un jeauaa han^ex zae- 
cyeu^ame n.e Kupuje. Dlaczego? 
czyzuy satuczne je-WaO.e me wy- 
ma^ające w prań.u i noszeniu w.ei- 
k.c.i ŁaCnudaW (zwłaszcza prasowa­
nia; staiy się n.ecncdiLwe?

Dyrektor \varszaw->a.ej Hurtowni 
Tekstylnej, która cdJ.era 17 proc, 
z ogeanej phi. mate.iaiowej. zaku­
pił wszystko oprócz Łkanm steelo- 
nowyca, teryteacwycn i aeetaio- 
wycn. Zrzeał s.ę .ch, bo ma na 
składzie IDu tys. metrów, a m e- 
sięcznie sp.zeaaje oa. 30 tys. m. 
Prżeds tawici el skleptr: problemów ego 
w Warszawie (Mtirśźałkowska lo) 

^śWiódcża," że tówaf ten nie „idzie". 
Z posi ąaanego zapasu 2 Jtys. ni. 
sprżedaje 150 m. Podobne sygnały 
doenuozą z innych terenów.

Przyczyny tego widzą handJowsy 
w simej konkurencji wyrobów 
przemysłu bawełnianego (co je.4 
zjaw.skiem bardzo pozytywnym) o- 
raz w zbyt wysokich cenach tka- 
n.n z sztucznego jedwabiu. Kob.e- 
ty wclą sebie kupić krotonowy ma­
teriał w cenie 16—22 zł m, niż 
sztuczny jedwab za 150—190 zł m. 
Nawet przy dotkliwym braku pod­
szewki z wiskozy nie można sprze­
dać pcd-rewki z acetatu. gdyż p.er- 
wsza kosztuje 30—35 zł m., a druga 
60 zł.

Skąd tak e ceny? Czyżby artyku­
ły te były deficytowe? Nic podob­
nego. Jeśli z produkcji rozruchowej 
w 1955 r. handel otrzymał z prze­
mysłu zaledwie 200 tys. m w cen e 
ok. 80 n za 1 m., to na przyszły 
rok ę’an'-!e s-ę produkcie bli-kc 4 
min m tkanin, lecz o przeciętnej 
cenie 140 zł ni. Państw ot - • o- 

, misja Cen „podciągnęła" bow em 
(krajowe tkaniny jedwabne do po­
ziomu cen tkan'n importowanych z 
włóken sztucznych. Przy malej 
więc ilość.: tych tkanin w latach u- 
biegłych ceny były niżstze. a przy 
znaczn e większej ich obecnej pro­
dukcji i przy rosnących wc ąż re­
manentach — ceny są wyższe.

Warto na marginesie dodać, że na 
całym świecie tkaniny z natural­
nych suroWców (w tym i z bawe.- 
ny) są droższe) od ęyntetyków, na­
tomiast u nas —ł odwrotnie. Co 
Ąziwn'ejsze. przemysł jedwabniczy 
ealkow cie zgadza się w tej, spraw.e 
z handlem i również postuluje ob­
niżenie cen tkanin z sztucznego jed­
wabiu.

BEZ PRZESADNEJ OSTROŻNOŚCI

Obserwując przebieg transakcji na 
giełdzie jedwabn!c’ej. odnosi s.ę 
wrażenie że handel detaliczny po, 
stępuje dość krótkowzrocznie. Za­
kupuje mianow^ie te towary, przy 
których dokonuje s;ę szvbkej, na­
tychmiastowe! rotacii. daiacej od 
razu zvski. Unika natomiast zakupu 
towarów, które sprzodaje się nor­
malnie. w dłuższym okres'e.

Praktyka ta spowodować może 
poważne perturbare w przyszłym 
roku, gdy pogoda don sze a sklepy 
świeeć będą pustymi pólkami. O 
ile bowiem przceętne zapasy tka­
nin detalu w Piłsce sięgają zaled­
wie 30 dni (w Warszaw e wyjątko­
wo 45 dni), o tyle no. w Czechosło­
wacji dochodzą do 90 dni. A prze­
cież tkaniny, to nie pieczywo, czy 
wędlina i na całym św-ecie panuje 
jedna i ta sama zasada: handel jed- 
wabniczo-tekstyiny musi mieć pew­
ne rezerwy towarowe na składzie.

zyciiie
GOSPODARCZE I

w.elo.ua


Z DZIAŁALNOŚCI pte

OBCIĄŻENIE FINANSOWE WSI 
W LATACH 1955-1958

Referat pod tym tytułem wygłosił prof. 
Bi Wieczorek na żebranin Sekcji Flnan- 
•dw PTE w dniu w bm. Po prdbie «de- 
flufowauta pojęcia obclęienla flnansowe- 
•o wsi, co wcale nie Jest łatwym zada­
niem, referent przedstawił zebranym sze­
reg interesujących zestawień obrazują­
cych wpływ obciąteń finansowych chłop­
stwa na dochodowość gospodarstw. Ze­
stawienia te są przedmiotem długotrwa­
łych 1 żmudnych badań i dotyczą prze­
de wszystkim podatku gruntowego 1 do­
staw obowiązkowych.

Zestawienia te pozwalają na zaobser­
wowanie i potwierdzenie szeregu wystę­
pujących na tym tle zjawisk.

Przede wszystkim, obciążenie gospo­
darstw nie jest równomierne. Progresja 
Obciążeń wzrasta niezmiernie silnie w 
miarę zwiększania się dochodowości go­
spodarstw, zwłaszcza wynikającej ze 
wzrostu areału gruntów. Tak więc w 
IMS roku np. gospodarstwa o przecięt­
nym obszarze 10,46 ha, które uzyskały 
przeciętnie $8 801 zł produkcji czystej, 
były obciążone świadczeniami w wyso­
kości 16 896 zł. czyli ich produkcja czy­
sta netto wyniosła przeciętnie 21995 zł. 
■Natomiast obciążenie gospodarstw o ob- 
•tarze wynoszącym średnio 16,19 ha i da­
jących przeciętnie 48 846 zł produkcji 
czystej, było o tyle wyższe, że pozosta­
wało im netto tylko 21197 zl produkcji 
ezystej, czyli nawet mniej niż w gospo­
darstwach mniejszych i mniej dochodo­
wych. Trzeba przy tym stwierdzić, że 
głównym obciążeniem finansowym go­
spodarki chłopskiej są dostawy obowiąz­
kowe, które w 19S5 r. wynosiły blisko 2/3, 
a jeszcze w roku ubiegłym przekraczały 
połowę wszystkich świadczeń (jako ob­
ciążenie referent traktuje różnicę między 
wartością dostaw obowiązkowych liczoną 
według cen państwowego skupu ponad- 
kontyngentowego a faktycznie przez 
chłopów uzyskaną kwotą).

Z DZIAŁALNOŚCI 
TNOiK

Oddział Warszawski Towarzystwa Nau­
kowego Organizacji i Kierownictwa ra­
zem z Zarządem Oddziału Warszawskie­
go Stowarzyszenia Naukowo-Techniczne­
go Inżynierów i Techników Bezpieczeń­
stwa 1 Higieny Pracy organizują odczyty 
■ zakresu Ochrony Pracy.
• 7 listopada (piątek) 1958 r. godz. 17.15 

>— inż. Ludwik Morawski — „Organizacja 
inspekcji pracy w świetle dyskusji*'.
• U listopada (piątek) 1958 r. o godz. 

17.15 — mgr Henryk Cicbankiewlcz — 
„Istotne przyczyny wypadków".
9 38 listopada (piątek) 1958 r. o godz. 

17.18 — insp. Anatol Dzikowski — „BHP 
jutra".

Odczyty zostaną wygłoszone w sali nr 
Ml w Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Plac Trzech Krzyży 8.
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Jaku dokumentacja pierwotna 

taka księgowość

Utarł się ostatnio pogląd, lanso­
wany zresztą z zapałem gounym 
lepszej sprawy przez czasopisma 
gospodarcze, że wszystkie wady 
i usterki w pracy księgowości 
w przedsiębiorstwach handlowych, 
przemysłowych czy budowlanych 
występują bądź to na ekutek złe­
go ustawienia planów kont czy in­
nych przepisów regulujących pro­
wadzenie księgowości, bądź tez 
w związku ze złą pracą aparatu 
księgowości w prźedsiębiorstwach.

Pogląd ten jest niesłuszny, wręcz 
szkodliwy. Odwraca bowiem uwa­
gę załóg i działaczy gospodarczych 
od prawdziwych i najważniejszych 
przyczyn złego funkcjonowania 
księgowości, a co za tym idzie — 
uniemożliwia zwalczanie tych przy­
czyn, bez usunięcia których nie 
może być mowy o jakiejkolwiek 
poprawie. Dlatego też uważam za 
konieczne zabranie głosu w tej 
sprawie.

i
Zwierciadłem stosunku załogi do 

rachunkowości, miarą znaczenia, 
Jakie w przedsiębiorstwie na co- 
daień, nie w oderwanych od życia 
hasłach, przywiązuje się do księ­
gowości jest jakość dokumentacji 
pierwotnej. A z drugiej strony od 
terminowego spływu i od jakości 
tej właśnie dokumentacji zależy 
praca księgowości. Bez przesady 
można powiedzieć, że obecnie taka 
Jest księgowość, jaka dokumenta­
cja pierwotna. Obecnie — to zna­
czy po wyszkoleń’u ncważnego za­
stępu wysoko kwalifikowanych pra­
cowników księgowych i po ukształ­
towaniu pewnych waględn'e sta­
łych ferm organizacii zewnętrzne' 
i wewnętrznej przedhlębionsbw ze

fflzVcniEi 
/T|| COSPOPARCBE

Prowadzona od 3 lat nowa polityka go­
spodarcza w stosunku do wsi przyniosła 
redukcję świadczeń chłopstwa na rzecz 
państwa, która znalazła wyraz w zmniej­
szeniu wymiaru dostaw obowiązkowych 
z jednej strony i podniesieniu cen pro­
duktów rolnych z drugiej strony. Pre­
zentowane przez referenta zestawienia 
obrazują te fakty. Tak więc w grapie 
najmniejszych gospodarstw (i—3ha) ob­
ciążenie t ha użytków rolnych a tytułu 
dostaw obowiązkowych zmalało z 305 zł 
w 1955 r. do 237 zl w 1957 r. Jeszcze wyż­
szy spadek charakteryzuje obciążenie 
większych gospodarstw, co widoczne Jest, 
jeśli się porówna obciążenie gospodarstw 
o areale ponad 20'ha, wynoszące w 1955 
r. 1002 zł na 1 ha, a 707 zł w r^Oku 1957. 
Obniżenie ciężarów wsi Jeszcze wyraż- 
niej jest widoczne ze średniego wskaźni­
ka procentowego dla wszystkich gospo­
darstw (gospodarstwa 1—3 ha »100), któ­
ry wynosił 184,2 w 1955 roku, a 158,0 w 
1957 roku na 1 ha.

Obniżenie świadczeń wpl z tytułu do­
staw obowiązkowych spowodowało 
zmniejszenie obciążenia nimi produkcji 
towarowej z 21,8 proc, w 1955 r. do 9,1 
proc, w 1957 r. obniżkę tę odzwiercie­
dlają również kwoty bezwzględnego ob­
nażenia wsi, które w 1955 r. wynosiło 
7Ś78 min zl, w 1958 r. 6 965 min zl, w 
1957 r. 4 409 min zl, a plan na 1958 rok 
przewiduje tylko 3 996 min zl, czyli w 
ciągu ostatnich lat nastąpiło zmniejsze­
nie o blisko połowę.

Jednakże Jeżeli odnieść to obciążenie 
do produkcji towarowej określonych 
produktów rolnych, to ciągle jeszcze wy­
stępuje fakt bardzo poważnych kwot 
clażacvch z teeo tvtulu na chłopstwie pra­
cującym. Obrazuje to tabela.

OBCIĄŻENIE CHŁOPSKIEJ PRODUKCJI 
TOWAROWEJ DOSTAWAMI

OBOWIĄZKOWYMI (W PROC.)
1955 1956 1957 

6 zboża 4n.6 28.1 28.6
ziemniaki 19.1 16.0 14,5
mleko 9,9 7.1 —

Natomiast podatek gruntowy nie uległ 
znaczniejszym zmianom, jeśli chodzi o
jego wielkość bezwzględną. W 1955 r. 
wvnosll on 4 114 min zł, w 1956 r. — 3 684 
min zl, w 1957 r. — 3 894 min zł, a plan 
na 1958 r. przewiduje 4 200 min zl.

Zdaniem referenta obciążenie finanso­
we chłopstwa pracującego ciągle jeszcze 
jest nadmierne. Jeśli bowiem wziąć pod 
uwagę, że produkcję Czystą tej warstwy 
ludności można ustalić na sumę 82 759 
min zl w roku 1958, Co ciągle Jeszcze cię­
żary z tytułu świadczeń wyniosą 10,7 
proc, tej produkcji (w tym z tytułu do­
staw obowiązkowych 4,8 proc.). Jest to 
wprawdzie znacznie mniej niż w roku 
1955, kiedy udział tych świadczeń w sto­
sunku do produkcji ezystej wynosił 18,5 
proc., ale mimo to jest to — zdaniem re­

ferenta — kwota'przerastająca możliwoś­
ci chłopstwa, jeśli ma ono inwestować, 
aby podnosić swój potencjał produkcyj­
ny.

(sf)

BARBARA JÓZEFIAK

specjalnym uwzględnieniem zagad­
nień organizacyjnych samej księgo­
wości.

Do księgowości napływają, nie­
rzadko z poważnym opóźnieniem, 
dowody zawierające mnóstwo nie­
jasności i błędów, sporządzone nie­
dbale czy wręcz n.echiujnie. Naj- 
gorsze jest to, że wszyscy przj- 
zwyczaili się właściwie do tego sta­
nu rzeczy i niKogo on już nie razi. 
Główni księgowi jeszcze przed kil­
ku laty zaciekle walczyli o popra­
wę jakości dokumentacji pierwot­
nej, ale osamotnieni w walce ustą­
pili z placu boju.

Główni księgowi nie są więc bez 
winy. Ale są to przec.ea ludzie 
i trudno oczekiwać, aby myśleli 
i reagowali na pewne zjawiska ina­
czej niż myśii i reaguje cale ich 
otoczenie. Jeżeli niezmiennie pracz 
wiele długich lat dyrektorzy i ca­
ły aktyw przedsiębiorstw wręcz 
lekceważąco odnosi się do sprawj’ 
uzdrowienia dokumentacji, wyka­
zując przy tym z reguły całkowity 
brak elementarnych znajomość, 
omawianej dziedz’ny, a władze mil­
czą jak zaklęte — nie można spo­
dziewać się niezmiennej aktywno­
ści głównych księgowych w walce 
z biernością.

Na pewno nie można również 
zrzucić całej odpowiedzialności za 
niską jakość dokumentacji pierwot­
nej na władze centralne. Ich spra­
wą było w pierwszym rzędzie wy­
danie przepisów — i to zrobiły. 
Powinny skontrolować wykonaniu 
przepisów — w pewnym stopniu 
i tego dokonały. O ,szczegółach, o 
odchyleniach i błędach występują­
cych w tzw. ..terenie" władze t" 
na pewno nie or’entują się w całej 
rozciągłości. Przy tym pamiętać 

trzeba, że nawet przy dekłednei 
najomości obecnego stanu trudno 

walczyć z nieprawdłcwościami (? 
chatakterze powszechnym.

O
lmnealb Istniejącej spra­
wozdawczości jako liy- 
dry‘) ma w naszym prze­
konaniu ełuszność nie ty­
le ze względu na jej roz­
miary, ile z uwagi na 

odradzanie się jej pasożytniczych 
głów w zwiększonej liczbie, po każ­
dym zabiegu operacyjnym, określa­
nym jako zmniejszenie czy skręce­
nie sprawozdawczości. Często bo­
wiem w wyniku takiego usprawnie­
nia „wylewa się dziecko razem 
z kąpielą" po to, by po pewnym 
czasie wprowadzić na miejsce zli­
kwidowanego kompleksowego spra­
wozdania kilka nowych kadłubo­
wych potworków. Na podstawie 
dotychczasowej praktyki trzeba 
przyznać, że sama wiadomość o do­
konanych odgórnie ograniczeniach 
w sprawozdawczości budzić musi 
niepokój o dalsze jej losy. Nie 
chodzi też o mnożenie przykładów, 
bo to niczego nie załatwi, wystarczy 
jednak porównać kolejne zmiany w 
sprawozdawczości statystycznej z 
obrotu towarowego na przestrzeni 
lat 1951—1938, aby przekonać się do 
czego mogą prowadzić tego typu 
usprawnienia.

Powstaje zasadnicze pytanie: czy 
sprawozdawczość musi być hydrą? 
W nielicznych wypadkach nasza 
własna praktyka a powszechnie 
praktyka takich państw, jak NRD, 
Czechosłowacja czy NRF, pozwala 
na odpowiedź negatywną. Sprawoz­
dawczość nie musi być hydrą drę­
czącą dziesiątki tysięcy pracowni­
ków przedsiębiorstw i instytucji, a 
nawet więcej, nie powinna nią być.

Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 
każde nowoczesne państwo wymaga 
rozbudowanej ewidencji i sprawo­
zdawczości. Rola ewidencji i spra­
wozdawczości wzrasta w miarę 
koncentracji produkcji i własności, 
a także w miarę centralizacji zarzą- 
dzaniŁ która jest pochodną dwóch 
poprzednich ęech. Zarządzanie i kie­
rowanie gospodarką państwa socja­
listycznego, które jest przedstawi­
cielem i gestorem w imieniu spo­
łeczeństwa posiadającego własność 
większości środków produkcji, jest 
możliwe tylko w oparciu o dosko­
nale zorganizowany system ewi­
dencji i sprawozdawczości, działa­
jący sprawnie i celowo. Nie można 
więc likwidować sprawozdawczości 
po to, aby zlikwidować hydrę. Trze­
ba natomiast mówiąc obrazowo — 
obłaskawić hydrę, przekształcając 
ją w oswojone 1 pożyteczne zwierzę 
domowe.

Ewidencja i sprawozdawczość, 
jak to słusznie podkreśla autor 
„Stugłowej hydry", muszą być pew­
nym jednolitym systemem niezależ­
nie od tego, czy mają charakter 
statystyczny, czy księgowy. Ujed­
nolicenie ewidencji 1 sprawozdaw­
czości jako systemu związanego 
z określonym rodzajem 1 formami 
gospodarowania jest więc jednym 
z zasadniczych postulatów, którego 
spełnienie pozwoliłoby uniknąć 
wielu prac zbędnych a także w 
pewnym stopniu ograniczyło „bra­
nie liczb z sufitu", Najwłaściwsze 
wydaję się tutaj rozwiązanie zasto­
sowane w Związku Radzieckim, po­
legające na podporządkowaniu cen­
tralnej władzy statystycznej syste-

Pozostają więc dyrektorzy oraz 
aktyw gospodarczy i społeczny 
przedsiębiorstw — a więc ludzie, 
którzy w pierwszym rzędzie bia­
dają nad medosikonałośc.ą mate­
riałów cyfrowych w księgowości. 
Ci sami ludzie, którzy osob.ście me 
spełniają wymogów terminowej i 
właściwej dokumentacji (czy wi­
dział ktoś dyrektora, nie przetrzy­
mującego delegacji czy innych ra­
chunków?) i co ważniejsze — któ­
rzy nie świecą przykładem dla za­
łogi i nic nie robią w tym kierun­
ku, abv podnieść dyscyplinę zało­
gi w omawianym zakresie. To jest 
przecież grube nieporozumienie 
wypływające z braku elementar­
nych wiadomości o księgowości, 
a nawet o organizacji przedsię­
biorstw jako całości. Niestety, du­
ża część naszych działaczy gospo­
darczych wykazuje taki właśnie 
brak elementarnych wiadomości. 
Można bez tego utrzymać się na 
stanowiskach, operując kilkoma 
wyuczonymi na parnie* pojęciami 
ekonomicznygji jak: „Akumulacja", 
„rentowność" luib niektóre nazwy 
rodzajów kosztów, ale nie można 
podnieść na prawdziwie wysoki po­
ziom organizacyjny 1 ekonomiczny 
skomplikowanego organizmu go- 
fpodarczego, jakim jedt przedsię- 
bicreiwo,

Ogólna sytuacja pod tym wzglę­
dem n’e uleignle zmianie, dopóki 
olipowledzialni pracownicy nie zro­
zumieją. że nie ma dobrego przed­
siębiorstwa bez dobrej księgowoś­
ci, ą dobrej ksi ęgowości nie ma bez 
dobrej dokumentacji perwotnej. 
Bez wysokiego poziomu dyscypliny 
całe) załogi w dziedzinie termino­
wego i jakościowo prawidłowego 
dokumentowania czynności i ope­
racji gc-oodarczych — nie można 
enuć rozważań na temat reformy 
w dzedzinie prwrfsów. teoretycz­
nych zasad i systemów księgowości.

Czy sprawozdawczość 
musi być hydrą

ALEKSANDER OKUNIEWSKI

mu ewidencji i sprawozdawczości 
zarówno statystycznej jak i księgo­
wej.

Organizacyjne i merytoryczne 
podporządkowanie nie zmieni jesz­
cze samo przez się sytuacji, może 
jednak stworzyć warunki dla zbu­
dowania jednolitego systemu ewi­
dencji | sprawozdawczości i zapew­
nić sprawność jego funkcjonowania. 
Takie rozwiązanie wydaje się tym 
bardziej uzasadnione, że zadania 
stawiane przed ewidencją księgową, 
w coraz większym stopniu wyma­
gają od niej uogólnienia zjawisk 
ekonomicznych w sposób typowy 
dla statystyki. W miarę rozwoju 
socjalistycznych stosunków produk­
cji i doskonalenia produkcji oraz 
metod zarządzania gospodarką so­
cjalistyczną muszą doskonalić się 
również formy 1 metody liczbowego 
ujmowania tych zjawisk. Doskonale­
nie musi iść między innymi w kie­
runku ujednolicenia systemu ewi­
dencji i sprawozdawczości. Prze­
kształcenie ewidencji księgowej 
w jeden z elementów ogólnego 
i jednolitego systemu ewidencji 
gospodarczej, podporządkowanego 
statystyce, jest w naszych wa­
runkach palącą potrzebą. Za­
równo bieżące zadania gospodar­
cze, jak 1 dalszy rozwój i dosko­
nalenie ewidencji i sprawozdaw­
czości gospodarczej wymagają inte­
gracji, gdyż współdziałanie dwóch 
rodzajów czy systemów ewidencji 
jest, niewystarczające i prowadzi 
bądź do zahamowań w ich rozwoju, 
bądź do przerostów. Sprawa wydaje 
się o tyle ułatwiona, że na odcinku 
teorii dyscyplina zwana statystyką 
ekonomiczną w znacznej mierze 
interesuje się zjawiskami rejestro­
wanymi przez ewidencję księgową.

Warunki, jakie spełniać powinna 
prawidłowa ewidencja i sprawoz­
dawczość, są dość jasno i wyczerpu­
jąco sprecyzowane w każdym nie­
mal podręczniku czy skrypcie sta­
tystyki ekonomicznej. Można by 
więc przypuszczać, że zasady pra­
widłowej ewidencji i sprawozdaw­
czości są dostatecznie znane i po­
winny znaleźć odbicie w praktyce. 
Życie codzienne dostarcza jednak 
zbyt dużo przykładów, że dzieje się 
wręcz przeciwnie. Taki stan rzeczy 
wynika, moim zdaniem, z dwóch 
zasadniczych przyczyn: niekompe­
tencji osób zajmujących się w róż­
nych przedsiębiorstwach i insty­
tucjach gospodarczych ewidencją, 
sprawozdawczością i stytystyką oraz 
ze zbiurokratyzowania aparatu go­
spodarczego. Obie przyczyny dają 
nieraz w wyniku swoistą zabawę 
w cyferki, co przy niedostatecznej 
koordynacji prowadzi do stanu za­
mieszania i braku często niezbęd­
nych danych z równocześnie wystę­
pującym zjawiskiem przerostów w 
sprawozdawczości.

Zajmowanie się ewidencją, spra­
wozdawczością j statystyką przez 
osoby niekompetentne wynika 
z jednej strony z braku dostatecz­
nej kadry wykwalifikowanych sti- 
tystyków-ekonomistów z odpowied­
nią praktyką, oraz z niedoceniania 
fachowości w tej dziedzinie. W 
przedsiębiorstwach 1 instytucjach 
panowało do niedawna dość pow­
szechne przekonanie, że do wyko­
nywania tych czynności można 
przeznaczać osoby, które się do 
innych prac nie nadają z braku 
kwalifikacji lub zdolności. Aby usu­
nąć zło, trzeba znaleźć jego przy­
czynę. Muszą lub musialy istnieć 
jakieś powody, dla których lekce­
ważono prace ewidencyjno-sprawo- 
zdawcze, niedoceniano kadry facho­
wych pracowników, wręcz nie od­
czuwano zapotrzebowania na nią. 
Zjawisko to wiąże się najściślej ze 
zbiurokratyzowaniem aparatu go­
spodarczego. Zarządzanie jednost­
kami gospodarczymi zostało bowiem 
w minionym okresie odekonomicz- 
nione, miejsce gospodarowania za­
jęło wykonywanie administracyj­
nych poleceń. To musiało z kolei 
spowodować zastąpienie analizy 
ekonomicznej raportami o wykona­
niu poleceń w formie sprawozdaw­
czości.

„Sprawozdawczość raportowa" w 
jednym tylko wypadku budziła 
u wykonujących ją jednostek go­
spodarczych bliższe zainteresowanie 
— gdy od wyników przez nią ujaw­
nionych lub od terminowego jej 
złożenia zależała premia dla pra­
cowników. Można też zaryzykować 
twierdzenie, że w większości wy­
padków ewidencja, poza najniezbęd­
niejszą operacyjną-) — prowadzona 
była dla „sprawozdawczości rapor­
towej", przesyłanej jednostkom 
nadrzędnym. Nie zainteresowane w 
analizie ekonomicznej przedsię­
biorstwa nie widziały potrzeby 
prowadzenia rzetelnej i pełnej ewi­
dencji zjawisk gospodarczych za­
chodzących w przedsiębiorstwie. 
Ewidencja 1 sprawozdawczość były 
też traktowane jako coś ruepotrzeo- 
nego przedsiębiorstwu, do znosić 
trzeba jako zło konieczne, „obiatę" 
na rzecz wyższego szczebla. Podob­
nie sprawa przedstawia się również 
w instytucjach.

Ewidencja w gospodarce narodo­
wej ma za zadanie rejestrować zja­
wiska życia społeczno-ekonomicz­
nego offfź te zjawiska przyrodnicze, 
które wpływają silnie i bezpośred­
nio na procesy gospodarcze. Ewi­

dencja lako źródło informacji może 
służyć bezpośrednio analizie eko­
nomicznej, bądź sprawozdawczości 
lub statystyce. W zasadzie ewiden­
cja powinna służyć zawsze bezpo­
średnio przynajmniej dwóm spo­
śród trzech wymienionych tutaj 
sposobów jej wykorzystania. Jedno­
stronne wykorzystywanie ewidencji 
prowadzi zazwyczaj do takich 
ujemnych skutków, jak mylne, nie­
dostatecznie sprawdzone lub zgoła 
fałszowana informacje, przerosty 
aparatu kontrolnego, wielokrotne 
wykonywanie tych samych czyn­
ności ewidencyjno - sprawozdaw­
czych itp. Wyjątek stanowią insty­
tucje, których zadaniem jest zbiera­
nie informacji w zasadzie wyłącznie 
dla celów sprawozdawczych.
' Przedsiębiorstwa i instytucje, któ­
rych zadaniem podstawowym nie 
Jest wykonywanie sprawozdawczoś­
ci i statystyki, nie powinny opierać 
sprawozdawczości na źródłach po- 
zaewidencyjnych lub prowadzić 
ewidencji wyłącznie dla sprawo­
zdawczości. Jeśli materiały ewiden­
cyjne lub same sprawozdania dla 
jednostek nadrzędnych są potrzebne 
1 użyteczni jednostce sprawozdaw­
czej w jej gospodarczej działalności, 
wtedy realność i rzetelność danych 
zawartych w sprawozdaniach bę­
dzie niewspółmiernie większa.

Sprawozdania nie powinny też 
być głównym celem pracy komórek 
statystycznych w przedsiębior­
stwach, lecz wynikać z bieżącej 
pracy statystyków, prowadzonej dla 
potrzeb przedsiębiorstwa. Sprawo­
zdania powinny stanowić w pew­
nym sensie „produkcję uboczną" 
a nie podstawową tych komórek. 
W przeciwnym razie wytwarza się 
sytuacja, w której faktycznie osoby 
zajmujące się ^irawozdawczością 
są tylko na etacie przedsiębiorstwa 
składającego sprawozdanie a praca 
Ich służy wyłącznie jednostce nad­
rzędnej. W rezultacie, ani pracow­
nicy ci nie są zainteresowani w 
analizie gospodarczej działalności 
przedsiębiorstwa, ani przedsiębior­
stwo nie interesuje się kwalifika­
cjami tych pracowników i meryto­
ryczną stroną ich pracy.

Zbiurokratyzowanie systemu za­
rządzania gospodarką spowodowało 
też wypaczenie zasady jednolitości 
systemu ewidencji. Ewidencję go­
spodarczą traktowało się jako jed­
nostronnie, odgórnie określony sy­
stem służący w zasadzie wyłączne 
jako materiał dla informowania w 
formie sprawozdań organów cen­
tralnych, bez liczenia się z możli­
wościami i potrzebami jednostek 
gospodarczych.

Źródłem tzw. dzikiej sprawoz­
dawczości oraz wielokrotnego po­
wtarzania w różnym układzie i w 
różnych okresach czasu takich sa­
mych pod względem merytorycznej 
treści sprawozdań były niewątpli­
wie, a nieraz są i obecnie istniejące 
przerosty zatrudnienia w admini­
stracji jednostek nadrzędnych. Po­
szczególne komórki organizacyjne 
takich jednostek, dla uzasadnienia 
swego istnienia i wykazania s:ę 
działalnością, zbierają różne dane 
niezależnie od innych, przez co 
stwarzają pozory swojej niezbędno­
ści a podległe jednos'ki obciążają 
wykonywaniem zbędnych sprawo­
zdań.

Uzdrowienie istniejącego stanu na 
tjm odc‘nku powinno, jak się wy­
daje, iść dwoma równoległymi to­
rami. Z jednej strony ograniczeni 
i likw’dacja przerostów administra­
cyjnych, a z drugiej strony właści­
wa koordynacja prac snrawozdaw- 
cza-statystycznych. Jednostkami 
koordynującymi powinny być wy- 
odrębn one komórki statystyczne w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
i instytucjach.

j PRACA dla I 
: ekonomistów ł r I ’
ń Dla ułatwienia Instytucjom | przedsiębiorstwom doboru kadry । *
J Wykwalifikowanych ekunuinistów, dla wyszukania ekonomistom 1J Stanowisk pr«cy odpowiadających Ich kwalinkaejom sawoduwym, 1
\ zamieszczamy bezpłatne ogłuszenia ekonomistów poszukujących pra- \
\ cy lub pragnących zmienić pracę na bardziej odpowiadającą ich \
। kwalifikacjom uwudowyin. Uesplatme równie* samieazcsamy og|o- \
I nenia przedsiębiorstw I instytucji, pragnących obsadzie stanowiska i
I pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego. i

Ekonomista z dyplomem Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie, posiada­
jący wieloletnią samodzielną praktykę w bankówoSci. handlu I rolnictwie, zna-
jomość zagadnień ubezpieczeniowych oraz władający Językiem niemieckim — 
reflektuje na pracę w przedsiębiorstwie handlowym lub usługowym na terenie 
Warszawy.

Zakres 1 warunki pracy do omówienia. Oferty uprasza się składać do redakcji 
pod „TrzynaScle"._4® *

Absolwent SGPIS zamieszkały we Wrocławiu, dobrze znający język rosyjski, 
englelski i francuski uraz posiadający trzyletnią praktykę w zaopatrzeniu 
przedsiębiorstw przemysłowych, poszukuje pracy.

Wiadomości proszę nadsyłać do redakcji z dopiskiem dla „J. y„"

Dyrektor Oddziału Banku, prawnik z 30-letnla praktyką bankową, dobry 
organizator, znają-y obce Języki — zmieni pracę Może przejść do Innej galezl 
gospodarki na stanowisko Dyrektora lub z-cy Dyrektora Handlowego, do 
spraw ekonomicznych lub finansowych.

Oferty proszę kierować do Życia Gospodarczego pod „KB".

«

Należałoby wprowadzić zasadę, że 
własne komórki statystyczne i księ­
gowe są poza bieżącą koresponden­
cją jedynym źródłem informacji dla 
wszystkich innych komórek przed­
siębiorstwa lub instytucji. Innymi 
słowy, należałoby zakazać zbierania 
sprawozdań wszelkim komórkom 
przedsiębiorstw i instytucji poza 
statystycznymi oraz składania spra­
wozdań przez komórki niestaty- 
styczne innym komórkom tego ty­
pu. W ten sposób, sprawozdawczość 
między jednostkami podległymi 
i nadrzędnymi przebiegałaby wy­
łącznie w ramach ich komórek sta­
tystycznych. Takie rozwiązanie 
sprawy może wydawać się w prak­
tyce uciążliwe, ze względu na obieg 
dokumentów. W niektórych przy­
padkach mogą pojawić się dwa do­
datkowe ogmwa — komórki staty­
styczne jednostki sprawozdawczej 
i nadrzędnej. Można jednak przy­
puszczać, że realizacja proponowa­
nych zasad zbierania informacji do­
prowadziłaby do daleko idących 
usprawnień. Usprawnienia te co 
najmniej skompensowałyby ewen­
tualny wzrost obiegu dokumentów, 
dając równocześnie korzyści w po­
staci fachowego opracowania i jed­
nolitości informacji.

Sprawne działanie przedstawio­
nego wyżej systemu wymaga wła­
ściwej obsady personalnej komórek 
statystycznych oraz prowadzenia 
przez nie prac analitycznych a nie 
tylko usługowo - przekaźnikowych.

Z tak nakreślonego zakresu zadań 
komórek statystycznych wynika, 
że powinny one być równocześnie 
podstawowymi komórkami analizy 
działalności przedsiębiorstwa czy 
instytucji gospodarczej. Wydaje się, 
że głównie poprzez merytorycznie 
właściwie postawioną działalność 
komórek statystyczno-sprawozdaw- 
czych wiedzie droga do poprawy 
systemu sprawozdawczości. Rozpo­
czynanie od określania treści, ukła­
du i zakresu formularzy statystycz­
nych jest kroczeniem od końca, tj. 
w znacznej mierze od skutków. 
Upraszczanie i skracanie sprawo­
zdawczości ma wszystkie cechy le­
czenia objawowego, bez dążenia do 
likwidacji przyczyn choroby.

Brak fachowego opracowania po­
woduje nieraz żądanie dodatkowo 
informacji, które zawarte są w po­
siadanych już przez instytucję ma­
teriałach. Zakaz bezpośredniego 
zbierania informacji przez komórki 
niestatystyezne, zlikwidowałby nie­
wątpliwie wielotorowość i i^lokrot- 

ność zbierania tych samych danych 
przez różne działy, wydziały i re­
feraty. Wiele dziwacznych formu­
larzy i wzorów sprawozdań prze­
stałoby straszyć pracowników 
przedsiębiorstw i instytucji. Wiele 
też czasu zaoszczędzić można by 
me wykonując sprawozdań, które 
żądane bez potrzeby giną niewyko­
rzystane w biurkach i archiwach 
różnych instytucji. Może wtedy 
skończyłaby się radosna twórczość 
na tym odcinku, panosząca się w 
przekonaniu, że do zaprojektowa­
nia wzoru statystyczno-sprawo- 
zdawczego nie potrzeba 'żadnych 
kwalifikacji i że zrobić to może 
każdy, kto umie pisać i posługiwać 
s.ę podstawowymi przyrządami do 
kreślenia.

Na tle tak zarysowanych zadań 
kształtuje się wyraźnie funkcja 
ekonomisty-statystyka jako pracow­
nika koncepcyjnego, od którego 
pracy zależy w,dużej mierze spraw­
ne funkcjonowanie poszczególnych 
ogniw gospodarczych.

') Fr. B o życz ko, Stugłowa hydra, 
„Życie Gospodarcze" nr 30 58.

’) Np karty praey, ewidencja stanu 
zapasów materiałowych, personalna, sta­
nu kont bankowych.



POLEMIKI . POLEMIKI . POLEMIKI * POLEMIKI . POLEMIKI « POLEMIKI « POLEMIKI * POLEMIKI

W sprawie perspektywicznego rozwoju telewizji
ZBIGNIEW DUDZIŃSKI

OD REDAKCJI *

W związku z dyskusją o sprawach telewizji, która od 
dłuższego czasu toczy się na łamach naszego pisma, otrzy­
maliśmy artykuł polemiczny mgr inż. Zbigniewa Dudziń­
skiego — członka Komisji dla Opracowania Planu Perspek­
tywicznego Rozwoju Łączności.

Artykuł zamieszczamy bez zmian.

hociaż plan prespefety- 
wiezny teiew!zji nie zo­
stał jeszcze opracowany, 
zaczyna slę pojawiać w 
prasie jego ostra kryty­
ka '). I chociaż nie ma 
jeszcze wszystkich ele­
mentów do tego, aby 
podjąć konkretną i sku­
teczną dyskusją na te­
mat perspektyw rozwo­
jowych telewizji w Pol­

sce, wydaje się, że należy pewne 
problemy z tego zakresu wyjaśnić 
i sprostować, aby n.ewłaściwa kry­
tyka nie wywoływała fałszywych 
poglądów w op.nii społecznej tym 
bardziej, że problemy rozwojowe 
telewizji są bardzo atrakcyjne i wy­
wołują, jak się wydaje, zaintereso­
wanie w szerokiej opinii społecznej. 

Należy przede wszystkim wyjaś­
nić, że opracowanie planu perspe­
ktywicznego telewizji nie zostało 
jeszcze zakończone. Można się spot­
kać z interpretowaniem tego faktu 
jako zarzutu Nr. 1. Że skoro tele­
wizja rozwija się bez planu pers­
pektywicznego, to jak może rozwi­
jać się prawidłowo! Otóż jest rze­
czą wiadomą, że żaden odcinek gos­
podarki narodowej w Polsce nie po­
siada jeszcze ostatecznie opracowa­
nego, uzgodnionego i zatwierdzonego 
planu perspektywicznego na okres 
do 1975 r., natomiast wszędzie, a 
więc i na odcinku telewizji, prowa­
dzone są intensywne prace nad pla­
nem perspektywicznym. Tak więc 
wysuwanie takiego zarzutu w sto­
sunku do telewizji jest. nieistotne. 
Poza tym należy pamiętać, że roz­
wój telewizji do 1960 r. został ob­
jęty uchwałą Nr. 21/55 Prezydium 
Rządu z dn. 19 lutego 1955 r., któ­
ra posiadała charakter planu wie­
loletniego i telewizja w Polsce roz­
wija się w zasadzie źgodnie z tym 
planem mimo pewnych odstępstw, 
o których będzie jeszcze mowa ni­
żej.

W pierwszej fazie prac nad pla­
nem perspektywicznym telewizji 
zostały opracowane ,.Wskaźniki roz­
woju telewizji"8). Nie miały one 
charakteru skończonego opracowa­
nia, a pierwszego orientacyjnego 
przybliżenia, miały charakter wew­
nętrzny, a więc ich prasowa kryty­
ka wydaje się w ogóle przedwczes­
na.

Podejmując jednak tę dyskusję 
należy przede wszystkim porozu­
mieć się co do społecznego znacze­
nia telewizji. Nie można chyba do 
dyskusji nad perspektywami tele­
wizji przyjmować, że „telewizja sta­
nowi kosztowny zbytek". Jeżeli na­
wet takie określenie mogłoby pa- 
ecwać do obecnej początkowej sy­
tuacji, to wobec obserwowanego 
zainteresowania stpolecznego i jej 
atrakcyjności — powszechność tele­
wizji w okresie planu perspekty- 
wicznego będzie tak duża, że me 
można telewizji traktować Jako 
zbytku. Jeżeli można się spodzie­
wać. że w 1975 r. będzie w Polsce 
ponad 9 telewizorów na 100 miesz­
kańców, to powszechność telewizji 
w 1975 r. będzie porównywalna z 
obecną powszechnością radiofonii,' 
skoro w 1957 r. było w Polsce ok. 
14 abonentów radiofonicznych na

100 mieszkańców, natomiast pow­
szechność telewizji w'1975 r. będzie 
zdecydowanie większa od powszech­
ności telefonów. Tak więc porównu­
jąc telewizję z radiofonią czy tele­
fonią można twierdzić, że telewizja 
staje się nową i znaczną gałęzią 
gospodarki narodowej, posiadającą 
swoistą ekonomikę, o dużym znacze- 
nu społecznym, wykazującą znacz­
ne korzyści gospodarcze itp.

Wiele nieporozumień wywołuje 
temat „deficytowości" telewizji. W 
okresie, kiedy stało się modne sto­
sowanie rentowności jako podsta­
wowego kryterium oceny działal­
ności — bezkrytyczne powiązań.e 
telewizji z pojęciem deficytowości 
może być bardzo szkodliwe dla jej 
perspektyw rozwojowych.

Należy wyjaśnić, że telewizja w 
Polsce jest w początkowym okresie 
rozwoju — nazwijmy to: w okresie 
„rozruchu" — i nie należy się dz.- 
wić, że podobnie, jak w szeregu in­
nych dziedzinach w okresie rozruchu 
nie można oczekiwać od telewizji 
dodatnich wyników gospodarczych. 
Występujący 'w okresie początkowe­
go rozwoju deficyt należy uznać za 
nieunikniony, natomiast jest istot­
ne. że deficyt ten ma charakter 
przejściowy, przy czym nie ulega 
wątpliwości, że zostanie on zlikwi­
dowany najpóźniej do 1960 r. czyli 
stosunkowo szybko. Można tu przy­
toczyć porównanie z radiofonia, 
gdzie według posiadanego rozezna­
nia wpływy z abonamentów pokry­
ły wszystkie ponoszone nakłady na 
produkcję i emisję programów ra­
diofonicznych zupełnie niedawno 
mimo, że radiofonia w Polsce ma — 
licząc okres powojenny — kilkanaś­
cie lat rozwoju. A przecież mimo 
to nikt rozsądny nie mógłby twier­
dzić, że rozwój radiofonii był szko­
dliwy.

Niezależnie od tego, że przejścio­
wą deficytowość telewizji w okre­
sie rozruchu należy uważać za nieu­
niknioną i uzasadnioną, z najprost­
szej analizy tego tematu wynika, żc 
dla dobra gospodarki telewizji, dla 
uzyskania dodatnich wyników gos­
podarczych należy zapewnić jak 
najszybszy wzrost ilości telewizo­
rów — w granicach, jakie wynika­
ją z praw rynku, ze stosunków 
między popytem a Podażą, kosz­
tem a ceną. Uogólniając można po­
wiedzieć: jeżeli ma snehrać swote 
zadanie, jeżeli ma zaspokajać za­
potrzebowanie sroołecane i jeżeli ma 
nie przynosić deficytu — telewizja 
musi być masowa.

Polemika na temat obecnej defi­
cytowości telewizji może wywołać 
fałszywe wrażenie, że niezależne 
od tego, w jakim stopniu można to 
uznać za uzasadn’cne czy nie — po­
jecie telewizji je«t jakoś związane 
z poję^em deficytowości. Tymcza­
sem je;’t wprost przeciwnie. W mia­
rę wzrostu ilości telewizorów ren­
towność telewizji będzie bardzo 
ezrbko wzrastać. Jest cechą specy­
ficzną ekonom:ki telewizji, podobnie 
zresztą jak nro. radiofonii — że 
koszty ek^oloatacji w sposób niez­
naczny zależą od ilości abonentów, 
a w:ęc prawie cały wzrost wpły­
wów z cołat abonentowych stanowi 
czysty zysk.

Wpływy H opłat telewizyjnych w okre­
sie planu perspektywicznego wstllug 
aktualnych przewidywań wzrastają z ok. 
110 min zi w 1060 r. do ok. l.ouo mm 
zi w 1075 r. Z tego względu można się 
spodziewać w 1975 r. zysku telewizji 
rzędu 0,5—1 miliarda zł., ćo oznacza, ze 
stosunkowo łatwo telewizja pokryje 
wszystkie nakłady Inwestycyjne i auli- 
cyt a okresu rozruchu bęuzie przynosić 
Państwu i społeczeństwu bardzo poważ­
ne korzyści eiiononuezne. zostało to po­
liczone w zalozemu zachowania ouecuej 
taryiy telewizyjnej w wysokości 40 zi.

Z zagadnień rozwojowych tele­
wizji zostały zaatakowane głównie 
dwa prooiemy: importu teiewizo- 
row i tempa rozbudowy s.eci na­
dawczej.

Jeśli chodzi o dyskusję nad im­
portem telewizorów, to przede 
wszystkim należy zwrócić uwagę, 
że dziedzina ta należy do resortu 
handlu zagranicznego, gdzie wystę­
pują specyficzne kryteria oceny 
słuszności tak.ego czy innego za­
kupu inwestycyjnego. Nie pojada­
jąc wszystkich elementów do takiej 
oceny i zapraszając do dyskusji na 
ten temat znawców handlu zagra­
nicznego — me można Się jeanak 
oprzeć chęci udzielema odpowiedzi 
na wyliczanie kosztu importu tele­
wizorów w ciągu 2 litt w sumie 
14 min dolarów pod hasłem „ko­
mu taki wydatek jest potrzebny ?"

Należy tu przede wszystkim-wy­
jaśnić, że import telewizorów prze­
prowadzany jest prawie wyłącznie 
ze strefy rublowej, a więc przeli­
czenia dolarowe są nie na miejscu.

W początkowym okresie rozwoju 
telewizji import telewizorów miał 
i ma za zadanie uzupełnianie pro­
dukcji krajowej mę zaspokajającej 
zapotrzebowania rynku. W tym o- 
kresie, o ile tylko nie przewyższa 
swym rozmiarem zapotrzebowania, 
import telewizorów należy uważać 
za uzasadniony, gdyż poprawia sy­
tuację ekonomiczną telewizji po­
większając ilość abonentów.

Ocenę ekonomicznej efektywności 
importu telewizorów może dać ty 1- 
iko analiza porównawcza z impor­
tem innych artykułów kcn>sumcyj- 
nycih, gdyż jest chyba jasne, że bez 
handlu zagranicznego nawet arty­
kułami konsumcyjnymi obejść sie 
nie można, a należy się decydować 
na wprowadzanie takich artykułów 
importowanych, które dają najwię­
ksze korzyści gospodarcze, pomija­
jąc już nawet to, że rozwój tele­
wizji wykazuje poważne korzyści 
pozaekonomiczne.

Nawet przy założeniu, że import 140 
tys. telewizorów kosztuje 14 min dola­
rów, 1 przy założeniu, te na rynitu kra­
jowym telewizory te byłyby sprzedawa­
ne po #.000 zł, można wyliczyć, że łącz­
ny wpływ za tę transakcję wyniesie 
1.360 min zł, to znaczy, stosunek prze­
liczeniowy wypadnle korzystnie, bo wy­
niesie 90 zl/dol. Jednakże należy ponadto 
uwzględnić dodatkowe korzyści wynika­
jące ze zwiększenia stanu abonentów 
po stronie opłat telewizyjnych. Jeżeli się 
założy, że Import telewizorów jeśli w 
ogóle nie powiększy ilości abonentów, to 
przynajmniej umożliwi nabycie ich, po­
wiedzmy, o 3 lata wcześniej w porów­
naniu z możliwością zakupu z produkcji 
krajowej — to przy abonamencie 40 zl 
miesięcznie dodatkowy dochód po stro­
nie opłat telewizyjnych wyniósłby przez 
3 lata od 140 tys. abonentów — sumę ok. 

200 min zl; po uwzględnieniu tego łącz­
ny stosunek przeliczeniowy wypadlby 
ponad 100 zl/dol. Tak więc widać, że 
importu telewizorów nawet ze streły 
dolarowej nie można by uznać za eko­
nomicznie niekorzystny.

Natomiast inny charakter będzie 
miał import telewizorów w okresie 
planu perspektywicznego, gdzie za­
kłada się, że produkcja krajowa bę­
dzie w Stanie za.npokoić ped wzglę­
dem ilościowym zapotrzebowa­
nie rynku wewnętrznego. Wówczas 
celem takiego importu będzie wzbo­
gacenie asortymentu telewizorów na 
rynku, a wobec zakładania jedno­
czesnego eksportu telewizorów me 
powinno to budzić jsastrzezeń. o ile 
honoruje się kooperację i wymianę 

handlową między krajami strefy 
rubtowej.

Niezależnie od tego wszystkiego, 
co tu powiedziano o Impore.e tew* 
wizorów — można się na tym od­
cinku dopatrzeć również pewnych 
n,eoociągnięć, szczególnie w dono­
rze typów importowanych telewizo­
rów i rdEiprowadzamu ich na tere­
nie kraju w sposób me w pełni 
skoordynowany z pianami budowy 
cśrodikow nadawczych, natomiast 
wydaje się, że jest niesłuszne kwe­
stionowanie samego faktu importu 
telewizorów.

Przechodząc do zagadnień kon­
cepcji i tempa rozwoju Sieci Ośrod­
ków telewizyjnych należy potwier­
dzić, że zasadniczym założeniem tej 
sieci jest zasadź programu central­
nego, polegająca na tworzeniu w 
zasadzie jednakowego programu te­
lewizyjnego dla wszystkich ośrod­
ków w kraju i przekazywaniu go 
do terenowych ośrodków telewizyj­
nych, które są powołane w zasa­
dzie do retransmisji programu cen­
tralnego z możliwością tworzenia 
jedynie niewielkiego programu lo­
kalnego tylko w niektórych z tych 
ośrodków. Zasada ta jako jedynie 
słuszna z punktu widzenia ekono­
miki tworzenia programu telewizyj­
nego została ustalana na samym po­
czątku rozwoju telewizji w Polsce 
w uchwale Nr 21/55 Prezydium 
Rządu, była kierunkową wytyczną 
w dotychczasowym rozwoju tele­
wizji i powinna obowiązywać rów­
nież w stosunku do zamierzeń pla­
nu perspektywicznego.

Należy przyznać, że od zasady pro­
gramu centralnego dokonano pewnych 
odstępstw w dotychczasowej realizacji 
rozwoju sieci ośrodków; szczególnie do­
tyczyło to ośrodków w Łodzi I w Pozna­
niu, gdzie zostały wybudowane niewiel­
kie studia dla własnego programu. Te 
niewątpliwe odstępstwa od słusznej za­
sady mają swoje „okoliczności łagodzą­
ce’*. Przede wszystkim warunkiem reali­
zacji zasady programu centralnego jest 
posiadanie sieci łączy telewizyjnych 
umożliwiających międzymiastową wy­
mianę programów. W początkowym 
okresie rozwoju telewizji w Polsce 
nie było Jeszcze dostatecznego rozezna­
nia technicznego 1 możliwości importo­
wych dla doprowadzenia łączy telewi­
zyjnych do nowych ośrodków Jednocześ­
nie z uruchamianiem tych ośrodków. 
Z tych względów nieznaczna własna ba­
za studyjna była warunkiem uruchomie­
nia nowych ośrodków telewizyjnych.

Jednakże z chwilą opanowania w 
Polsce praktycznej realizacji łączy 
telewizyjnych należy domagać się, 
by w nowych ośrodkach możliwości 
tworzenia własnego programu były 
jak najbaWzięj ograniczone, a uru­
chamianie nowych ośrodków tele­
wizyjnych powinno być uwarunko­
wane możliwością dostarczenia pro­
gramu centralnego przy pomocy łą­
cza telewizyjnego.

Oddzielnym aspektem tego zagad­
nienia jest konieczność liczenia się 
w pewnej mierze z możliwościami 
programowymi, ambicjami artysty­
cznymi i odrębnościami kulturalny­
mi tych terenów, dla których bu­
dowane są ośrodki telewizyjne, co 
w niektórych okolicznościach zmu­
sza do uwzględnienia programu lo­
kalnego mimo, że z punktu widze­
nia czysto ekonomicznego powinna 
być powszechnie stosowana zasada 
programu centralnego.

Najwięcej dyskusji wywołuje za­
gadnienie tempa rozbudowy sieci 
nadawczej. Zarzuca s;ę nadmierną 
rozbudowę sieci telewizyjnej aż do 
określenia „absolutnego n eliczenia 
się z groszem społecznym".

Nie można chyba rozpoczynać 
dyskusji na ten temat od zastań i- 
wiania się. czy w ogóle w Polsce 
telewizja jest uzasadniona, a z wąt­
pliwościami takimi opartymi na tie 
„potekieso komnlek.nu niższości" 
można się gdzieniegdzie spotkać.
Jeżeli w Polsce telewizja jest fak­

tem i jeżeli ma się rozwijać, to 

mml honorować gpecyflcsnc prawa 
fu«wujow«< idKS MMłgoune 
ańiuuuią w puusątAowym «Mesie 
Toawoju jeat ter w toawuj aeci a*- 
ńdw<i««j mmi wypuMuasad res woj 
S.eci uwbwraęj. «*ę aposonC 
a tego roaauju wątp«WGoc.anu, c*y 
jon aona MMiuuowy 1 «twfoayauji 
te.ew.aji oua humusmowo gA#ówu«j 
iiooci oąoiwcowf rowjmo o>u JM?*” 
nu, te out wywołania aą«AtełeMwa« 
ma w «poiotMOMOkWtei a te 
Ote gkwojMUua warunków cua po* 
pyiu na telewizory, naieay iw* 
Wi«anio wezeame roz^owąc nnua* 
waa.e programu lelewmyjnego. kru* 
ano opouk.ęwąę, auy mpoieuzon- 
aiwo rozpoczęło kupowanie tetewi- 
zorow, jczeii na oanym terenie ma 
ma mozuwosci oaonuiu programu — 
caoazr tu, oczywioc-e, o nuuowe 
zjaWusko, gdyż wycałowanie tamen 
pojeaynczycn przypadków o niczym 
me swiaoczy. •

Niewąupuwie łatwiej pogodzić się 
co ao tego, ze takie wypizeozeme 
roaouaowy ttee! nadawczej powinno 
występować, natomiast trudn.ej 
jest ocenić, jak Wieuue powmuo 
byc to wyprzedzenie, jakim wy­
miernym kryterium można by je 
ograniczyć i czy występujące w 
Rosso© wyprzedzenie można ocenić 
jako prawidłowe czy me.

Proporcje między rozwojem sieci 
nadawczej a roawojem sieci odbior­
czej ustakła w pewnym sens.e 
wspomniana już uenwała Nr. 21/55 
w której zdecydowano budowę 4 
ośrodków telewizyjnych przy stanie 
na kon.ee 1960 r. 125 tye. abonen­
tów telewizyjnych, tan. na 1 ośro­
dek nadawczy miało przypadać śre­
dnio 31 tys. telewizorów. W wy­
niku pewnych przyśpieszeń w roz­
woju telewizji! wynikających z nad­
zwyczaj dużego zainteresowania 
społecznego — można s.ę spodzie­
wać, że w 1960 r. będzie 7 telewizyj­
nych cśrodików nadawczych, ale 
przy ilości 300—400 tys. abonentów, 
tan. na 1 stację nadawczą będzie 
przypadać średnio 50 tys. telewizo­
rów. Widać więc, że w stosunku do 
założeń uchwały Rządu można się 
spodziewać poprawy w oircpcrcjach 
m.ędzy tempem rozwoju sieci na- 
<ia wezej a tempem rozwoju s.eci 
odbiorczej.

Dla dysikiusjti nad tempem roz­
woju ośrodków nadawczych w Pol­
sce istotne jeut stwierdzenie, że za 
granicą w początkowym okresie 
rozwoju występują niskie, niższe 
niż w Polsce, ilości telewizorów na 
1 stację nadawczą fap. w 1955 r. w 
Austrii — 175, w Holandii — 500. 
w Szwajcarit — 1580, we Włoszech 
— 7200), a stąd wynika, że ilość 
ośrodków nadawczych w 1960 r. 
me będzie mogła być uważana w 
porównaniu z ilością telewizorów 
za zbyt dużą.

W artykule s. Domanusa wyrażona 
jest obawą, że dalsze planowane do 
1860 r. powiększenie ilości stacji telewl- 
syjnych opóźni. Jeżeli nie uniemożliwi, 
wyjście ■ telewizji z deficytu. Obaw tych 
nie potwierdza najprostsza analiza licz­
bowa. Koszty eksploatacji nowych ośrod­
ków ze względu ną to, jta będą to 
ośrodki retransmisyjne, będą stosunko­
wo niewielkie. Według dostępnego roze­
znania uruchomienie tych ośrodków 
spowoduje wzrost łącznych kosztów tele­
wizji o 3—4 min. zl. rocznie podczas, 
gdy łączne wpływy z opłat telewizyj­
nych W 1960 r. przy ilości 300—400 tys. 
abonentów w Polsce modna ocenić na 
170 min zl. Wynika z tego, że na pokry­
cie kosztów eksploatacji planowanych do 
1960 r. nowych ośrodków telewizyjnych 
zostanie poświęcone ok. 2*/a wpływów te­
lewizji. W związku a tym nie powinno 
być obaw, te telewizja od 1060 r. będre 
przynosić zyski niezależnie od tego, czy 
te nowe stacje telewizyjne do 1960 r. bę­
dą wybudowano czy nie.

Niezależnie od tych wsty-snkich 
porównań liczbowych, które m ały 
wykazać, że Dlanowanej na 1960 r. 
ilości 7 stacji telewizyjnych nie 
można uznać za zbyt dużą — nale­
ży jesecze przypomnieć o silnym na­

cisku epolecżeństwa na budowę te* 
Fenowych ośrodków telewizyjnych, 
a wydaje. się, te nie można się ® 
tym nie Uczyć przy planowaniu 
yoswoju sieci ośrodków telewizyj­
nych w Polsce. .

Ocaywiśc.e, niezależnie od tego 
wszystkiego można by dyekutowa„. 
czy kolejność budowy poszczegól­
nych ośrodków telewizyjnych była 
najwłańa.ws4a lub czy jakiegoś Kon­
kretnego ośrodka nie można było 
uruchomić rok czy dwa później. 
Nie podejmując tego rodzaju szoze- 
gółowej dyskusji, w podanym wy­
żej omówieniu problemu rozbudo­
wy s.eci nadawczej chodziło o wy­
jaśnienie ogólnych zasad rozwoju 
telewizji i o wykazanie, że w do­
tychczasowym rozwoju telewizji 
nie popełniono jakichś zasadniczycn 
błędów zasługujących na generalne 
potęp enie.

Wiele trudności napotyka wybór 
prawidłowej ilości określającej stan 
abonentów telewizyjnvch w 1975 r. 
Propozycje wahają się w granicach 
od 9 do 15 telewizorów na 100 mie­
szkańców.

Niestety, opieranie stanu telewizo­
rów o możliwości nabywcze ludności 
jest tylko hasłem, które nie daja 
żadnych ułatwień w praktycznym 
rozwiązaniu zagadnienia stanu tele­
wizorów na koniec planu perspek­
tywicznego.

Rok 1958 jest praktycznie pierw­
szym rokiem produkcji telewizorów 
w kraju na większą skalę, więc nis 
ma dostatecznego mater.ału staty­
stycznego, aby ustalić, przy jakich 
przeciętnych dochodach przeciętny 
obywatel decyduje się na zakup te­
lewizora, a poza tym jesit niesłusz­
ne mechaniczne przenoszenie wyni­
ków podobnych analiz z zagranicy, 
zarówno ze •względu na odmienną 
strukturę przeć ętnych budżetów 
rodzinnych (żeby wspomnieć cho­
ciażby o udziale wydatków aa ko­
morne), jak i ze względu na cały 
szereg odmienności z zakresu wa­
runków socjalnych i bytowych, tra­
dycji, kultury, psychiki, które po­
wodują inne zainteresowanie tele­
wizją w Polsce i za granicą.

Powyższe względy decydują, że 
rozwój telewizji w okrerfe planu 
perspektywicznego, a głównie roz­
wój telewizyjnej sieci odbiorczej, 
nie będzie mógł być zaplanowany z 
taką dokładnością, jakiej można o- 
czekiwać w innych działach gospo­
dach! narodowej. Jest to zrozumia­
łe, jeśli się uwzględni, że w zasa­
dzie przewidywanie przyszłego roz­
woju danej dziedz ny powinno być 
oparte na badaniach dotychczaso­
wego rozwoju za okres co najmniej 
tak długi, na jaki planuje się przy­
szły rozwój. Trudno by znaleźć dru­
gą tak poważją dziedzinę gospo­
darki narodowej jak telewizja, 'która 
by mała tak krótki — dosłownie 
paroletni — okres dotychczasowego 
rozwoju, co utrudnia zebranie doś­
wiadczeń i ustalenie prawidłowości 
rozwojowych, niezbędnych dla pre­
cyzyjnego zaplanowania rozmiaru 
telewizyjnej s’eci odbiorczej w okre­
sie planu persipektyw!cznego.

Na zakończen:e należy się zas­
trzec. że liczb zacytowanych w tym 
artykule n e można traktować zbyt 
ściśle, gdyż miały one charakter i- 
lustracvjnv — tvm ntemniej liczby 
te mimo że z pewnrm przybliże- 
n:em chnrokte-rzują kierunkowo sy­
tuację telewizji.

') Stanisław Dnmnnus: nogami po 
ziemi”. Zyci- Gospodarcze nr 31 z dn, 
3 sierpnia 1958.

’) NaleZy w tym miejscu sprostować, 
że wskaźniki te były opracowane nie 
przez Ministerstwo Łączności, a przez 
Komisję dla Opracowania Planu Per­
spektywicznego Rozwoju Łączności, po­
wołaną przez Przewodniczącego Komisji 
Planowania, a więc o charakterze poza* 
resortowym.

*eorpo»iiuu

CEKOP wchodzi na rynek chiński Baltona wychodzi z impasu

Inwestujemy
Ministerstwo Leśnictwa i Przemyślu 

Drzewneąo, u. ie Jak dotąd przoduje w 
zagospodarowaniu Bieszczad, rozpoczęło 
w bieżącym roku budowę zakładu prze­
robu drewna w Bzepedzl. Wznoszony tu 
zakład będzie przerabiał rocznie około 50 
tys. m. sześć, drewna, w tym 35 tys. m. 
sześć, liściastego i 15 tys. m. sześ& Igla­
stego. Drewno do zakładu dowożone bę­
dzie z nadleśnictwa Wetlina budowaną 
obecnie kolejką leśną Smolnik — Mików 
— Duszatyn — Preluki — Rzepedż.

Zakład przerobu drewna w Rzepedzi w 
pierwszym etapie przerabiać będzie tar­
cicę liściastą (otrzymywaną z Własnego 
tartaku) na fryzy meblowe, deszczulkl

Brakuje fachowców
Jedną z zasadniczych trudności niektó­

rych zakładów przemysłu syntezy che­
micznej są występujące od wielu miesię­
cy braki w zatrudnieniu, wpływające za­
równo na bieżącą produkcję. Jak i na 
uruchamianie nowych oddziałów. Sytua­
cję tę znacznie pogorszyło przejście na 
emeryturę poważnej grupy starszych ro­
botników.

Tak więc w zakładach Przemysłu Azo­
towego łn>. F. Dzierżyńskiego w Kędzie­
rzynie brakuje do pełnego stanu zatrud- 
«łępta foo wób, Jeszcze większe braki 

w Bieszczady 
posadzkowe zwykle, parkiety mozaikowe 
i inną galanterię drzewną. W drugim eta­
pie powstanie tu wytwórnia płyt wióro­
wych o rocznej zdolności produkcyjnej 
10 tys. m. sześć.

Koszt tej inwestycji wyniesie około «0 
min zł, z czego część przemysłowa około 
47 min zl. Stan zatrudnienia po całkowi­
tym zakończeniu budowy w 1892 r. wy­
niesie 600 osób. W pobliżu zakładu po­
wstanie osiedle robotnicze. Projekt osied­
la Jest Już gotowy, stawia się obecnie 
pierwsze domy. Służyć będą one dla ro­
botników budowlanych, a w okresie póź­
niejszym dla załogi zakładu.

(Wyoz)

występują w zakładach Przemysłu Azo­
towego w Chorzowie, gdzie brakuje oko­
ło 600 robotników. Dość powiedzieć, że 
Zakłady te musialy od 1 lipca br. unie­
ruchomić Jeden ze swych pleeów karbi­
dowych, zmniejszając wskutek tego wy­
datnie produkcję.

Na te same braki napotykają również 
Zakłady chemiczne Oświęcim, przy 
czym braki te występują zarówno w od-
działach produkcyjnych, Jak i w przęd­
slębiorstwle budowlanym.

Poważną pozycję układu podpisanego 
niedawno między Polską I Chinami Lu­
dowymi stanowi nasz eksport komplet­
nych obiektów przemysłowych. Układ 
przewiduje, że wielkość tego eksportu w 
latach 1959-62 sięgać będzie sumy rzędu 700 
min złotych dewizowych, przy czym doty­
czyć on będzie przede wszystkim rozbu­
dowy przemysłu węglowego oraz obiek­
tów związanych z gospodarką leśną.

Realizację ’ tego układu, prowadzoną 
. przez Centralę Handlu Zagranicznego 

CEKOP, zapoczątkowano przed kilku mie­
siącami podpisaniem kontraktu na dosta­
wę cementowni. Obecnie zaś zawarto dal­
szy kontrakt na dostawę 4 warsztatów 
płuczek dla chińskiego górnictwa węglo­
wego wartości ok. 6 min zl dow. oraz 
urządzeh dla zakładu ekstrakcji karpiny 
wartości ok. 700 tys. zl dew. Dostawy te

Rozwój prywatnego przemysłu
Ostatni (8) numer „Biuletynu Stały- 

' stycznego" GUS przynosi dane o rozwoju 
przemysłu prywatnego w naszym kraju. 
W koócu czerwca 1857 r. Istniało w Polsce 
5189 prywatnych zakładów przemysło­
wych, zatrudniających łącznie 18 320 osób. 
W ciągu Jednego roku, do końca czerwca 
br., Ilość zakładów zwiększyła się do 
8 800, a zatrudnienie wzrosło do ponad 28 
tys. osób (w tym około 16 tys. pracowni­
ków najerpnych).

Najbardziej rozwinięty Jest prywatny 
praemysl spożywczy (4 829 zakładów i 10,3 
tys. pracowników), dalej: przemysł mate­
riałów budowlanych (1 369 zakładów i 

6 833 pracowników), przemysł drzewny 
(690 zakładów I l 704 pracowników), meta­
lowy (307 zakładów), chemiczny (325 za­
kładów), tłuszczowy I mydlarsko-kosme- 
tyczny (142 zakłady), włókienniczy i dzie­
wiarski (110 zakładów), Najmniej prywat- 
nych wytwórni Jest w przemyśle skórza- 

(Wyw) - wm (5i)> gumowym (42), poligraficznym

obejmują zarówno same urządzenia. Jak 1 
dokumentację techniczną, przy czym ta 
ostatnia ma być dostarczona Jeszcze w ro­
ku bieżącym, a same obiekty w roku 
przyszłym.

W toku są rozmowy na temat dalszych 
dostaw, przy czym wartość obiektów 
przeznaczonych dla przemysłu węglowe­
go prawdopodobnie sięgać będzie 100 min 
zł dow. Ponadto Polska ma dostarczyć 
urządzenia dla zakładu płyt spllśnionych, 
turbozespoły l kolty dla energetyki, fa­
brykę wagonów towarowych (w koopera­
cji z przemysłem chińskimi Itp.

Dla sfinalizowania kontraktów i zbada­
nia dalszych możliwości zwiększenia 
obrotów w dziedzinie eksportu komplet­
nych obiektów przebywa obecnie w Chi­
nach 53 inżynierów różnych specjalności 
oraz 6 handlowców, (f)

(39), odzieżowym (34), szklarskim (31) 1 pa­pierniczym (18).
Ogólna wartość produkcji prywatnych 

zakładów przemysłowych w 1857 r. wy­
niosła 2 942 min zi (wg cen zbytu), a w 
okresie pierwszych sześciu miesięcy br. — 
1 808 min zl.

W tym samjrm numerze „Biuletynu Sta­
tystycznego" znajdujemy również infor- 
niację o rozwoju prywatnego rzemiosła. 
Stan zakładów rzemieślniczych na 30.VL 
br. wyniósł 138 451, a zatrudnienie — 215 
tys. osób. W ciągu Jednego roku Ilość za­
kładów rzemieślniczych wzrosła o około 
13 tys., a zatrudnienie o blisko 40 tys. 
osób. Najbardziej rozwiniętą Jest gr>pa 
rzemiosł metalowych (34 806 zakładów), 
odzleiowych (29 047), skórzanych (23 713), 
budowlanych i mineralnych (16 403) oraz 
drzewnych (16 390).

Na ogólną Ilość zatrudnionych w rze­
miośle prywatnym (213 tys. osób) około 
50 proc, stanowią pracownicy najemni, e 
czego aa ty#, uczniów, (wyc#)

W I półroczu br. w polskich portach ob­
serwowano spadek ruchu statkowi do 
portów wpłynęło o 213 Jednostek mor­
skich mniej w porównaniu a analogicz­
nym okresem rokn ubiegłego. Ten swoi­
sty zastój. Jaki miał miejsce zwłaszcza 
w i kwartale zadecydował ujemnie o o- 
brotaeh polskiej firmy shlpchandluskiej 
— „Baltony", gdyż niekorzystna ko­
niunktura wpłynęła dodatkowo na 
zmniejszenie przeciętnej Wartości zaopa-. 
trzenla statków zagranicznych w pol­
skich portach. I tak Delegatura „Balto­
ny” w Gdyni notowała zmniejszenie 
przeciętnej wartości zaopatrzenia na 1 
statek a IMS rb w i półroczu 1957 do 
1196 rb w I. półroczu br., w Nuwym Por­
cie wartość obrotów spadla a 1539 do 
1 479 rb, a w Delegaturze Szczecin z 729 
do 582 rb. Łączny plan obrotów dewizo­
wych i złotówkowych „Baltoną** wpraw­
dzie wykonała, ale dzięki przekroczeniu 
planu sprzedaży za bouy marynarzom

W Pafawagu nowy dyrektor
Niewątpliwie spośród wszystkich przed­

siębiorstw przemysłu taboru kolejowego 
wrocławski Patawap boryka się z naj­
większymi trudnościami — zarówno ze­
wnętrznymi (kooperacją). Jak i we­
wnętrznymi (zła organizacja praey). o 
kłopotach tej fabryki Informowaliśmy 
Już nasaych czytelników. Sytuacja w 
Pafąwagu stała sfe ostatnio przedmiotem 
rozważań kolegium Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego.

Ministerstwo postanowiło przyjść z po­
mocą tej fabryce. Jednym a pierwszych 
w tym kierunku posunięć było przepro­
wadzenie — po uzgodnieniu a Bada Ro­
botniczą Pafawagu — zmian na stanowi- 
shu aasłsldcdu dyrektora Pafawagu, 

polskim (14.5 proe.), na co wpłynęła — 
obok ograniczenia możliwości importu 
bezpośredniego i wprowadzenia systemu 
sprzedaży towarów uprzednio zamówio­
nych przez marynarzy — nadmiernie wy­
soka relacja dolara.

Obecnie „Baltona" nie musi Już rato­
wać aa wszelką cenę swojego planu- o- 
brotów dewizowych. Na koniee września 
plan obrotów dewizowych zamknięto a 
pewną nadwytką.

To wyjście z Impasu „Baltona” aa- 
wdzlęcsa uruchomieniu tzw. małego eks­
portu. pewnemu zwiększeniu ruchu stat­
ków w naszych portach, a przede Wszyzt- 
kim... polskim stoczniom. W zasadzi* — 
Stoczni Gdańskiej, która wykonała zamó­
wienia na budowę statków dla Brazylii i 
Egiptu, a „Baltonie" przypadio wyposa­
żenie nowych Jednostek morskich w ar­
tykuły spożywcze, hotelarskie, a także l 
w artykuły techniczne.

(b)

MFC w porozumieniu ze Zjednoczeniem 
Przemysłu Taboru Kolejowego skierowa­
ło na to stanowisko ini. Ludwika Kuber­
skiego — dotychczasowego dyrektora na­
czelnego Zjednoczenia Przemysłu Msnyn 
Rolniczych.

Poprzedni dyrektor (lut. Ślusarek) 
objął stanowisko dyrektora administra- 
cyjno- handlowego Zjednoczenia Przemy­
ślu Taboru Kolejowego, (ą).



Ogólny widok miasta Płowdiw

Stara 
tradycja
1

nowoczesne 
• \

metody
STEFAN FRENKEL

• ołożone na obu - brze- 
■ J gach największej rzeki 

bułgarskiej Maricy, mia- 
■ sto Płowdiw pamięta

JL odległe czasy. Jako gó­
rujący z wysokości kil­

ku pagórków miejskich oąrodek 
płodcdajnej doliny trackiej Zawsze 
było przedmiotem pożądania wielu 
narcdów. Tc też przechodziło ona 
najróżniejsze koleje — zwycięstwa 
i porażki, nadzieje i' rozczarowania 
stawały się kolejno udziałem ludu 
zamieszkującego to starożytne mia­
sto. Pcdcbnie jak cała Bułgaria 
przechodziło Płowdiw z rąk do rąk. 
Nie tylko starożytni Trakowie, 
władcy Rzymu i Bizancjum, ale 
także Turcy, pod których jarzmem 
jęczał lud bułgarski przez pięćset 
lat — pozostawili tutaj ślady swej 
kuitusy. N.c też dziwnego, że Płow­
diw jest niezmiernie interesującym 
i godnym zw.edzenia miastem.

Najważniejszą jednak okolicznoś­
cią. dzięki której nastąpił rozwo; 
miasta, jest fakt, że znajdowało s.ę 
ono zawsze na drodze jednego z 
najstarszych szlaków handlowych, 
będącego najkrótszą drogą z Europy 
do Azji. Od najdawniejszych w.ęc 
czasów w Płowdiw kwitnie wymia­
na towarowa między kupcami przy­
bywającymi z różnych stron świa­
ta. Płowdiw staje się siedzibą kup­
ców i rzemieślników i stopniowo 
przekształca s.ę w jeden z najważ­
niejszych ośrodków handlowych na 
Bałkanach.

Tym też należy tłumaczyć, że 
wkrótce po odzyskaniu prze/ Buł­
garię niepodległości, w roku 1882. 
właśnie w Płowdiw zorganizowano 
pierwszą w' tym -kraju wystawę 
międzynarodową, która stała się 
pokazem osiągnięć produkcyjnych 
wielu narodów. Wprawdzie potem 
nastąpiła 40-letma przerwa w or­
ganizowaniu jakichkolwiek wys­
taw, ale począwszy od roku 1933. 
kiedy w Płowdiw urządzono wysta­
wę przemysłową, w której brały u- 
dział firmy zagraniczne, początkowo 
corocznie, a później, co dwa lata — 
do Płowdiw coraz liczniej zjeżdża­
li się wystawcy z całego świata, 
aby zademonstrować najlepsze wi­
łoby swego przemysłu i zawrzeć 
korzystne transakcje.

Od W50 roku Międzynarodowe 
Targi w Płowdiw umiejscowiły się 
na specjalnie wydzielonym terenie, 
na którym wybudowano całe mias­

teczko targowe. XVIII Targi Plow- 
diwskie odbyły się w czasie od dnia 
14 do 28 września rb. na terenie 
zajmującym 380 tys. m kw. po­
wierzchni, z czego 65 tys. m kw. 
powierzchni krytej i 45 tys. m kw. 
powierzchni otwartej. Resztę zajęły 
parki, zieleńce, kioski, restauracje.

Najwięcej powierzchni wystawo­
wej zajęli cczywiiście gospodarze. 
Ale i wystawcy zagraniczni nie ską­
pili funduszów na urządzenie swo­
ich powilonów i stoisk. W tego­
rocznych Targach Płowdiwskicb 
brali bowidta udział wystawcy z 29 
krajów, z czego Rumunia i Wiet­
namska Republika Ludowo-Demo­
kratyczna tylko poprzez biura in­
formacyjne.

Organizacja Targów nie wzbudza 
niemal żadnych zastrzeżeń. Wszys-* 
cy wystawcy mogli korzystać z no­
woczesnych urządzeń telekomuni­
kacyjnych, a wszelkie urzędy i in­
stytucje p^ańslwowe stały w każdej 
chwili do dyspozycji wystawców za­
spokajając wszelkie ich życzenia.

Nie to jest jednak najważniej­
sze. Chodzi głównie o wrażeń.e, ja­
kie pozostawia ekspozycja targowa. 
Jeśli zaś o to chodzi, to najwięcej 
szacunku wywołują pawilony buł­
garskie. Eksponaty gospodarzy 
świadczą dcbitn.e o ogromnym po­
stępie, jaki dokonany został w tym 
do n.edawna zacofanym kraju rol­
niczym. Na Targach reprezentowane 
są wszysitkie gałęzie przemysłu i 
innych działów gospodarki narodo­
wej, przy czym trudno jest znalezc 
taki rodzaj wyrobu, który nie był­
by produkowany przez przemysł 
bułgarski. To już nie tylko rudy i 
koncentraty rud. nie tylko tradycyj­
ne konserwy warzywne i owocowe, 
nie tylko clejek różany, tytoń i wy­
roby tytoniowe, ale i wszelkiego ro­
dzaju wyroby przemysłu maszyno­
wego, chemicznego, włókienniczego, 
skórzanego można znaleźć w pawi­
lonach bułgarskich.

A więc wszelkich typów obrabiar­
ki. maszvnv i przyrządy elektrycz­
ne, radioodbiorniki, sprzęt teleko­
munikacyjny, tkaniny, obuwie, o- 
dzież, chemkalia — wszystko to 
jest pmdukcwane przez przemysł 
bułgarski. Nie wszystk.e te wyrób • 
osiągnęły już najwyższy stcmeń 
precyzji, nie wszystkie wykazują 
pełną nowoczesność wykonania. a’e 
postęp produkcji bułgarskiej i bo­
gactwo asortymentowe ekspozycji

bułgarskiej są wprost zdumiewa­
jące.

Tegoroczne Targi w Płowdiw obra­
zują wielkie osiągnięcia narodu buł­
garskiego. Oglądając stoiska buł­
garskie można naocznie przekonać 
się, że produkcja przemysłowa te­
go kraju jest obecnie, po pomyśl­
nym zrealizowaniu 2 planów pię­
cioletnich, 8 razy wyższa niż przed 
wojną, że stanowi ona 2/3 globalnej 
produkcji, pozostawiając tylko jed­
ną trzecią na produkcję rolniczą, że 
jednym słowem Bułgaria przekształ­
ciła się z zacofanego kraju rolnicze­
go w kraj par excellence przemy- 
slowo-rclny.

A jakie wysiłki towarzyszyły tym 
przemianom gospodarczym? Pro­
dukcję energii elektrycznej podnie­
siono z 42 kWh na głowę ludności. 
w reku 1938 do 350 kWh w roku 
1957. • Wydobycie węgla zwiększono 
z około 2 min ten rocznie do blisko 
12 min ton. Stworzono własne hut­
nictwo żelaza i metali nieżelaz­
nych. Wybudowano pokaźny prze­
mysł maszynowy, produkujący lo­
komotywy dieslowskie dla kopalń, 
obrabiarki, statki parowe, wagony, 
motocykle, rowery, sprzęt elektrycz­
ny i radiowy. Rozbudowa tego prze­
mysłu była tak- szeroka, że pozwala 
na eksport około 30 proc, własnej 
produkcji. Powstał również dość po­
ważny przemysł chemiczny produ­
kujący sodę, nawozy azotowe i fos­
forowe. kwas s arko wy, farmaceuty­
ki. w tym pen cylinę. Nemnejszy 
rozwój nastąpił w przemyśle lekkm 
i spożywczym.

Ale nie tylko przemysł znalazł 
miejsce na tegorocznych Targach 
Płowdiwsk ch. Pokazane tam zosta­
ły również c<agnięc’a rolnictwa, 
które stale po,orawia swoje wyniki. 
Pokazane zostało budownictwo, pro­
dukcja wćd mineralnych, pocho­
dzących z eksploatowanych w Buł­
garii 500 źródeł naturalnych.

Poza tym jest jeszcze jedna dzie­
dzina gospodarcza, która — chociaż 
charakteryzuje sę w ostatnich la­
tach niebywałym' rozkwitem — po­
kazana zestala w stoiku przedsię- 
borstwa „BafkanturM" niezwykle 
skromnie. ,J< - t nią turystyka. Gdy 
w dzi s'ę plansze i fotografie wy­
stawione na tym stoisku, ilustru­
jące przepiękne m;ej«cowości bui- 
gar~kie. a przede w^yetkim gdy 
zwiedza się nowe osiedla uzdrowis­

kowe położone na wybrzeżu czar­
nomorskim, to ogarnia nie tylko po­
dziw dla osiągnięć bułgarskich, ale 
i zazdrość, że Polska, która obfi­
tuje przecież w malownicze i po­
ciągające turystów miejscowości, 
a jest przecież o wiele bogatsza od 
Bułgarii, nie potrafiła dotąd zdobyć 
się pa postawienie tych miejsco­
wości na takim poziomie, który poz­
woliłby na należyty rozwój zagra­
nicznego ruchu turystycznego.

Dziś już Warną i wybudowane w 
ciągu dwóch lat Złote Piaski, a w 
najbliższej przyszłości Nesseber i 
Pornorie — to miejscowości, które 
nie tylko urzekają turystów swą 
malowniczością i naturalnymi właś­
ciwościami klimatycznymi, ale i 
wspaniałymi, nowoczesnymi, este­
tycznymi i odpowiadającymi najwy­
bredniejszym gustom urządzeniami. 
Trudno opisać, jak piękny jest ur­
ico spędzony w którejkolwiek z ta­
kich miejscowości czarnomorskich 
Świadczy o tym najlepiej coroczny 
napływ kilkudziesięciu tysięcy tu­
rystów zagranicznych, którzy zasi­
lają Bułgarię w tak jef potrzebne 
dewizy.

Na ekspozycji bułgarskiej nie 
kończą się atrakcje targowe. Rów­
nież inne kraje pckazaly wszystko 
co mają najlepszego. Największa 
spośród nich powierzchnię zajmuje 
Związek Radziecki. Daje on syn­
tetyczny przegląd całej swojej pro­
dukcji i jak zwykle odznacza się 
ona wysokim poziomem wykonania 
oraz nowoczesną konstrukcją. W 
zasadz ę ekspozycja ta nie odbiega 
od pawilonów1 cfganizćwanych na 
innych Targach Międzynarodowych 
w tym na Targach Poznańskich. 
Czechosłowacja i NRD maja już 
tradycję w urządzaniu pawilonów 
targowych. Również tym razem ek­
sponaty tych krajów wzbudzały 
sz/Tokie zainteresowanie. Z krajów 
kapitalistycznych najliczniej repre­
zentowana była oprócz Austrii Nie­
miecka Republika Federalna, której 
rozwój gospodarczy wymaga coraz 
silniejszej ekspansji handlowej. 
Tym więc, jak również rozwijają­
cą się na zachodzę recesja gospo­
darczą należy tłumaczyć fakt tak 
gromadnego orzybyc'a firm zachod- 
nicmemieckich na odbywające się 
na Bałkanach Targi.

Wreszcie ekspozycja polska. Zaj- 
muie ona 500 m kw. dow erzchni 
krytej i 1000 m kw. powierzchni ot­

warte}, mieści się w połowie hali 
wystawowej, którą dzieli z Jugo- 0 
sławią. Przestrzeń te nie jest więk- J 
sza od zajmowanej przez Polskę na • 
poprzednich Targach Płowdiwekich, • 
mupo że od tęgo czasu znaczniej 
wzrosły obroty między obu kraja-o 
nil. I to właśnie spowodowało sze*J 
roką dyskusję wśród kierownictwa • 
pawilonu polskiego. •

Są tacy, którzy uważają, że roz-* 
szerzenie obrotów wymaga powięk-J 
szenia powierzchni wystawowej. In- • 
ni zaś twierdzą, że nie jest to wca-J 
le konieczne. To nie Targi przyczy-J 
niają się — według ich zdania — • 
do powiększenia wzajemnych obro-J 
tów, gdyż w zasadzie transakcje * 
handlowe zawierane są niezależnie* 
od ekspozycji targowej, a ich wzrost J 
bazujący na wieloletnich umcwach* 
handlowych lub porozumieniach,* 
wynika z rozwoju gospodarczegoJ 
obu krajów, ze wzrostu potrzeb, ze 
rozwijającej się współpracy. Zbędne* 
więc jest zajmowanie większej po-» 
wierzchni, co pociąga za sobą więk-* 
sze koszty, nie wpływa zaś na roz-* 
szerzenie obrotów, przy czym na» 
transakcje zawierane w Płowdiw z* 
innymi krajami nie ma co liczyć. *

PrzeBlwnicy rozszerzenia powierz-’ 
chni targowej uważają natomiast, żej 
skuteczne byłoby urządzanie w So-« 
fil stałych, zmienianych co pewien • 
czas, wy^taw-pokazów polskiej pro- e 
dukcji przemysłowej, podobnie jak* 
to czynią NRD i Węgry. Byłaby • 
to nie tylko skuteczna propaganda« 
i reklama naszych wyrobów, ak* 
pozwoliłaby również na sprzedaż • 
eksponatów i uzyskanie dalszych* 
zamówień. Raz nawet zorganizewa-* 
no tego typu wystawę-pokaz sprzę-J 
tu medycznego w szczupłym po-* 
mieszczeniu polskiego cśrcdka kul-* 
turalnego w Sofii, która cieszyła s.ęj 
wielkim powodzeniem i doskonale* 
zareklamowała nieznane dotąd w* 
Bułgarii ptlske instrumenty le-* 
kar-ikie. Pomysł wyda je się byś do-* 
bry i należałoby go wprowadzić wj 
życie, zwłaszcza że koszt wynaję * 
cia odipowiedn ego na ten cel lo-* 
kału z pewnością dobrze się opłaci.J 
Nie cznacza to jednak chyba ko-* 
nieczności ograniczenia naszej eks-* 
pozycji na Targach. Płcwdiwskich. *

Ograniczenie bcwem powierzchni* 
wystawowej zmusiłoby do zaniecha-J 
ni a przedstawienia na Targach nek-* 
tórych gałęzi naszego przemysłu ze* 
względu na brak mej-ca. I takj 
zresztą nasz pawilon w Płowd.w* 
byt stosunkowo ubegi. Przeważały* 
na .nim wyroby przemysłu maszyn 
wego, włącznie z makietami kom-* 
pletnych obiektów zademonstrowa- • 
nymi przez CEKOP. Mało było na-J 
tomiast wyrobów przemysłu lek-* 
kiego, które chyba są równie in- J 
teresujące dla cdbcrców bułgars-, 
kich. Ponadto dobór i selekcja eks-* 
ponatów wydają się dość przy pad-* 
kcwe i nie przedstawiały one w pel- • 
ni tej produkcji, którą pragnęlibyś- • 
my wprowadzić na rynek bułgar- J 
ski. Poza tym nie potrafiono ustrzec • 
się od wystawienia prototypów wy- • 
robów, które dopiero w przyszłości* 
zostaną produkowane seryjnie. Być* 
może, że dość niefortunny aporty-* 
ment naszych eksponatów w Płow-* 
diw powitał wskutek braku prze-® 
prowadzenia na ten temat konsul-® 
tacji z polskim radcą handlowym* 
w Scfiii, który orzeceż mógł być po-® 
mocny w ckreśleniu potrzeb rynku» 
bułgarskiego. •

W sumie Targi Plcwdiwskie po-» 
zo tawiają dobre wrażenie nie tylko® 
na zwiedzającej je tłumnie publicz-» 
ncści, ale również na kupcach, któ-* 
rzy przy jeżdżą ją tam. aby dokonać J 
transakcji. Są to oczy w śce Targi* 
o wicie mn:ejs'e i skromniejsze od • 
znanych Targów eurcoejskich, jak* 
L^sk, Poznań. Frankfurt, Wiedeń * 
niemn:ej są one in’ere=ujące i przy-* 
noszą w-zystkim kontrahentom po-J 
każne korzyści. *

Ze świata
ODGŁOSY...

t KANADA zamierza protesto­
wać PRZECIW AMERYKANSJHMHE- 
STRYKCJOM IMPORTOWYM — oświad­
czył przedstawiciel kanadyjskiego mini- 
sterstwa handlu. Protea» w oprawie im­
portu ołowiu i cynku do USA zostanie 
przedłożony pod obrady Jesiennej sesji 
GATT. Kanada jest Jednym z najwięk­
szych dostawców obu metali do USA. 
Wartotć dostaw wynosiła w IBM r. — 68 

min doi. Aus.raUJski delegat, który brał 
udział w konferencji krajów Wspólnoty 
brytyjskiej w Montrealu, nazywał te re­
strykcje „bezlitośnie dzikimi".

SAMOCHODY, SAMOCHOD1J...
• NRF nadal FAWORYTEM.' Pro­

dukcja 8 miesięcy br. wynosi 353.155 sa­
mochodów, co przedstawia wzrost, o 23 
proc, w stosunku do tego samego okresu 
uoteglego roku (718.122).
• ANGLICY NIE POZOSTAJĄ W TY­

LE. W ciągu tych samych 8 miesięcy 
wyprodukowali 681.000 wozów, czyli oko­
ło 30 proc, więcej nUl ut^ r. Spodziewają 
się oni, te roczna produkcja przekroczy 
w Anglii milion sztuk. Eksport samocho- 
dów rozwija się pomyślnie. W sierpniu 
Jednak sphdl nieco, co było związane ze 
strajkiem w zakładach grupy „Bootes".
• AUSTRALIA. Nowe towarzystwo 

„Mercedes-Benz Pty. Ltd." zostało zare­
jestrowane w stanie Viktorla. Towa­
rzystwo finansowane jest również przez 
angielska grupę Standard. Niemcy maję 
zagwarantowane to proc, kapitałów. Di 
walki konkurencyjnej trzech potęg tam­
tejszego rynku: General Motors, Ford I 
Britlsh Motor Corp., dołącza clę nowi 
siła.
• WYSOKIE TEMPO ROZWOJU PRZE 

MYSLU CHEMICZNEGO W NRF SŁAB­
NIE. Przyrost w I półroczu ub. r. wyno- 
sil 1» proc., przyrost zaś I półrocza br. w 
porównaniu do tego samego okresu roku 
1937 wynosi 4 proc. Wartość obrotów 8.71 
mld DM. Ceny produktów chemicznych 
wykazują lekki spadek.

NAFTA, NAFTA...
• INDIE, obecne wydobycie ropy naf­

towej w Indiach pokrywa zaledwie I 
proc, rocznego zapotrzebowania kraju 
Odkryte w prowincji Assam, w połud­
niowo-wschodnich Indiach, nowe pokła­
dy ropy umożliwią podniesienie tęgi 
udziału do 50 proc.
• RUMUNIA udzieli finansowej 1 teeb 

nicznej pomocy w wybudowaniu w In­
diach Jednej z dwu rafinerii, które będą 
przerabiać ropę naftową z terenów pro­
wincji Assam. Rafineria ta budowana w 
Ganhati, o zdolności przetwórczej 75.004 
t, będzie nastawiona na produkcję oleju 
do silników o wysokich obrotach I silni­
ków Diesla. Koszt budowy około 138 min 
tr. szwajcarskich, z czego 60 proc, wyno- 
szą dewizy. Koszty dewizo ve pokrywa 
Rumunia. Dług spłacany będzie dostawą 
hinduskich towarów. Przetarg o budowę 
drugiej rafinerii o zdolności produkcyj­
nej 2 min t. rocznie, trwa. Ubiegają się 
ZSRR, Włochy 1 Anglia.
• JAK DONOSZĄ Z SAJGONU (Pld. 

Wietnam) w ciągu br. tekstylia Japoń­
skie zajęły pierwsze miejsce w tamtej­
szym imporcie, zajmowane dotychczas 
tradycyjnie przez francuskie towary. Ja­
ko przyczynę podaje się lepszą Jakość i 
o 30 proc, niższą cenę.
• BAWEŁNIANY KREDYT DLA JA­

PONII. Amerykański Bank Ekaportowo- 
importowy, wraz z 23 zainteresowanymi 
partnerami, udzielił Japonii 60 min doi. 
kredytu na zakup bawełny. Oblicza się 
że kredyt ten pozwoli na zakup 400 l's. 
bel bawe>ny z 2 min bel potrzebnych do 
produkcji w sezonie 1358/50.
• BANK NARODOWY PERU w ubieg­

łym miesiącu otrzymał długo oczekiwa­
ną amerykańską pożyczkę w wysokości 
40 min doL Rząd liczy, te przy Jej po­
mocy uda mu się przezwyciężyć trudnoś­
ci powstałe między innymi wskutek 
spadku cen na światowym rynku surow­
ców. W ciągu ostatnich 4 miesięcy obieg 
pieniężny wzrósł o 16 proc., podczas gdy 
produkcja w całej gospodarce wykazuje 
stagnację.
• ŚWIATOWY EKSPORT KAWY O- 

GRANICZONY. W Waszyngtonie przed­
stawiciele 15 krajów Ameryki Łacińskiej 
podpisali porozumienie na mocy którego, 
od października br. uczestnicy jego o- 
graniczają na okres roku eksport kawy, 
w celu utrzymania ceny. Brazylia zmniej­
sza swe kontyngenty eksportowe o 40 
proc., Kolumbia o 15 proc., inni od 5 do 
10 proc. Łącznie 15 krajów Ameryki Ła­
cińskiej kontrolują 4 5 światowych zbio­
rów kawy. (M. D.)

W drugim dniu obrad zjazdu banków- 
c>w NRF wystąpił członek zarządu „Deu-

Przedsię­
biorstwo 

radzieckie
। i dokoitczcnic i i

ZE STRONY F I

dla przedsiębiorstw opiera się z re-. 
guly na podstawie ogólnej sumy ich 
wzrostu w RGN oraz nie jest naler 
źycie powiązane z planami wzrostu 
produkcji w przedsiębiorstwie i nie 
uwzględnia zatem rzeczywistych po­
trzeb przedsiębiorstwa. Prowadzi to 
do zakłóceń w funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa z powodu niedobo­
ru środków lub do marnótrąwstwa, 
wynikającego z ich nadmiaru. '

Przeprowadzona w 10 przedsię­
biorstwach obwodu moskiewskiego4) 
anąjiza stanu środków’ obrotowych 
wykazała istnienie w jednych pozy­
cjach ponadnormatywnych zapasów 
na sumę 17 min. ^rub„ a w innych 
niećteteór środków normatywnych na 
śumę 29 min. rub. Bardzo często 
obowiązujące normatywy zapasów są 
zbyt zaniżone i przedsiębiorstwo by 
zapewnić sobie rytmiczną pracę tpu- 
si systematycznie łamać obowiązu­
jące w tej dziedzinie przepisy; np; w
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przemyśle wlókienmczym normaty­
wy surowca są w stanie zapewnić 
zaledwie 2 — 3-dniową produkcję.

Niekorzystnie także wpływa na 
przedsiębiorstwa, osłabiając ich za­
interesowanie w oszczędzaniu środ­
ków obrotowych, prawo wyższych 
organów gospodarczych do odbiera­
nia i ponownego podziału między 
przedsiębiorstwami środków obroto­
wych w wielkościach wyższych niż 
planowane. Na tym polu mamy jed­
nak do zanotowania pewną popra­
wę. Podczas gdy ministerstwa miały 
prawo ponownego rozdziału środ­
ków obrotowych przedsiębiorstw w 
oparciu o bilanse miesięczne, to sta­
tut Rad gospodarki narodowej prze­
widuje takie prawo raz do roku przy 
okazji zatwierdzania rocznego spra­
wozdania i planu na przyszły rok, a 
w ciągu roku tylko przy okazji zmia­
ny planów produkcyjnych.

Obecnie w ZSRR wysuwane są 
przekonywające propozycje, aby 
przedsiębiorstwo obowiązywała tylko 
ogólna suma środków normatyw­
nych i wskaźnik ich rotacji, nato­
miast do dyrektora należałoby pra­
wo ustalania wysokości zapasów w 
poszczególnych pozycjach.

N ęmniej ostro radzieccy dysku­
tanci krytykują obowiązujące prze­
pisy w zakresie zarówno powstawa­
nia jak i wydatkowania funduszu 
zakładowego. Źródłem tego fundu­
szu. .w przedsiębiorstwach rentow­
nych jest zysk, a w nierentownych 
oszczędności z obniżki kosztów włas­
nych. Wykonanie planów w wymie­
nionych wskaźnikach daje. prawo do 
odliczeń w zależności od gałęzi prze­
mysłu od 1 do 6°'o. Z ponadplano­
wych zysków lub oszczędności pro­
cent odliczeń waha się od 20 do 50, 
przy czjhn ogólna wielkość fundu­
szu zakładowego nie powinna prze­
kraczać sumy równej 5° „ roezrtego 
funduszu plac personelu produkcyj­
nego.

Odrhienne przepisy obowiązujące 
' „W .tynj gflKresie. w .ióżnyęh myuster;

stwach spowodowały, iż obecnie w 
ramach jednego tejonu admimstra- 
cyjno-gospodarczego w sąs adują- 
cych z sobą przedsiębiorstwach ist­
nieją całkowicie inne możliwości wy­
pracowania funduszu zakładowego. 
Zresztą nawet w zakładach o po­
dobnym profilu produkcyjnym ist­
nieją w tym zakresie różne warunki. 
Analiza przeprowadzona w hutach 
wykazała, że odliczenia do funduszu 
zakładowego od wykonanego planu 
zysku w przeliczeniu na jednego 
pracownika w 15° 0 zakładów wynosi 
2 tys. rub., w 65° 0 hut waha się od 
500 do 2 tys. rub. Natomiast np. w 
olbrzymiej większości fabryk maszyn 
włókienniczych i niektórych innych 
gałęzi przemysłu analogiczne odli­
czenia od wykonania planu zysków 
wynoszą w skali rocznej na jednego 
pracownika 100 — 200 rub.5). Na 
przykład, w fabryce maszyn w Ko- 
łomnie po to, by uzyskać pełny fun­
dusz zakładowy, a więc w wysoko­
ści 5% od rocznego funduszu płac 
personelu produkcyjnego, trzeba by 
było trzykrotnie przekroczyć plan zy­
sku.

Poważne zastrzeżenia budzi ol­
brzymia rozpiętość między ••.•ocen- 
tem obliczeń od planowych 1 po­
nadplanowych osiągnięć finanso­
wych. Fakt ten wywołuje tendencje 
w przedsiębiorstwach do obniżania 
planu zysku czy planu oszczędności 
i tworzenia w ten sposób sztucz­
nych rezerw w planach, które da­
łyby możliwość łatwego ich wyko­
nania i przekroczenia.

Ponadto czynnikami, wpływają­
cymi na zniekształcenie wskażn.ka 
zysku jako miernika jakości pracy 
przedsiębiorstwa premiowanej od­
liczeniami do funduszu zakładowe­
go, są zarówno często spotykane od­
chylenia między planem produkcyj­
nym a planem finansowym przed­
siębiorstwa, jak i różna stopa ren­
towności produkcji poszczególnych 
towarów. Pozostaje to w związku z 
Utrzymywaniem w mocy Planu 

nansowego bez względu na zmiany 
w ciągu roku w jego planach produk­
cyjnych towarów wysokorentow- 
nych i niewykonywania planu pro­
dukcji towarów małorcntownych 
lub nierentownych. A oto przykład 
niepow.ązania planu produkcyjne­
go z planem finansowym: fabryka 
włókiennicza Nr 2 w Kiszynowie 
wykonując plan produkcji i kosz­
tów własnych osiągnęła ponadpla­
nowy zysk w wysokości 273 tys. 
rub. Zdarzały się także wypadki 
przeciwne: zaplanowany zysk przez 
zarząd przemysłu mlecznego i mięs­
nego moskiewskiej Rady Gospodar­
ki Narodowej przy zaplanowanych 
kosztach własnych był o 41,7 min 
rub. większy niż surm zysku okre­
ślona planem produkcyjnym.

W zakresie wydatkowania fundu­
szu zakładowego obowiązujące 
przepisy określają przeznaczenie 
50% z tego funduszu na moderni­
zację, urządzenia techniczne, roz­
szerzenie produkcji i budownictwo 
mieszkaniowe. Pozostałe 50% po­
winno się przeznaczać na poprawę 
warunków socjalno-bytowych pra­
cowników. preme indywidualne 
oraz jednorazowe zapomogi. Uchwa­
ła o rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego z 31 lipca 1957 r. pozwa­
la przeznaczać do 70% funduszu 
zakładowego na budownictwo mie­
szkaniowe pod warunkiem, że pra­
cownicy przedsiębiorstwa wezmą w 
nim bezpośredni udział. N eco inny 
podział funduszu zakładowego istnie­
je w przedsiębiorstwach podległych 
władzom terenowym.

Wydaje się, Iż należy się spo­
dziewać ujednolicenia i oparcia na 
bardziej uzasadnionych kryteriach 
systemu tworzenia funduszu zakła­
dowego. a także o ile zostaną przyjęte 
wysuwane w prasie radzieckiej pro­
pozycje — zmian w jego wydatko­
waniu w kierunku wyeliminowań.a 
wydatków na postęp techniczny i 
modernizację, które winny być po­
krywane e budżetu.

Wśród przeszkód obiektywnych, J 
o których wspominaliśmy, unie-* 
możliwiających pełne usamodziel-* 
nienie przedsiębiorstwa w chwili • 
obecnej należy wymienić w’ pierw-» 
szym rzędzie niedostateczne u-* 
względnienie w systemie kształto-J 
wania cen -wymogów prawa wartoś- • 
ci. Dodajmy, że wśród ekonomistów* 
radzieckich nie ma jeszcze w tejj 
chwili jednomyślności poglądów co* 
do sposobu formowania cen. W każ-J 
dym bądź razie dyskusja, jaka to-* 
czy się obecnie na ten temat, przy-0 
czyni się niewątpliwie do racjonal-J 
nego rozstrzygnięcia tego problemu • 
Przecena środków trwałych całegc • 
przemysłu radzieckiego, jaka ma* 
nastąpić 1 stycznia 19ÓD roku, a* 
także ustalenie jednolitych stawek J 
amortyzacyjnych (dotychczas obo-* 
wiązywały różne w różnych mini-* 
sterstwach) jest warunkiem wstęp-J 
nym oparcia cen o wymogi pra- • 
wa wartości. Ścisłe powiązanie pro-* 
cesu formowania cen z procesem» 
powstawania wartości pozwoli bar-* 
dziej konsekwentnie oprzeć mecha-J 
nizm funkcjonowania przedsiębior- • 
stwa na zasadach rachunku ekono- • 
micznego, a co za tym idzie odpad- » 
nie konieczność administracyjnegc • 
szczegółowego kierowania przedsię- J 
biorstwem. *

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ J

') Gławzbyt — centralny zarząd zbytu ! 
Gtawsnab — centralny zarząd zaopatrzę- a 
nla. Działały przy ministerstwach I Gos-» 
planie. Obecnie zostały rozwiązane, a na» 
;ch miejsce zostały powołane przy Gos-* 
Ulanie ZSRR zarządy do spraw dostaw* 
mlĘdzyrepubllkańskicłi, a przy gospla-t 
nach republikańskich zarządy zaopatrzę-* 
nla I zbytu. »

■) „Viestnlk StaUstlkl" Nr 7 z 1858 r.. str.» 
74—79. »
’) ..Postanovlenlja Ccntralnogo Komlte-* 

ta KPss i auvieta Minis.iov Soóm po vo-* 
prosam promyszlennosti 1 stroltielstwa",! 
Moskwa 1956 r , str. 91—98. *

•) „Dlengl i Kredlt" Nr 7 z 1938 r., str. * 
20—29. J

6 2 WW r. • 

tsciie Bank” Hermann J. Abs, Oświadczył 
on, 8e utopią Jest zamiar stworzenia 
wspólnej waluty dla wszystkich krajów 
EWG w końcu (12—15-letnlego) okresu 
przejściowego. Dopóki w suwerennej ge­
stii poszczególnych rządów pozostaje choć 
drobny wycinek polityki gospodarczej, 
finansowej czy socjalnej, unifikacja wa­
lut I funkcjonowanie jednego banku emi­
syjnego jest nlemotUwe. Konieczne • Jest 
natomiast — dowodził dalej Abs — utrzy­
mywanie trwałości walut poszczególnych 
krajów, nawet JeśN ceną takiej polityki 
miałoby być niepełne zatrudnienie. W re­
zultacie Abs przystąpił do otwartej pole­
miki z prof. Roepke, który uwaia, 8» 
członkowie „wspólnego rynku", powinni 
prowadzić elastyczną (dosłownie: „mląk- 
ką“) polityką finansową I walutową (AQ

Minister /ijisbd i ccin
Gdy przed czterema laty p. ZIJlsŁra, ho* 

lenderski minister finansów, oświadczył, 
Ze swój pi ugram stabilizacji cen bądzle 
prowadził „Żelazną ręką", niewiele było 
ludzi w kraju, którzy by mu nie wierzy­
li. W rzeczywistości Jednak koszty utrzy­
mania wzrosty w latach 1353—1337 o 221(, 
a obecne tendencje znUkowe nie mogą 
byc w Żadnym razie zapisane na dobro pa­
na ministra. Wynikają one przede wszyst­
kim ze znlZki cen masła, wywołanej wa­
haniami koniunkturalnymi. Po drugie, 
oąptłk cen artykułów przemysłowych są 
stanowczo zbyt niskie w porównaniu ze 
spadkiem cen surowców. Jak donoszą i 
kół przemysłowych Hagi, przedzląblorcy 
uciekają slą takie do produkowania towa­
rów gorszej Jakości. (Al)

Złoto u ponc/os/o
Z obliczeń Międzynarodowego Fundu­

szu Monetarnego wynika. Ze prywatna 
„zapasy" złota w iwlecie wynoszą 13 do 18 
miliardów dolarów. Z tego ok. Jedna trze­
cia, a więt od 3,3 do 4 mld doi. pnypada 
na obywateli francuskich. Jak dotąd, 
rządowi francuskiemu udało clą unaHć 
nazwiska posiadaczy prywatnych zapasów 
złota Jedynie na kwotą 173 min doi. Tak 
więc Mii prywatnego złom we Francji 
ukrywane Jest - czyżby e w chach7 (Al) i Ł W Jt -passe*



C
zytelnik prasy gospodar- 

spojrzy na tytuł i po-
Wl6 nięwątpliwte; bzdura. 

ma *rtewu m°c««łSkąd wi^ kłopoty? 
czytelnik ów oezywtScie nie 
nyli się w swej ocenie sytuacji 
funta. Znamienna jest tu bp* 
wiem nie tylko manifestacyjnie 
optymistyczna wypowiedź kan­
clerza skarbu Heathcoat Amo- 
fybgo na konferencji w New 
Delhi, lecz przede wszystkim — 
fakty. Rezerwy dewiz strefy 
szterlingowej, które po krachu- 
w III kwartale ub. r. spadły do 
alarmująco niskiego poziomu 
1,85 mld doi. wzrosły w począt­
kach września br. do 3,09 mld 
doi. Jest to najlepszy powojen­
ny wynik. Nawet „tradycyjny ' 
już deficyt w obrotach ze stre­
fą dolarową przekształcił się w 
I półroczy, w nadwyżkę rzędu 
63 min doi. Wszystko to świad­
czy niewątpliwie, że funt stoi 
obecnie na mocnych nogach, 
czego nie można pynajmniej po­
wiedzieć o dolarze.

Jeśli zamierzam jednak zwró­
cić uwagę na kłopoty związane 
z funtem, to bynajmniej nie 
dlatego, że prawem felietonisty 
*— zresztą coraz bardziej kwe­
stionowanym —. jest szukanie 
dziury'w całym. Kłopoty z fun­
tem są natury jak najbardziej 
rzeczywistej.

Część prasy brytyjskiej pod­
kreśla np. fakt, że mimo nie­
wątpliwych sukcesów nie czas 
spoczywać na laurach, gdyż 
wśród nich są kolce. Na razie 
ukryte, ale kto wie co będzie, 
jeśli zmieni się . koniunktura? 
Rząd powiada, że obecna po­
prawa jest wynikiem polityki 
wprowadzonej w życie dn. 19 
września 1957 r., a polegającej 
na podniesieniu urzędowej sto­
py dyskontowej z 5 na 7 proc. 
W rzeczywistości jednak wiado­
mo, że nadwyżki bilansu płatni­
czego zostały osiągnięte przede 
wszystkim dzięki korzystnemu 
kształtowaniu się brytyjskich 
terms of trade (wzajemny sto­
sunek cen importowych i eks­
portowych). Lecz recesja w 
USA minęła już swe dno i nikt 
nie może zaprzeczyć możliwości 
wzrostu cen surowców. To samo 
dotyczy tendencji na rynku 
frachtów. Poza tym, do wrót go­
spodarki brytyjskiej puka rece­
sja i kto wie czy rząd torysów, 
zamierzających wygrać również 
przyszłoroczne wybory, nie bę­
dzie musiał obniżyć znów stopy 
dyskontowej w celu ożywienia 
ruchu inwestycyjnego i zapobie­
żenia bezrobociu. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że wszystkie te 
czynniki będą działać w kierunku 
wprost odwrotnym niż te, które 
doprowadziły ostatnio do tak 
poważnego wzmocnienia waluty

I ZE STRONY DYSKUSJA TRWA
cło kontrolować jego działalność. 
Praktyka pokazała, że zajmowanie 
się wszystkimi wyszczególnionymi 
w art. 7 projektu ustawy proble­
mami przez konferencję — a więc 
okresowe zebranie — samorządu 
robotniczego, liczące zbyt często 
powyżej stu uczestników, nie daje 
w zasadz:e pożądanego efektu. 
Z góry, więc można przewidzieć, iż 
tam, gdzie działaczom samorządu 
robotniczego rzeczywiście zależeć 
będzie na słusznych i głębokich 
decyzjach, szeroko wykorzystane 
zostaną postanowienia art. 18, któ­
ry mówi, że rada robotnicza może 
podejmować uchwały we wszyst­
kich sprawach należącj'ch do (kon- 
ferencóć) samorządu robotniczego 
(z nielicznymi wyjątkami), jeżeli 
skrawy te nie zostaną roznatirzone 
przez konferencję. Czy wobec tego 
nie lepiej byłoby od razu usunąć 
z problematyki, jaką zająć się ma­
ją okresowe konferencje spraw 
drugorzędnych?

Z drugiej strony trzeba zapobiec, 
aby konferencja jako instytucja sa­
morządu robotniczego, nie zastępo­
wała rady robotniczej, aby nie 
przejmowała permanentnie kompe­
tencji należących do tej ostatniej. 
Projekt ustawy takiej gwarancji 
nie daje. Wręcz przeciwnie, pewne 
sformułowania, szczególnie w art. 
5, art. 9 pkt 1 i art. 29 mogą sprzy­
jać pojawianiu się niezdrowych 
■tendencji. Wątpliwość budzi między 
innymi sformułowanie, że posiedze­
nia KSR muszą odbywać się co 
najmniej raz na kwartał. Wobec po­
twierdzonej dotychczasowym doś­
wiadczeniem zasady, że konferen­
cja powinna rozpatrywać sprawy 
węzłowe, przygotowane i odpowied­
nio opracowane — częstsze niż 
kwartalne zebrania muszą wypa­
czyć tok prac samorządu. Nie moż­
na zapominać, że bieżące problemy 
— to sprawa przede wszystkim ra­
dy robotniczej (lub jej prezydium), 
że zbyt częste zebrania całego sa­
morządu będą kierować jego uwa­
gę na problemy drobniejsze, bar­
dziej szczegółowe. Nie znaczy to, że 
i inne organizacje wchodzące w 
skład KSR nie powinny w siposob 
bieżący zajmować się wszystkimi 
sprawami stanowiącymi przedmiot 
działalności samorządu robotniczego

Wydaje się więc rzeczą słuszną 
sformułować art. 9 pkt 1 tak. afov 

«'wynikało z niego,- że posiedzenia 
l KSR odbywają eię raz na kwartał 

(tzn. nie rzadziej, ale też i nie częś­
ciej).

brytyjskiej. Oto pierwszy kłopot 
z funtem.

Ale jest .jeszcze inny problem, 
dla rządu * brytyjskiego o wiele 
bardziej nabrzmiały. To problem 
wymienialności funta. Zauważ­
my od razu dwa momenty, rzu­
tujące na ogólne tło całej spra­
wy. Jeśli np. w dziedzinie terms 
of trade wpływy rządu są ra­
czej niewielkie i polityka jego 
może spełniać tu rolę niemal 
wyłącznie dostosowawczą, o ty­
le podjęcie decyzji co do wymie­
nialności funta leży całkowicie 
w gestii rządu. Jeżeli operacja 
— jak to już miało miejsce — 
nie powiedzie się, nie ma na co 
ani na kogo zrzucać winy. Stąd, 
jak się Wydaje, wynika całe 
kunktatorstwo kolejnych kancle­
rzy skarbu w tej sprawie.

IF potu widzenia

KŁOPOTY z FUNTEM
Z drugiej jednak strony spra­

wa jest równie pilna jak waż­
na, ze względów gospodarczych 
i wewnątrz-politycznych. Do­
prowadzenie do formalnej Wy­
mienialności funta stanowiłoby 
niewątpliwie ukoronowanie wy­
siłków brytyjskich zmierzają­
cych do rehabilitacji funta jako 
waluty światowej. Konserwaty­
ści potrafiliby ten fakt odpo­
wiednio zdyskontować w nad­
chodzących wyborach do Izby 
Gmin. Wymienialności funta do­
maga się ponadto — ze wzglę­
dów już ściśle gospodarczych — 
londyńska City, która pragnie 
przywrócić stosunki jeśli nie 
sprzed 1913 roku, gdy funt był 
jedyną walutą światową,' to w 
każdym razie sprzed 1931 roku, 
gdy nie potrzebował wstydzić 
się dolara.

Jak jednak dowodzą dzieje 
ostatnich lat, sprawa nie jest 
bynajmniej prosta, mimo że cho­
dzi tu — na pozór — o drobno­
stkę: o przekształcenie istnieją­
cej de facto wymienialności fun­
ta w obrotach handlowych w 
wymienialność de iure.

Konferencja ekonomiczna 
Commonwealthu W grudniu 
1952 (Londyn), oraz konferencja 
ministrów finansów w styczniu 
1954 (Sydney) Wypowiedziały się 
za wymienialnością funta. We 
wrześniu 1954 r. rząd brytyjski 
odłożył sprawę ad acta, by wy­
dobyć ją znów przed pół rokiem.

KSR
BEZ RADY ROBOTNICZEJ? -

Rozwój demokracji robotniczej 
związany jest u nas beznprztczn.e 
z istnieniem i rozwojem rad robot­
niczych. Rady robotnicze w prakty­
ce wykazały, że są właśnie tą in­
stytucją, która może zagwarantować 
ilościowe i jakościowe rozszerzenie 
wpływu klasy robotniczej na dzia­
łalność i rozwój przedsiębiorstw. 
Przy wszystkich brakach i błędach 
pierwszych dwóch lat działalność, 
rad, zdały one jednak — tam, gdz.e 
istniały — swój egzamin. To po­
winno było twórców projektu usta­
wy doprowadzić do wniosku, że czas 
nareszcie skończyć z Okresem prób 
i eksperymentów w tej dziedznnie. 
Oznaczałoby to ustawowe zagwa­
rantowanie załogom wyboru i ist­
nienia rad robotniczych we wszyst­
kich przedsiębiorstwach. Tymcza­
sem stało się inaczej. Jak pisze Z. 
Rybicki w ..Samorządzie Robotni­
czym" nr. 10/58 „projekt stoi tu 
wyraźnie na gruncie stanu faktycz­
nego, ujmuje problem statycznie, 
nie jest natomiast wyraźnym skład­
nikiem programu dalszego działania. 
A przecież ustawa, którą uchwali 
Sejm PRL jest również swoiście 
pojmowanym dokumentem partyj­
nym... Partia wypowiedziała się za 
rozwojem samorządu robotniczego, 
którego częścią integralną są rady 
robotnicze. Trzeba więc, by przy­
szła ustawa te postulaty uwzględ­
niała". Nie jest to zresztą odosob­
niony glos. Odbicie tego problemu 
znajdziemy również na łamach 
„Trybuny Ludu".

A więc rady robotnicze powinny 
w zasadzie istnieć we wszystkich 
przedsiębiorstwach, w których dzia­
łać będzie konferencja samorządu 
robotniczego.

Poza tym. wydaje się, że Jest rze­
czą niesłuszną, aby w gestii Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych (Jak to przewiduje art. 28) 
pozostawiono określenie przypad­
ków i warunków roziwiazania rady 
robotniczej oraz okres kadencji tych 
rad. Sprawy te powinny być z gó­
ry unormowane ustawą.

Sama konieczność istnienia rad 
robotniczych we wszystkich przed­
siębiorstwach. to tylko jedna strona 
zagadnenia rozszerzenia udziału 
klasy robotniczej w zarządzaniu 
Druga strona polega na zagwaran­
towaniu w działalności rad wpływu 
dążeń i postulatów załóg oraz in­
formowania robotników o decyz­
jach samorządu robotniczego. Krót­

Już w. połowie Upca, u więc tąż 
po wizycie Macmillana w Wa­
szyngtonie, krążyły w City — 
dementowane przez rząd — po­
głoski’ o bliskiej realizacji pro­
jektu pełnej wymienialności 
funta, przy czym wieści te wy­
głaszano jednym tchem wraz z 
zapewnieniami o tym, że doj­
dzie do podwyżki zasobów Ban­
ku Światowego i Funduszu Mo­
netarnego.

Na ostatniej konferencji go­
spodarczej Commonwealthu, Ka­
nada — jako jedyny członek 
Wspólnoty należący do strefy 
dolarowej — mocno „naciska­
ła" na W. Brytanię w kwestii 
wymienialności funta. Kanclerz 
skarbu Amory dawał wymijają­
ce odpowiedzi, zapowiadał, że 
problem będzie omawiany na 

dorocznej sesji Banku i Fundu­
szu w New Delhi, a na razie 
(druga połowa września) ogłosił 
złagodzenie restrykcji wobec 
importu dolarowego do Wielkiej 
Brytanii. Niemal wszyscy przy­
jęli to jako zapowiedź wymie­
nialności funta, tym bardziej, że 
podniesienie środków Banku 
Światowego i Funduszu Mone­
tarnego uważane było za spra­
wę przesądzoną. Tymczasem 
Amory po zakończeniu obrad w 
New Delhi powiedział tylko ty­
le, że wymienialność funta jest 
nadal celem polityki finansowej 
rządu i że będzie ona dokonana 
z chwilą, gdy tylko pozwolą na 
to warunki.

Kanclerz Amory przeszedł to 
ten sposób do porządku dzien­
nego nad montrealskim oświad­
czeniem kanadyjskiego ministra 
finansów Donalda Fleminga, że 
idealne warunki dla powrotu do 
wymienialności „nigdy nie zo­
staną skomasowane w tym nie­
doskonałym świecie”, lecz dal­
sze czekanie byłoby niecelowe, 
gdyż „obecne warunki są dość 
sprzyjające”.

Trzeba powiedzieć, że warun­
ki te zostały sprecyzowane je­
szcze na lodyńskiej konferen­
cji w 1952 r. Oto one: po pierw­
sze — istnienie wystarczają­
cych rezerw dewizowych, po 
drugie — stabilizacja sytuacji 
gospodarczej i płatniczej krajów 
Commonwealthu, ^po trzecie 

ko mówiąc chodtei o więź między 
załogą, a jej przedstawicielstwem. 
Obok wielu wyłaniających eię przy 
tym opraw, których rozstrzygnię­
cie dać może przede wszystkim 
praktyka, na uwagę zasługuje jed­
na, która ma ścisły związek z us­
tawą.

PREZYDIUM 
RADY ROBOTNICZEJ

W jednym z poprzednich artyku­
łów zwróciliśmy uwagę na praktykę 
zastępowania działalności rad ro­
botniczych przez ich prezydia. Ży­
wiliśmy nadzieję, że ustawa stwo­
rzy wystarczające gwarancje przed 
„wyobcowaniem" się prezydiów z 
plenum rady robotniczej i stania 
się czymś w rodzaju „kolektywu 
dyrekcyjnego fabryki". Niestety, i 
te nadzieje nie zostały spełnione. A 
problem jest dzisiaj nie mniej waż­
ny niż kilka tygodni temu. Dali te­
mu wyraz autorzy artykułów dys­
kusyjnych w ostatnim numerze ./Sa­
morządu Robotniczego", w szczegól­
ności: Z. Rybicki, L. Gilejko i J. 
Balcerek oraz J. Barski. Pierwszy 
z wymienionych zwraca uwagę na 
fakt, że „zbędne mnożenie ilości or­
ganów samorządu grozi zawsze za­
mieraniem niektórych spośród nich. 
Tak więc w przedsiębiorstwach, w 
których obok KSR działają rady ro­
botnicze i prezydia, jedno z tych 
ciał obum'era, staje się nieżywotne. 
Zwykłe obumiera rada robotnicza 
na korzyść rozszerzenia działalności 
prezydium". Wydaje się rzeczą słusz­
ną, aby prawo do wyłonienia pre­
zydium (lub zrezygnowania z tego) 
pozostawić do swobodnej decyzji 
radom robotniczym, Jednocześnie 
wymienione w art. 19 uprawnienia 
prezydium powinny być przeniesio­
ne do art, 17 jako uprawnienia ra­
dy robotniczej. Niektóre funkcje 
kontrolne jak np. zatwierdzanie u- 
mów itd., mogłaby wypełniać ist- 
n'ejąca przy radzie robotniczej apec- 
Jalna Kom^Ja o zmieniającym się 
periodycznie składzie,

W 'wielozakładowych i wielood- 
działowych przedsiębiorstwach może 
oczywiście powstać konieczność po­
wołania prezydium. W tym przy­
padku jego funkcje powinny być 
jednak bardzie! ograniczone, niż to 
przewiduje uroMct ustawy (w szcze­
gólności art. 17). Poza tym należy 
— dla zagwarantowania właściwej 
roli rady robotniczej —- wyraźn e 
stwierdzić, że posiedzenia rady ro- 
bctniczej nie mogą się odbywać rza­
dziej niż raz na miesiąc, Znane są

zapewnienie rozwoju handlu 
międzynarodowego drogą odpo* 
wiedniej polityki gospodarczej 
wszystkich zainteresowanych 
państw (tu echo anty-nmerykań» 
skiej tezy: handel u nie pomoc).

Jak widzimy, warunki Są wla- 
iclwie sformułowane tak, że in­
terpretacja ich może być doić 
dowolna. Jedli chodzi o wiel­
kość rezerw, niektórzy eksper­
ci określają ich minimum na 
6 mld. doi. Aktualnie wynoszą 
one 3 mld. i nikt nie powie­
dział, w jaki sposób i w Jakim 
czasie rezerwy bloku szterlingo- 
wego mogą dwukrotnie wzrosnąć. 
Pewne ułatwienie mogłoby tu 
wproinadzić rozwiązanie modne­
go dziś na Zachodzie problemu 
płynności. Gdyby osiągnięto 
większą płynność, rezerwy 
mogłyby być mniejsze. Ale to 
wszystko Jest jeszcze palcem na 
wodzie pisane, Jakkolwiek ostat­
nie decyzje konferencji w New 
Delhi w sprawie podniesienia 
zasobów Banku i Funduszu sta­
nowią tu niewątpliwy krok na­
przód w rozwiązaniu trudności 
płatniczych. Niemniej postęp w 
tej dziedzinie może znaleźć swój 
wyraz tylko w, realizacji wy­
mienialności ' funta w transak­
cjach handlowych. Nato­
miast pełna wymienialność 
funta zależy rzeczywiście od 
oceny dwóch pozostałych wa­
runków, przy' czyn — jak słusz­
nie podkreśla Fleming — osiąg­
nięcie tu ideału jest' trudniejsze 
niż gdziekolwiek indziej.

Z drugiej jednak strony lon­
dyńskiej City zależy na tym, by 
odgrywać znów rolę bankiera 
świata kapitalistycznego, a to 
jest niemożliwe bez dominującej 
roli funta również w obrotach 
kapitałowych. Rządowi brytyj­
skiemu zależy jednocześnie na 
przyciągnięciu kapitałów zagra­
nicznych do krajów Common­
wealthu, ale na większą skałę 
będzie to możliwe wówczas, gdy 
inwestor będzie miał możność 
konwersji zysków w dowolnej 
walucie. A więc rozwiązanie 
problemu może przynieść tylko 
wprowadzenie pełnej wymienial­
ności funta, a z tym łączą S’ę 
poważne kłopoty. Wielka Bry­
łowa nie jest już pierwszym 
mocarstwem Zachodu i co bę­
dzie jeśli jakiś niekorzystny dla 
Londynu zbieg wydarzeń wy­
woła uczieczkę zagranicy od 
funth?

Jeszcze przed wyborami do 
Izby Gmin, a mają się one od­
być na wiosnę przyszłego roku, 
powinniśmy się dowiedz'eć co 
postanowił kanclerz Amory: 
trzymać wróbla w garści czy 
sięgać po kanarka na dachu.

(8. A.) *

bowiem przypadki, że poza uczest­
nictwem w KSR, rada robotn.cza 
cdidz.einych zebrań nie odbywa.

Niezbędnym uzupełnieniem tych. 
wywodów są rozważania na temat 
„novum", które wprowadza projekt 
ustawy.

ODDZIAŁOWE 
RADY ROBOTNICZE

Tym nowym elementem jest włą­
czenie do struktury rad robotni­
czych przedsiębiorstw wielooddzia­
łowych (wieiowy działowych) — od­
działowych (wydziałowych) rad ro­
botniczych. Projekt ustawy u- 
względnia tym samym od dawna 
wysuwane postulaty zmierzające do 
bardziej bezpośredniego powiązania 
samorządu robotniczego z załogami. 
Jest to jednocześnie dowodem twór­
czego uogólnienia doświadczeń prak­
tyki. Bowiem w niektórych dużych 
przedsiębiorstwach (kombinatach 
przemysłowych) już o? dłuższego 
czasu działają w wyodrębnionych 
zakładach z powodzeniem wydziało­
we (raijzej zakładowe) rady robotni­
cze. S

Samorząd robotniczy otrzymuje 
więc możliwość utworzenia włas­
nego pionu organizacyjnego w za­
kładzie, co w efekcie daje mu „or­
ganizacyjną samodzielność i rzeczo­
wą niezależność" (W. Gomułka ną 
XII Plenum KC PZPR). #

Jak było do przewidzenia, artyku­
ły mówiące o radach oddziałowych 
zostały z miejsca przychylnie przy­
jęte przez opinię .publiczną. Ale 
właśnie ten fakt skłania nas do 
bardziej wnikliwego analizowania 
problemu. Naszym zdaniem ustawa 
słusznie podkreśla, iż w przedsię­
biorstwach wielooddziałowych stwa­
rza się możliwość powoływania od­
działowych rad robotniczych, a nie 
nakazuje ich utworzenia. Oddziało­
we rady robotnicze mają bowiem 
większą rację bytu w Łych oddzia­
łach produkcyjnych, które znajdują 
się na wewnętrznym rozrachunku 
gospodarczym. Tylko w takich wa­
runkach ich praca (jako organu sa­
morządu robotniczego) przynieść 
może w pełni pozytywne rezultaty.

Rady te nie miałyby również u- 
zaeadnienia w małych oddziałach 
produkcyjnych. Istnieje w nich 
przeceż możliwość realizacji zasa­
dy pełnego 1 bezpośredniego wpły­
wu robotników na decyzje związa­
ne z produkcją, warunkami pracy 
itd„ poprzez organizowani oddzia­
łowych narad wytwórczych, w któ-

Osiągnięcia przemysłowe ZSRR w 1958 roku
Według danych Centralnego Urzędu 

SUtyetycenego prey Radtle Ministrów 
ZSRR w Związku Radzieckim pian pro­
dukcji przemysłowej Z* I miesięcy 1838 
jraku został wykonany w 163¾ Globalna 
produkcja w porównaniu z odpowiednim 
okresem roku poprzedniego zwiększyła 
Mę o 10'/a,

O wielkich osiągnięciach przemysło­
wych 1 dynamizmie gospodarczym Związ­
ku Radzieckiego najlepiej łwladczą licz­
by dotyczące poszczególnych gałęzi pro­
dukcji przemysłowej. A więc W ciągu 8 
miesięcy bielącego roku Wyprodukowa­
no w Związku Radzieckimi surówki — 
29,1 min ton <!•«•/• w stosunku do odpo­
wiedniego okresu w 183? roku), stall — 
<8.8 min ton (18l'/i), wyrobów walcowa­
nych — 31,8 min ton (IBBVO, węgla — 371 
min ton <1QS*/O, ropy naftowej — 83,4 min 
ton (116*/>), energii elektrycznej — 143 mld 
kWh (113'/<), nawozów mineralnych — 8,2 
min ton (187'/»), cementu — 24,4 min ton 
(115*/.), tkanin bawełnianych — 4,3 mld 
metrów (184'/>), tkanin wełnianych — 225 
min metrów (I07*/o, tkanin lnianych —

Plan 5‘letni dla Algierii
W kołach gospodarczych Paryża dysku­

towany Jest ostatnio projekt 5-letnlcgo 
planu rozwoju gospodarczego Algierii. 
Obejmuje on budowę zakładów przemy­
słowych 1 domów mieszkalnych dla ok. 
1 miliona ludzi, zapewnienie pracy nle- 
ostadłej ludności wiejskiej oraz regulację 
stosunków placowych i socjalnych w spo­
sób porównywalny ze stosunkami francu­
skimi. Kwestie finansowe są nadal otwar­
te. W każdym razie realizacja tych pro- 
jek ów pochłonąć musi ok. 1,1 mld doi. 
rocznie, z czego połowa przypadałaby na 
fundusze budżetowe. Byłoby to możliwe 
w wypadku zakończenia działań wojen­
nych w Algierii. Prasa zachodnlo-nle- 
mlecka podkreśla przy tym, że rząd fran­
cuski liczy tu niewątpliwie na kredyty z

Eksport szwajcarskich zegarków spada
Eksport szwajcarskich zegarków w cią­

gu pierwszych 1 miesięcy tego roku wy­
niósł ogółem 17.995 tys. sztuk wobec 22.671 
tys. w takim samym okresie roku ubiegłe­
go. Według ważniejszych krajów eksport 
ten w 1858 roku kształtował się następu­
jąco (w tys. sztuk):

USA — 5.077 (7.341 w ciągu 7 miesięcy 
1957 roku), Kanada — 1.035 (1020), Anglia — 
003 (808), Hiszpania — H9 (503), Slngapore 
— 659 (747), Wiochy — 619 (631), Brazylia — 
523 (652), Argentyna — 498 (1.153).

Przemysł szwajcarski zegarków po woj­
nie, po osiągnięciu punktu szczytowego w 
liczbie ok. 40 min zegarków rocznie, spadl 
obecnie do poziomu lat 1030-3Ł kiedy rocz­
na produkcja wynosił» okóło 32 min

Wioski przemysł maszynowy
Przed wojną przemysł włoski musiał 

zaopatrywać się w maszyny napędowe 1 
narzędziowe niemal w caloSci za granicą. 
Dzll potowa zapotrzebowania pokrywana 
Jest przez produkcję krajową, niezależnie 
zaS od tego przemysł maszynowy Jest po­
ważnym dostawcą dewiz. W t. 1957 pro­
dukcja maszyn narzędziowych wyniosła 
we Włoszech 26 tys. ton, wywóz — 14 tys. 
ton, zaS przywóz — 15 tys. ton. W I pół­
roczu produkcja osiągnęła Już poziom 15 
tys. ton, dzięki czemu zeszłoroczne wyni­
ki zostaną znacznie przekroczone.

W związku z tymi danymi należy pod- 
kreSUC dwie okollcznoicl. Ponieważ im­
port maszyn jest w Europie zachodniej

rych tnogliby wziąć udział wszyscy 
robotnicy danego oddziału i zmiany. 
Nie ma więc potrzeby tworzenia 
Jeszcze jednego przedstawicielstwa. 
Jeżeli już Istnieje potrzeba rozpa­
trzenia pewnych spraw w węższym 
gronie, jak np. przygotowanie po­
rządni dziennego narady*wytwórczej 
itd., to .funkcje tego rodzaju z po­
wodzeniem spełniać mogą przewod­
niczący i inni przedstawiciele od­
działowych rad związków zawodo­
wych, w porozumieniu z sekreta­
rzem oddziałowej organizacji par­
tyjnej i członkami rady robotniczej, 
wybranymi z tego oddziału do ra­
dy przedsiębiorstwa. Nie pozostanie 
to poza tym bez wpływu na wzrost 
autorytetu związfru zawodowego.

Nasze sugestie, aby tam, gdzie nie 
jest to niezbędne (uwarunkowane 
struloturą organizacyjną przedsię­
biorstwa), nie tworzyć oddziałowych 
rad robotniczych, znajdują swoje 
poparcie jeszcze w innym argumen­
cie.

Z projektu ustawy wynika, że 
w wielooddziałowych przedsiębior­
stwach rada robotnicza będzie się 
składała z sumy rad oddziałowych, 
natomiast prezydium rady robotni­
czej przedsłębiotiplwB z gumy prze­
wodniczących oddziałowych rad ro­
botniczych (plus przedstawiciele or- 
ganlzacjii partyjnej 1 rady zakłado­
wej związku zawodowego oraz prze­
wodniczący i sekretarz rady robot­
niczej przedsiębiorstwa).

Rozwiązanie to przesuwa punkt 
ciężkości z zarządzania przedsiębior­
stwem Jako pewną całością na 
płaszczyznę oddziału (wydziału) 
produkcyjnego i to niezależnie od 
tego, czy to leżało w intencji twór­
ców projektu, czy też nie. Przy ta­
kiej strukturze rad robotniczych 
jest prawdopodobne, że poszczególni 
radcy zajmować się będą przede 
wszystkim problemami swojego 
własnego warsztatu pracy, oddziału 
produkcyjnego. Wybrano ich prze­
cież przede wszystkim do rady od­
działowej, a problemów w ramach 
takiego oddziału będzie na pewno 
wiele. Zainteresowanie całokształ­
tem działalności przedsiębiorstwa i 
jego perspektywami rozwojowymi 
musi siłą rzeczy maleć. Podobne ten­
dencje występować będą zresztą i 
w prezydium rady robotniczej. 
Struktura prezydium określa jed- 
nocześriie w znacznym stopniu za­
dania, jakie przed nim stoją: ko- 
ordj-nacja działalności rad oddzia­
łowych, przekazywanie dezydera­
tów wyłaniających się na szczeblu 
niższym dyrektorowi przedsiębior­
stwa itp. Nie można przecież przy­
puszczać, że rada oddziałowa otrzy­
ma prawo wvdawanla poleceń kie­
rownikom oddziałów produkcyjnych 
bez wiedzv i zgody dvrrktora. było­
by to sprzeczne z zasada jednooso­
bowego k-erownictwa. Tej proble­
matyki projekt nie dostrzega.

Krótko mówiąc: w takiej sytuacji 
Istnieje więc możliwość rozwoju 
partykularyzmu oraz realne niebez­
pieczeństwo, Iż cała działalność sa­

358 min metrów (114*/,), tkanin Jedwabi 
nych — 633 min metrów (i03'/<), obuwia 
skórzanego — 263 min par (112*/,), zegar­
ków 1 zegarów wszelkiego rodzaju — 18,4 
min sztuk (1040,), cukru — 2,3 mm ton 
(1380,), mydia — 1 min ton (1020,) w sto­
sunku do odpowiedniego okresu 1057 roku.

Przytoczone dane nabierają szczegól­
nej wymowy w Świetle spadku produkcji 
przemysłowej, a zwłaszcza węgla 1 stall, 
na zachodzie Europy i w UBA.

Pod względem wydobycia węgla ZBRR 
wkrótce zajmle pierwsze miejsce Wy­
przedzając Stany Zjednoczone. W 1813 ro­
ku w Rosji carskiej wydobyto węgla 20,1 
min ton, a w 1058 roku wydobycie tego su­
rowca osiągnie co najmniej 500 min ton, 
czyli 17 rany więcej.

Wydajno^ nracy robotników przemy­
słowych podniosła się o 5.6", a kosz y 
Własne produkcji zmalały o 3'» w stosun­
ku do roku ubiegłego, przy czym ponad­
planowe oszczędności, będące wynikiem 
obniienla kosztów wlasnveh produkcji za 
8 miesięcy 1058 rolni wyniosły około 8 mld 
rubli. (IIP)

Banku Światowego, a w Jeszcze większej 
mierze — na Bank Inwestycyjny, który 
ma powstać w ramach „wspólnego 
rynku“.

Plan algierski Jest niewątpliwie śmiały, 
Jednak nawet najpomyślniejsza realizacja 
tego projektu nie rozwiąże podstawowych 
problemów, jakie narastały w Algierii 
wraz z jej zacofaniem ekonomicznym. 
Przy trzech milionach zatrudnionych (po­
za rolnictwem! Algieria liczy dziś ponad 
1 milion bezrobotnych, przyrost slly robo­
czej w ciągu najbliższego 5-lecla wynie­
sie dalszy milion. Możliwości przemie­
szczenia robotników’ do Francji są ogra­
niczone. Na terenie metropolii pracuje 
Już dziś co nn’mniej 150 tys. robotników 
algierskich. (Al)

sztuk. W owych latach eksport szwajcar­
ski pokrywał dwie trzecie zapotrzebowa­
nia światowego na zegarki. Obecnie Jed­
nak konkurencja innych krajów Jest w 
stanie zaspokajać potrzeby Świata.

Tego rodzaju sytuacja budzi zaniepoko­
jenie w przemysłowych kołach szwajcar­
skich, które coraz więcej uwagi zaczyna­
ją poiwięeaC sprawom standaryzacji, ra­
cjonalizacji l automatyzacji W przemytle 
wytwarzającym bezkonkurencyjne do 
niedawna Jeszcze zegarki. Prasa szwaj­
carska notując szereg wypadków łączenia 
się firm produkujących zegarki tłumaczy 
tę akcję wzrostem konkurencji na ryn­
ku Światowym 1 koniecznością przystoso­
wania się przemysłu szwajcarskiego do 
nowych wymagań rynku. (HP) 

niemal całkowicie zliberalizowany, a Wło­
skie stawki celne są niewiele większe niż 
W pozostałych krajach — przemysł rha- 
szynowy w kraju musi wytrzymywać na 
własnym rynku konkurencję zagraniczną: 
W tej sytuacji stosunek Importu do pro* 
dukcjl Własnej („pół na pół**) iwiadczy 
bardzo dobrze o włoskim przemyśle ma­
szynowym. JeSIi Zaś chodzi o eksport, to 
z wyjątkiem NRF i USA, bilans obrotów 
maszynami Jest dla Wioch dodatni. Nie* 
mniej włoski eksport maszynowy korzy­
sta z subwencji państwowych, które ma* 
ją byC zniesione w ramach „Wspólnego 
rynku". (Al)

morządu robotniczego będzie skie­
rowana wyłącznie nś odcinkowe 
sprawy przedsiębionstwa, i to jed­
nostronnie, z punktu widzenia inte­
resów oddziałów. Ale przecież w 
nowej strukturze organizacyjnej na­
szej gospodarki narodowej w za* 
kres prac samorządu robotniczego 
wchodzą także funkcje związane t 
całokształtem działalności przedsię­
biorstwa. Przedsiębiorstwo jest w 
gospodarce narodowej podstawową 
jednostką ekonomiczną — nie tylko 
organizacyjną (!). Oprócz spraw 
wewnątrzzakładowych, którymi mu­
si się pi-zedsiębiorstwo zająć istnie­
ją szerasie powiązania z branżą, z 
kooperantami, rynkiem. Niektóre 
przedsiębiorstwa przemysłowe same 
prowadzą działalność handlową. Dla 
wielu przedsiębic siw istnieje (zgod­
nie z zasadą kierowania nimi przede 
wszystkim środkami ekonomicznymi) 
pewna swoboda wyboru asortymen­
tu produkcji (przynajmniej ponad­
planowej i uboczmeu). Uprawnienia 
te mają być rozszerzone, stworzony 
ma być fundusz rozwoju przedsię­
biorstwa. Te wszystkie momenty są 
lub staną się coraz bardziej przed­
miotem zainteresowania samorządu 
robotniczego. Każdy z tych proble­
mów rzutuje swoiście na pracę od­
działów produkcyjnych. Wpływ ten 
może być bardzo różnorodny, może 
dotyczyć zaledwie jednego lub kil­
ku oddziałów, a nawet bezpośred­
nio nie odnosić się do żadnego z 
nich. Wszystko to przemawia wy­
raźnie ;»a tym, aby nie stwarzać 
przesłanek dla pojawienia się moż­
liwości powstawania partykularyz­
mu lub możliwości ograniczania się 
samorządu do pracy z oddziałami 
produkcyjnym.

Wyjście z svtuacii widzimy w 
tym, abv przenaimn ej część człon­
ków radv robotniczej przedsiębior­
stwa była wyb'erana bezpośrednio 
do tel rndv, a n:e nośredm.io poprzez 
rade robotnicza oddziału. Oznaczało­
by to jednocześnie, iż ci delegaci 
związani bvltbv główn’e z pracą 
rady na szczeblu przedsiębiorstwa, 
nie wchodząc jednocześnie w skład 
oddziałowej rady robotniczej. Po­
dobnie również pewna cześć człon­
ków ewentualnego prezydium rady 
rohotnezei nowinna być związana 
tylko z działalnością samorządu na 
szczeblu nrzed«!ebiorotwa i nie po- 
Wązana bezmośrednio z radami od- 
dz’ałowvmi. Wvborv do wszystkich 
Instancji moglvbv się oczywiście od­
bywać jednocześnie.

Poruszyliśmy <edvnle niektóre 
sprawv dWcu^Łne. Nie wvczerpuią 
on» p*7vw'4e'e wszystkich zagad­
nień spornych, ale dyskutantów 
jest orzec eż wielu a czasu też po­
zostało jeercze nie mało.

JERZY L. TOEPLITZ
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KŁOPOTY UZDROWISKOWE
MICHAŁ CHILCZUK

ŚLĄSKĄ

Z
agadnienie lecznictwa 
uzdrowiskowego w Pol­
sce, mimo pewnej po­
prawy, jest nadal pro­
blemem, który czeka 
na rozwiązanie. Wy- 

Błarczy wspomnieć, że liczba kura­
cjuszy leczonych w uzdrowiskach 
polskich wynosi zaledwie 0,82% — 
w stosunku do liczby ludności kra­
ju. Liczba ta jest nieproporcjonal­
nie mała w stosunku do zapotrze­
bowania i w porównaniu z liczbą 
leczonej ludności w uzdrowiskach 
zagranicznych (np. CSR, Włoszech 
liczba ta dochodzi do 3%).

Najbardziej palącym zagadnie­
niem w zakresie lecznictwa uzdro­
wiskowego w Polsce jest sprawa 
leczenia ludności Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego — serca 
naszego przemysłu. Świadczą o tym 
wypowiedzi znanych specjalistów, 
jak prof. E. Reicherówny .(Dyrek­
tor Instytutu Reumatologicznego w 
Warszawie), która podaje, że 6O’/o 
górników w wieku . ponad 40 lat 
skarży się na bóle stawowe, jak­
kolwiek u górników młodych (po­
niżej 30 lat) stwierdzono tylko 3^.0 
przebycia gośćca reumatycznego. 
Również prof. A. Sabatowski (Prze­
wodniczący . R^0y Naukowej Insty­
tutu Balneoklimątycznego 1 Dyrek­
tor Krakowskiego Instytutu Ręuma- 
tologicznego) w swotch wypowie­
dziach stwierdza, że istnieje ogrom­
ne zapotrzebowan e w zakresie re­
habilitacji po urazach, szczególnie 
u górników, a także u hutników.

Zgodnie z powszechną opinią le- 
karzy-specjalistów, w zakręcę le­
czenia i zapobiegania chorobom 
gośćca zadaniem lecznictwa uzdro­
wiskowego w przyszłości jest przejś­
cie na szeroką i dostatecznie wcze­

j rj ogoda była w ostatnich 
Ś tygodniach kapryśna. Na
( przem an raczyia naś pięk-
j nymi dniami i chłodnym odd“-
i enem Boreasza. W naszym kii-
• mac.e nie jest to niespodzian-
] ką. i dlatego nikt nie wkłada

cieplej biei zny w określony 
' dz.eń weaług kalendarza, lecz
i stosuje się do aury. To sarno
j mieli na uwadze twórcy zarzą-
* dzenia przewidującego, że w
i kotłowniach centralnego ogrze-
! wania zaczyna się palić, gdy
! temperatura w. ciągu trzech l:o-
I lejnych dni spada poniżej 12nC.
j Można by się spodziewać, że 
i przepis tak prosty i tak logicznie
| uzasadniony będzie stosowany
i w życiu. Jednakże przekonuje-
j my się jeszcze raz,’że jedne wła-
I dze wydają przepisy, a inne je
I lekceważą. W ciągu pażdzierni-
i ka temperatura trzykrotnie spa-
j dała na okres co najmniej.trzech
i dni do poziomu nakazufąoego o-
■ grzewanie. A tymczasem zamiast

ciepła w grzejnikach mieliśmy 
| w prasie sążniste enuncjacje lu-
। dzi wstrzymujących decyzję o
I ogrzewaniu, enuncjacje rozważa­

jące, ile kosztuje każdy dzień o- 
J , pałania, jakie będą hordskopy 

meteorologiczne kolejnych dni, 
ile w związku z tym można za-

i oszczędzić.
j Zadziwiające doprawdy jest to 
I coroczne lekceważenie zarządzeń
i cieplnych. A to kotłownie nie są

w porę wyremontowane, to po- 
wstają trudności „kadrowe", tak 

} jakby filozofią było zaangażo-
] wanie palaczy, to znowu coś
I szwankuje w dostawach opału.
‘ Każda z tych przeszkód jest sa-
; ma dla siebie niedołęstwem i

niedbalstwem, ale przy odpo­
wiedniej elokwencji może być

sną profilaktykę. W obecnych wa­
runkach pojemność zdrojowisk w 
zasadzie nie pozwala na stworzenie 
szerokiej i dostatecznie wczesnej 
profilaktyki, gdyż, brak jest miejsc 
dla kuracjuszy z daleko zaawanso­
wanym stanem schorzeń gośćco­
wych.

W tych warunkach istnieje pilna 
potrzeba rozbudowy lecznictwa bal- 
neologiczno-k'imatycznego dla po­
trzeb ogójpokrajowych, a woj. ka­
towickiego w szczególności, przy 
czym potrzeba ta obejmuje zarów­
no lecznictwo zapobiegawcze (pro­
filaktyka) jak i stanów chorobo­
wych zaawansowanych.

Zdrojowisko Goczałkowice ze 
względu na złe warunki klimatycz­
ne nie będzie rozbudowywane. 
Uzdrowisko Ustroń oparte na przy­
wożonych solach z Zabłocia i bo­
rowiny z Wisły nie odgry wa więk­
szego znaczenia.

Na terenie woj. katowickiego brak 
jest warunków- do lokalizacji no­
wego uzdrowiska. Liczne nawier­
cone dawniej i w ostatnich latach 
solanki w szeregu miejscowości le­
żą bądź na terenie zainteresowań 
przemysłu węglowego, bądź zasoby 
wód mineralnych są małe lub wa­
runki klimątyęzpe i krajobrpzoy.e 
nie kwalifikują miejscowości na 
uzdrowisko.

W tej sytuacji należałoby rozwa­
żyć możliwości zerganizowania lecz­
nictwa uzdrowiskowego na terenie 
Beskidu Śląskiego, zwanego „Zie­
lonym Sląjjciem". Stanowi on miej­
sce wytchnienia i kuracji oraz do­
skonały teren turystyczny i spor­
towy dla rmeszkańców „Czarnego 
Ślą«ka“, częściowo zaś także dia 
dalszych okręgów kra.,u Tu właś­
ni» należy szukać mie;sr na zorga­

przerzucona na innych i zali­
czona do tzw. trudności obiek­
tywnych. Co jednak powiedzieć 
o owych rozważaniach kierowni­
ków od ogrzewania? Kto ich u- 
ycważnił do uchylania przepisu 
o 12"? Kto im dał prawo decy­
dowania o o-zczędzamu opału 
wbrew istniejącym normom

GRZAĆ 
czy

NIE GRZAĆ
prawnym? Na jakiej podstawie 
ważyli się na postępowanie, 
które jest niczym innym, jak ła­
maniem praworządności?

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
domagając się terminowego pa­
lenia, występuję przeciwko o- 
szczędzaniuf węgla. Tak! Wystę­
puję — przeciwko bezmyślnym 
oszczędnościom, które oszczędno­
ściami wcale nie są. Piękna ini 
oszczędność — wyziębić miesz­
kania dla zaoszczędzenia kilku 
ton koksu, a w zamian urucho­
mić tysięce grzejników, które 
obciążają i tak przeciążoną sieć 
energetyczną, doprowadzając do 
szkodliwych wyłączeń prądu 
(nawet w przemyśle), do uszko­
dzeń transformatorów i w efek­
cie przekreślają iluzoryczną o- 
szczędność w ciepłowniach.

nizowanie lecznictwa uzdrowisko­
wego.

Na terenie Beskidu daje się wy­
odrębnić wyraźnie pas uzdrowisko­
wy Ustroń — Wisła — Istebna, 
którego dalszy rozwój sięgnie przez 
Koniaków do doliny Soły, a prze­
de wszystkim w kierunku na Sól 
(woj. krakowskie). Tereny te po­
siadają już teraz daleko posunięte 
urządzenia techniczne.

Na czoło wysuwa się przede 
wszystkim Wisła. Istniejąca baza 
łóżkowa w Wiśle (około 10.000 łó­
żek, drugie miejsce w Polsce po 
Zakopanem), istniejące złoża boro­
winowe, dobre warunki komunika­
cyjne — wysuwają to uzdrowisko 
na czoło tych miescowości klima­
tycznych. w' których w pierwszej 
kolejności powinno być zorgani­
zowane lecznictwo uzdrowiskowe, 
zgodnie z koncepcją ogólnokrajo­
wego, perspektywicznego programu 
rozwoju i rozbudowy lecznictwa 
uzdrowiskowego.

W Wiśle powmien powstać Za­
kład Przyrodoleczniczy. Zakład 
posiadający zorganizowany dział 
lecznictwa k'ima tycznego, fizyko­
terapii, hydroterapii, cały dział 
lecznictwa balneologicznego w opar­
ciu o złoża borowinowe i oredu- 
kowan-ą sól jodobromową w Zabło- 
ciu i Iwoniczu oraz szlam ciecho­
ciński.

Biorąc pod uwagę potrzeby spo­
łeczne. podstawowym zadanym 
lecznictwa uzdrowiskowego Wisły 
powinno być przede wszystkim prze­
ciwdziałanie chorobom reumatycz­
nym i towarzyszącym, które na te- 
roTe woj. katowickiego stanowią 
prH-t; wową cherebę dużej ilości 
górników i hutników,

Uruchememe Zakładu Przyro­
doleczniczego w Wiśle bvłobv rów­

Ale to jeszcze nie wszystko. 
W zimnych domach chorują 
przemarznięci mieszkańcy. Go­
spodarka traci setki tysięcy dni 
roboczych, służba zdrowia, prze­
ciążona do ostatecznych granic, 
nie może podołać swym obowiąz­
kom. A wszystko .dlatego, że w 
kierownictwie ciepłowni miej­
skich ktoś wpadł na pomysł o- 
szczędzania poprzez lekceważe­
nie obowiązujących przepisów.

Obecnie już od kilku dni w 
grzejnikach płynie para. Nieste­
ty nie we wszystkich domach. 
Miejmy nadzieję, że wkrótce zo­
staną usunięte wszelkie „obiek­
tywne" przeszkody. 1 że w przy­
szłości nikt^nie poważy się na 
naruszanie przepisów. A może ci 
sami ludzie przypomną sobie 
również, że istnieje jeszcze je­
den przepis mówiący, że ciepło­
wnie powinny tak pracować, by 
temperatura w mieszkaniach nie 
spadała poniżej określonego mi­
nimum.

Mieszkam już 7 lał w nowym, 
nietynkowanym domu. (Strach 
pomyś’eć ile ciepła, a tym sa­
mym opału tracimy przez na- 
pnlinne zaległości w tynkowa­
niu). Nikt w ciągu tych lat nie 
zatroszczył się o to, jaka jest 
temperatura w mieszkaniach. A 
mogę zapewnić, że mimo istnie­
nia owych przepisów — w zimie 
bywają całe tygodnie, w których 
podniesienie się barwnego słup­
ka w pokojowym f termometrze 
do 15—16° jest wielkim osiągnię­
ciem.

Uporządkowaliśmy już wiele 
dziedzin. Wielu ludzi nauczyło 
się szanować prawo. Miejmy na­
dzieję, że i w gospodarce cieplnej 
nastąpi kiedyś zmiapa.

IACTOR

nież punktem zwrotnym w aktywi-' 
zacji tej mi* jzowości i najbliższe­
go region u. typowej miejscowoś­
ci1 letniskowej Wisła zmieniłaby 
się na uzdrowisko, a tym samym 
znacznie skróciłby się sezon mar­
twy, będący największym utrapie­
niem miejscowości letniskowych. 
Wszelkie' inne próby przedłużenia 
sezonu m'ejscowości letniskowych 
za granicą w zasadzie okazały się 
mało skuteczne. W okresie zimy 
niewątpliwie znaczna część insty­
tucji utrzymujących domy wczaso­
we w Wiśle kierowałaby tu rekon­
walescentów i wczasowiczów wy­
magających leczenia balneoklima- 
tycznego i klimatycznego.

, Poważną przeszkodą w budowie 
Zakładu Przyrodoleczniczego w Wi­
śle jest brak urządzeń wodociągo­
wo-kanalizacyjnych. Również sztu­
czny podział administracyjny Wi­
sły hamuje dalszy rozwój tej miej­
scowości. Obecne os'edle i groma­
da Wisła stanowiły jeszcze po woj- 
n'e jedną gminę.- O sztuczności 
obecnego podziału świadczy m. in. 
pewnego rodzaju paradoks polega­
jący na tym. że zarówno siedziba 
prezydium osiedlowej jak i gro­
madzkiej rady narodowej mieszczą 
się w jednym budynku w Wiśle 
Centralnej.

Racjonalne zagospodarowanie te­

renu Wisły możliwe jest jedynie 
przy istnieniu jednego gospodarza. 
W przyszłości Wiśle należałoby przy­
znać prawa miejskie.

Jednak rozbudowa Ustronia czy 
budowa Zakładu Pizyrodoleczm- 
czego w Wiśle, choć ma pełne uza­
sadnienie dia upowszechnień.a nie­
zbędnego dla GOP lecznictwa pro­
filaktycznego, nie może w pełni za­
stąpić lecznictwa sanatoryjnego dla 
ciężkich schorzeń, wymagających 
w wielu przypadkach leczeń.a przy 
pomocy bardzo dużej ilości wod 
mineralnych (baseny). Po drugie, 
Wisła jest i będz.e w przyszłości 
w coraz to większym zakresie miej­
scowością o rozwijającym się ru­
chu wczasowym, turystycznym i 
sportowym. Te główne funkcje Wi­
sły nie -dadzą się w pełni pogodzić 
z funkcjami, jakie spełniać powin­
ny sanatoria dla ciężko chorych 
Dlatego w Wiśle należałoby prze­
de wszystkim organizować leczni­
ctwo profilaktyczne. Natomiast wo­
kół pensjonatów i „Domów Zdro­
wia" mogłoby się rozwijać budow­
nictwo pensjonatów prywatnycn. 
W szczególności wydaje się rzeczą 
słuszną propagowanie i organizowa­
nie budownictwa domów prywat- 
,nych prze?, pracowników, ..którzy na 
starość pów oni sięlznaleźć." w *n- 
nych warunkach ^rOWOtn^ćh (gór­
nicy, hutnicy). Tego rodzaju zorga­
nizowana akcja mogłaby dać po­
ważne rezultaty Społeczne i gospo­
darcze.

Sama rozbudowa Wisły nie zlikwi­
duje potrzeby zorganizowania duże­
go uzdrowiska sanuteryjnego, odpo­
wiadającego potrzebom GOP. Nie­
stety. jak to już była mowa, po­
trzebnych ku temu warunków na 
terenie woj. katow.ck.ego nie ma. 
Są natomiast takie warunki na te­
renie sąsiedniego woj. krakowskie­
go.

Chodzi przede wszystkim o m!ej- 
scowość Sól, w pow. żywieckim. 
Znajdująca się tam solanka jodo- 
bromowa o dużej wydajności i cie­
płocie dochodzącej do 43J jest jed­
ną z najlepszych term w Polsce 
Sól posiądą korzystne warunki kli­
matyczne, krajobrazowe, komuni­
kacyjne, leży na przedłużeniu pasa 
uzdrowiskowego Ustroń — Wisła — 
Istebna, tj. na zapleczu GOP — 
wszystko to przemawia za tym, że 
Sól w perspektywie ma wielką 
przyszłość rozwojową. Powinna ona 
w przyszłości stać się największym 
uzdrowiskiem woj. katowickiego 
z d<-losowanym profilem leczni­
czym dla podstawowych schorzeń 
GOP, tj. reumatycznych i chorób 
towarzyszących.

Koncepcja ta wymaga zmiany 
granic administracyjnych.

Wydaje się, że graniczący z woj. 
katowickim powiat żywiecki w ca­
łości lub części powinien być włą­
czony do woj. katowickiego. Sól, 
która leży na pograniczu woj, kra­
kowskiego nie jest jakimś obiektem 
mającym specjalne znaczenie dla 
tego województwa. Woj. krakowskie 
me jest zbyt zainteresowane Solą 
również i z tego względu, iż posia­
da na swoim terenie dostateczna 
ilość odpowiednich terenów uzdro­
wiskowych.

Wydaje się, że najlepszym roz­
wiązaniem zarówno dla sprawy or­
ganizacji lecznictwa uzdrowiskowe­
go jak i dla regeneracji sił w naj­
większym naszym okręgu gómiczo- 
przemysłowym byłoby stworzenie 
specjalnego, wyodrębnionego .po­
wiatu uzdrowiskowego. Siedzibą 
takiego powiatu mógłby być Ży­
wiec. w skład którego wchodziłyby 
miejscowości letniskowe i uzdro­
wiskowe jak: Ustroń. Wisła, Isteb­
na. Koniaków. Sól. Szczyrk. Brenna 
i inne, a więc takie, których pod­
stawową funkcją jest regeneracja 
sił człowieka! turysLvka. wcrasv. 
soort i uzdrowiska.

v atwo jest rzucać gromy. 
Toteż, choć jeszcze nie- 
oficjalnie, zaczynają one 

padać od czasu'do czasu na ra­
dy narodowe. Nowa ustawa, roz­
szerzenie kompetencji, decentra­
lizacja — i co? Nic, lub pra­
wie .nic. Nie przybyło nagle mie­
szkań, nie nastąpił rewelacyjny 
postęp w pracy przemysłu tere­
nowego, gospodarka komunalna 
kuleje jak kulała.

Wiele można by znaleźć rze­
czywistych niedociągnięć w pra­
cy rad narodowych. 1 trzeba 
je ujawniać, ale nie po to, by co­
fać się, a po to, by iść naprzód, 
usprawniać pracę i w dalszym 
ciągu rozszerzać możliwości od­
działywania rad na swój teren. 
Możliwości takie zresztą są 
stwarzane — chociażby przez 
przekazywanie władzy terenowej 
nowych uprawnień w dziedzinie 
kierowania placówkami kultu­
ralnymi itp. Jednakże sprawą 
decydującą o tym, czy rady bę­
dą, czy nie będą gospodarzem 
z prawdziwego zdarzenia — są 
ich kompetencje i możliwości 
ekonomiczne w sprawach gospo­
darczych.

Tutaj trzeba wiele przytoczyć 
na obronę rad. Przyjmując no­
we funkcje należy stworzyć no­
wy system organizacji aparatu 
władzy nie przystosowanej do­
tychczas do spełniania zadań 
gospodarczych. Trzeba zdobywać 
nowe doświadczenia, znajdować 
nowych ludzi lub przekwalifiko­
wywać dotychczas pracujących. 
Jest to tylko jedna strona me­
dalu. Druga — to pieniądze. Sy­
stem finansowania rad nie zo­
stał zmieniony radykalnie i — 
wbrew wyraźnej intencji usta­
wy o władzy terenowej — Min. 
Finansów nadał w bardzo po­
ważnej mierze dotuje budżety, 
zamiast przekazać radom pewne 
dochody z ich terenu, a dota­
cje stosować tylko dla wyrów­
nania dysproporcji między po­
szczególnymi rejonami. Przy 
czym dotowanie to ma w nie­
których wypadkach — patrząc 
z pewnej perspektywy — cha­
rakter tylko pozorny. Dotyczy to 
dziedziny gospodarki komunal­
nej.

Wiadomo, że gospodarka ko­
munalna nabiera szczególne­
go znaczenia w wielkich skupi­
skach ludzkich. Dlatego też jej 
problemy występują najostrzej 
w województwie katowickim, 
posiadającym największą gęstość 
zaludnienia w Polsce (326 osób 
na km1). Nic więc dziwnego, że 
właśnie to województwo otrzy­
mało i otrzymuje największe su­
my na wodociągi, kanalizację, 
komunikację miejską itp. Dla 
zilustrowania wielkości tych 
wydatków można podać, że w 
okresie 6-latki województwo to 
otrzymało na gospodarkę, komu­
nalną 1.283 min złótych.' SUma 
imponująca. Ą jednak nadal to 
ii^elu miastach GOP-u mieszkań­
cy drugich i trzecich pięter nie 
mogą się kąpać, bo woda do 
ich mieszkań nie dochodzi. Na­
dal wiele problemów komuni­
kacyjnych nie zostało rozwiąza­
nych do końca — i tak prawie 
z każdą dziedziną gospodarki 
komunalnej.

Równocześnie bowiem* to co 
jedna ręka dawała — druga za­
biera. W tym samym okres<e

Wied/tnarodiiuj kfuiuiK Ht li 
u spranie luunt krwvsim

Berliński Uniwersytet im. Humboldta 
zorganizował w początkarh października 
międzynarodową konferencję uczonych 
w celu przedyskutowania tematu „Ko­
niunktura — kryzys — wojna'*. W kon­
ferencji tej wzięli udztal ekonomiści 1S 
krajów, przy czym główne referaty wy- 
glosiU: prof. L. A. Mendelson z Moskwy 
(Kryzysy 1 cykle gospodarcze po drugiej 
wojnie światowej), prof. J. L. Schmidt z 
Berlina (Cykl powojenny w Niemczech 
zachodnich i rozpoczynający się tam 
kryzys gospodarczy), prof. J. Kusmtrow 
z Moskwy (Zubożenie klasy robotniczej 
w warunkach współczesnego kapitaliz­
mu) i prof. A. Lemnitz z Berlińskiej 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej (Obecne 
położenie klasy robotniczej w Niemczech 
zachodnich). ■'

W dyskusji — oprócz naukowców z 
NRD — zabierali m. In. głos: prof. Mau­
rice Bouvier-Ajam (Francja), prof. Anto­
nio Pesen.i (Włochy), dr Viktor Agartz 
(NRF), prof. P. K. Ftgurnow (ZSRR), 
prof. Dymitr Sokolow (Polsica) oraz czło­
nek KC Komunistycznej Partii Niemiec 
Frltz Rische.

Ihniki jesiennych Thięiha lipskich
Tegoroczne Jesienne Targi Lipskie wy­

kazały dalszy rozwój tej znanej na całym 
śwlocle imprezy handlowej. Brało w niej 
udział 7038 wystawców z 38 krajów, z cze­
go 5173 wystawców z NRD i 1015 z Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. O zainte­
resowaniu Targami Lipskimi świadczy 
takt odwiedzenia Ich przez gości z 72 kra­
jów oraz przez liczne delegacje rządowe, 
handlowe I parlamentarne.

O znaczeniu Targów świadczy Jednak 
nie liczba gości, ale wielkość zawartych 
transakcji. W roku bieżącym centrale 
handlu zagranicznego NRD osiągnęły na 
Targach obroty w wysokości 1593 min ma­
rek, tj. o 518 min marek więcej niż na 
Jesiennych Targach w roku 1957. Wypada 
też podkreślić, te znakomita większość 
transakcji dotyczy eksportu, który wy­
niósł 1127 min marek. W tej sumie na kra­
je socjalistyczne przypadlo 008 min ma­
rek, a na kraje kapitalistyczne 519 min 
marek, w tym 2S2 miliony na firmy za-

Sprawy 
istotne
V 
margi­
nesy& 
gospodarka komunalna podaro­
wała lekką ręką przemysłowi 
na tym terenie ponad 600 min 
złotych, czyli prawie połowę o- 
wej imponującej sumy. Podaro­
wała, gdyż ceny ustalone na wo­
dę i gaz nie pokrywają kosztów 
ich produkcji i rozprowadzenia, a 
z tej wody i gazu w dużej mierze 
(większej niż mieszkańcy bezpo­
średnio na swoje potrzeby) ko­
rzysta przemysł. Tak Więc każdy 
metr sześcienny gazu i wody — 
to z kolei mała dotacja ze stro­
ny miasta dla zakładów pracy. 
2.e zaś tych metrów jest dużo — 
to i sumy powstające są potęż­
ne. A te naszej sytuacji są to 
podarunki biedniejszego dla bo­
gatszego.

Sprawa powyższa jest tylko 
przykładem, jak często złudne 
są realne, zdawałoby, się cyfry 
Wskazują również na koniecz­
ność ostrożnego formułowania 
ocen — szczególnie, że i okres 
jest krótki (od nowej ustawy nie 
upłynął jeszcze rok) i nie Wszy­
stkie jej postanowienia weszły 
w życie.

Obecni przemysł ma partycy­
pować w wydatkach rad naro­
dowych na inwestycje komunal­
ne. Jest to bardzo istotny krok 
naprzód. Dalszym krokiem musi 
być uregulowanie opłat za usłu­
gi przedsiębiorstw miejskich dla 
zakładów pracy, co nie tylko po­
prawi sytuację finansową tych 
pierwszych, ale skłoni również 
do większej oszczędności te dru­
gie.

Gospodarka komunalna była 
często dotychczas kopciuszkiem. 
Zmiany na lepsze następują zbyt 
chyba wolno. A problem wody, 
tramwaju, kwietnika — to nie 
margines, a bardzo istotny skład­
nik głównego wskaźnika obec­
nego planu pięcioletniego, u- 
chwalonego jeszcze na VII Ple­
num — wskaźnika wzrostu sto­
py życiowej. To wreszcie nie 
tylko problem gospodarczy, lecz 
niezwykle istotna sprawa poli­
tyczna. Kto w to nie wierzy, 
niech porozmawia z człowiekiem, 
który myjąc w domu łazienkę 
musi od kilku lat nosić codzien­
nie wodę z piwnicy. Wtedy na 
pewno uwierzy.

Sech.

W ożywionej dyskusji wystąpiły pewne 
różnice poglądów referentów i dyskutan­
tów co do niektórych aspektów teorii 
kryzysów oraz różnice zdań w ocenie 
przebiegu i klasyfikacji kryzysów mają­
cych dotychczas miejsce w okresie 
współczesnego kapitalizmu. Zebrani do­
szli jednak do szeregu zgodnych wnio­
sków, które można by sformułować w 
3 punktach: 1) System socjalistyczny ma 
zdecydowaną przewagę nad rozpadają­
cym się obozem kapitalistycznym, zaś 
główną treścią dzisiejszej epoki Jest po­
konanie kapitalizmu przez socjalizm w 
skali światowej: 3) Kapitalistyczne kry- 
zysy gospodarcze występują i przebiega­
ją zgodnie z naukowo ustalonymi prawi­
dłowościami ekonomicznymi i nie mogą 
ulec zahamowaniu przez żadną przeciw­
działającą akcję o charakterze państwo- 
wc-monopolistycznym; 3) Gospodarka ka­
pitalistyczna przechodzi obecnie nowy, 
głęboki światowy kryzys gospodarczy, 
który coraz silniej rozwija się również 
w Niemczech zachodnich, (f) 

chodnlonlemleckle. W Imporcie transak­
cje osiągnęły wysokość 400 min marek, z 
czego na kraje socjalistyczne przypadlo 
224 min marek, a na kraje kapitalistyczne 
242 min marek (108 min na Niemcy Za­
chodnie). W ten sposób nie tylko zakreślo­
ne uprzednio zadania planowe’ zostały 
osiągnięte, ale nawet znacznie przekro­
czone. Znamienne Jest, te transakcje za­
warte * krajami kapitalistycznymi prze­
kroczyły o 25", poziom uzyskany na Tar­
gach Jesiennych w ubiegłym roku.

Dobre wyniki targowe pozwoliły centra­
lom handlu zagranicznego NRD na doko­
nanie dodatkowych zakupów Jut po za­
kończeniu Targów, ze szczególnym 
uwzględnieniem firm wystawiających na 
Targach. Wyniki te świadczą równlet, te 
tradycja Targów Lipskich została w dal­
szym ciągu utrzymana I te mogą być one 
zaliczone do najpowatnlejszycb tego ro­
dzaju Imprez na świecle. (f)
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